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POWIATOWA

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
W KRAKOWIE, ULICA PIJARSKA L. 1.«aa* "
TELEFON OGÓLNY 101-03. TELEFON DYREKCJI 131-73, 115-97.

Przyjm uje wkłady oszczędnościowe 
zło -o w e na 6 — 7°/° w stosunku r a źnym, —

D olarow e na 4 do 6 %  w stosunku roc?nvm —

Z.ote w złotych na 4 do 6%  w stosunku rocznym,

zależnie  
od term inu  

wypow iedzenia.

&SBF W y d a j e  b e z p ł a t n i e

p u s z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e .

Dla Klientów zamiejscowych rozsyła bezpłatnie czeki, celem umożliwienia 
przesyłki wkładów oszczędnościowych bąz kosztów.

Od kredytów wekslowych i hipotecznych pobiera obecnie odsetki 9Vz procent
w stosunku rocznym.

Wkładki przekroczyły już kwotę 20.000.000. — Fundusze Kasy 3.000.000.

A
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W szystkie artykuły wchodzące w zakres handlu kolo- 
njalno spożywczego, win, wódek, konjaków i delikatesów

poleca po najtańszych cenach

Wojciech OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek* róg ul. Szpitalnej

Uwaga: Zakaplone towary odsył*  »l«5 do dom u.

ORGANY RIEGERA
Organy pierwszorzędnej jakości
a mimo to tanie, bo o pięknem 
brzmieniu z pierwszorzędnego mate­

riału i solidnie wykonane.

ZAKŁADY BUDOWY 0RGAN0W

BRACI RIEGER
KARNI0W Śląsk —  Rok załóż. 1873.

Ekspozytura w Krakowie
ul. Tanczyńska 4. m. 11.

r a h n o z a
PRACOWNIA CHEMICZNA

R Ó Ż Y  D R O Z D O W S K I
Kraków, Al/Mickicwtcio 2T

wgrabto:
§£■ ł ? f l ?  nadajace się znakomicie dla: 

adm nistraci dzienników, intro 
lieatorni. hiur og<082eń i nalepiać afiszy, 
fabryk udełek i L d. oraz do nalepiania 
wszelki*., etykiet Wysyłka w f a s Ka c b  

- «'a 10. 0 60 kg.

F A B R Y K A

M E B L I
FRANCISZKA NAJ0ERA

w Krakowie
m u na wystawach stale:

mg li. Bastłowif 13-15 (Gnacb T«i „Feniks") 
mu nici stiMisj t. 

aowanme meble aa teiadi tahrytinycti

mies/aoka kró ewska. a r o  
m a t y c z n a  cierpka.H e r b a t a :

poleca M. JAWORNICKI.
m

m  PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH •
•ra s

o d d z i a ł  KONFEKCJI DZIECIĘCE!
B.tleoą solow e sukienki. płaszczyki, m undurki szkolne a  
qla papienek do wszystkich zakładów  naukow ych, o raz  #  

u b ran k a  chłopięce a

pod firmą a

STA: OTŁAWA SZOSTEK j
Kraków, ul. Długa L. 27 Ud. front •

róg ul. ós. Fil'pa telefon 165-06. •

(Stacja tramwajowa vis 4 Vis). . -3
a

2 5 %  ceny zniżone.

Życzenia Wesołych Świąt 
składa Wszystkim swoim Klientom

„ S ę c z t i ”
P r a ln ia ,  Farbiarnia, Kraków*

po nafta ffsm h o%» 
nach fabrycznych  
w wielkim wyborzePolecamy!

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy M?k, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane

PRZEMYSŁ-LINOLEUM
Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marsza’kowska 143. — Bielsko, Wzgórze

80 właioyęh Skłaaów.

Na święta Naltepsze pieczywo 
Nallepsza mękę 
sprzedaję FILJc firmy „ZIARNO S. A* 

Kraków I

Kto nie widział —? niech zwiedzi 
Kto ma gości — niech ic-h zaprowadzi
na wystawę „NASZE MIESZKANIE"
— —  ------ — — Rajska 12.  ----- — -----------

W G en ew ie, jak  w iadom o, w ybuchły rozru ch y , 
Bo „ A N T O N E T E K "  b rak ło , zo sta ły  ok ru ch y, 
W ięc rząd  te le g ra ficzn ie  za w ezw a ł BOTH£GO, 
P rzyślij szyb k o  „Antonetki* ratuj n a s  od z łeg o .
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Popierając przemysł krajowy, przychodzicie
z pomocą bezrobotnym!

Kupofcic (plho polsha porcelanę „ĆMIELÓW

WYTWORNIE w ĆMIELOWIE 
I CaCD,T3EŹY

Dostarczają:

a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej jakości: w wy­
konaniu r ó ż n o r o d n e m ,  w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej l u k s u s o w y c h .  

b) p o r c e l a n ę  t e c h n i c z n ą ,  montażową, instalacyjną, 
izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

TAIIiZE O H  l i t
WYBÓR POLESI:

001. I ł .  U  110 SIT.

ALFRED MACHNICKI
Krabów. nihololsKo 5. Tel. 133-70.

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 ŁAT
Odznaczona 20-tu premiami, 2-ma nagrodami pańatwoweml, 10-ma złotymi medalami 

G r a n d  P r i x  Rzym 1926
Złoty medal Gniemo 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, zloty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

Schwabego
w B iałej k. B ielska
Poleca d z wo n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życzo- 
nycb jonach, o niedoścignionej 
jakości śpiin, czystości głoan 
dzwonów oofedynczych i zespo­
łów kilkndzwonow ych.

Dostraja nowe dzwtny pod 
gwaiancją czystej harmonji do 
już stnieiącycb.

Przelewa pęknięte dzwony ,  
przemontowuie stare s y s t e my  
dzwonienia na nowe.

W y k o n n j e  kompletne kon- 
stinkcje żelazne zastępuiace cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wie>y.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

l i O B W H m H B B a a n a H a

Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZA"
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14.

przygotowujące na ustnych lekcjach 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomccę wyczerpująco 
i przystępnie opracowanych skryptów, 

programów I miesięcznych tematów, 
przyjmuje wpisy na II. półrocze r. szkol­

nego 1932/3 na:
1). kurs maturyczny gimnazjum 

wszystkich typów,
2). krus średni (5 — 6) kl. gimn.
3). kurs niższy w zakresie 4-ch klas 

gimn.
4). kurs 7-miu ldas Szkoły Powszech.

Wojskowi do Sierżanta włącznie 
i Inwalidzi otrzymują zniżkę w opła­
tach. Prospekty darmo.

„Ktięiówka“
w Zakopanem

pensjonat przygotowany na sezon zi­
mowy, (centralne ogrzewanie) przyjmu­

je P. T. Kapłanów każdej chwili.

Całodzienne utrzymanie 
z opałem od 7.50 zł.

—  Pokoje wygodne. —
Kaplica ogrzewana na miejsca.

Dyrekcja.

Wytwórnia kilimów
Ireny Outwiiiskiej 99

Absolwentki państw, szkoły przem. ort. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dłvie obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

Przepuklinowe Pasy
Opaski Brzuszne
Suspenzorja, prostotrzymacze

Aparaty ortopedyczne
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni
Narzędzia Lekarskie

oraz
uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KnapińskS Kraków
ul. Mikołajska 7.Tel.105-05

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-» T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonają się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Kobiety ■ Bardzo wiele kobiet cierpi 
na oberwanie wnętrzności które następu- 
je zwykle po połogach, z ciężkiej pracy, 
z dźwigania i z wielu innych przyczyn. 
Otóż kobieta niezawodnie będzie zdrową, 
chętną do życia i pracv jeżeli sprowadzi 
specjalny bandaż przeciw oberwaniu wnę­
trzności.

P r z y  z a m ó w ie n iu  n a l e ż r  p o d a ć  m ia rą  w  e e n i im e tr .c n  
lu b  n itk ą  1)  w  p a c ie . 2 )  w o k o ło  p rz e z  b rz u c h . 3 ) w o k o ło  
p o d b rz u s z a , d a le j  w z ro s t  (n itk i w y so k i lu b  ś re d n i) ,  ilo ść  
p r z e b y ty c h  p o l o t ó w .  N a le ż y  o p is a ć  e z y  je s t  n ie s t r a w n e - 
ż o łą d k a ,  u e is k  i b ó le  c ią g n ą c e  w e w n ą trz ,  b ó l p ło w y  > c z ę ­
s to  n a w e t  o c z u , b ó l w  k rz y żac h , p le c a c h  i p o d  ł o p a t k a ­
m i bó l w  p o d b rz u s z u  lu b  p a c h w in ie ,  b ó l n o f i  je d n e j lu b  
o b u  n ó g  i t ,  d .  *

W s z y s tk o  d o k ła d n ie  o p is a ć  i > c a ł . a  z a  u la n ie m  o p ro ­
w a d z ić  b a n d a ż  czy li s p e c ja ln y  p a s  b rz u szn y  n a  m u sa c h , 
sk o n s tru o w a n y  i u z u p e łn io n y  o d p o w ie d n ią  p o lo lą  s to so  
w n ie  d o  ro d z a ju  d o le g liw o śc i . C e n a  o d  2 5  d o  4 0  z ł .
0  n a d z w y c z a jn e !  k o n itru k e ji  e o n a  w y ż sz a .

W  d o le g l iw o ś c ia c h  i c h o r o b a c h  z  p o w o d u  w a w a ę -  
t r z n e i o  o b n iż e n ia  cz y li o b e rw a n ia :  ż o łą d k a , k isz e k , m a c i­
c y  i n erk i ż a d n e  le k a r s tw a  n ie  p o m a g a ją  lo e z  ty lk o  c h w i­
lo w o  u ś m ie rz a ją  c ie m ie n ia .  T o  te ż  je d y n e m  le k a rs tw e m  
p ró c z  o p e ra c ji  je s t  z a s to s o w a n ie  b a n d a ż a ,  n a b y te g o  ■ »Pe- 
c ja tis ty  b a n d iż y s ty

M. L. Policzek Sambor 19 c.
Również i dla mężczyzn dottarcza sięspsejatne pety 

przeciw obniżenia żołądka, norek t Jettt
iBandaże przepuklinowe zaopatrująca najwiotsze 

t zastarzałe ruphtry Pipka brzucha, uda pachwina f  opa­
dnięto) już w dół — Pończochy tamowe przeciw igtakom
1 puchnięciem nóg. — Moczniki gumowe dla osłabionych 
na pęcherz mężczyzn i kobiet do użycia w ezatto chodu 
pracy I podróży i w czasie spania. — Prostotrzymacze i 
korektory przeciw zgarbieniu t skrzywieniu kręgosłupa.

Protezy sztuczne nogi i ręce dla amputowanych.
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T a k  b a rd zo  p ragnęlibyśm y , aby  w  n a j­
ra d o śn ie jsze  ze św ią t —  św ięto  Bożego N a­
ro d zen ia , n io sące  p o kó j ludziom  d o b re j w o­
li, z tego m iejsca, n a  M orem  n iem a l co­
d z ien n ie  snu jem y nasze  rozw ażan ia, zw ią­
zane  ze w spółczesną rzeczyw istością p o l­
sk ą  i podyk tow ane g łęb o k ą  tro sk ą  o p rzy ­
szłość n a ro d u  i pom yślny, rozw ój państw a, 
p ad ły  słow a otuchy i zachęty  do dalszej 
p racy  w im ię dw óch najw ażn ie jszych  id ea ­
łó w : p raw a  i m oralności w życiu publicz- 
n em . T ak  bardzo, p rag n ę lib y śm y , aby 
w  dn iu , k ied y  ra d o sn a  now ina o w ie lk iem  
w ydarzeniu : w sta jence B etlejem skiej, 
zaw sze żywa i zaw sze n ie śm ie rte ln a , ro z ­
brzm iew ać będzie  z now ą, n igdy  n ie s ła ­
b n ącą , s iłą , m yśli naszej n ie  m ąciły  zw ykłe 
obaw y, w y p ełn ia jące  życie p o lsk ie  i w y­
w iera jące  p rzem ożny wpływ  n a  uczucia 
i um ysłow ość tego poko len ia , k tó rem u  
z pew nością  zazdrościć będą n a s tę p n e , że 
było świadkiem  i w spółuczestnikiem  innego 
w ie lk iego  cudu  — od ro d zen ia  p aństw a  p o l­
sk iego . T e n a s tę p n e  poko len ia , żyjące w in ­
nych  w aru n k ach , d a lek ie  od naszych  w alk , 
poch łan ia jących  ty le sił i en e rg ji, z tru d n o ­
ścią  zapew ne zrozum ią te n  faM , że k iedyś 
w7 n iep o d leg łe j P olsce istn ia ły  sto su n k i, 
rzucające głęboki cień na dusze i um ysły, 
i że d o p ie ro  w w yjątkow ych okoliczno­
ściach, jak  tym  razem  — w7 św ięto  Bożego 
N arodzen ia , w olno nam  oderw ać się od 
szarzyzny  życia codziennego i chociaż n a  
chw ilę  zapom nieć, że ta  rzeczyw istość n ie  
ty lk o  odb iega  bardzo  d a lek o  od te j, o ja ­
k ie j m arzyli poeci, a le , że rów nież n ie  je s t 
ta k ą , ja k ą  pow inna być p rzy  naszych  re a l­
nych  m ożliw ościach, bogactw ach  n a tu ra l­
nych  i w ie lk ie j n iew ątp liw ie  s ile  po tencjo- 
n a ln e j n a ro d u .

A le zapom inając  .o tem , na leży  jed n o ­
cześn ie  p am ię tać  o czem  k inem . T rzeb a  
budzić  tw a rd ą  i  pieu& tępljw ą w ia rę  i nie* 
w zruszone  p rzek o n an ie , że tak , 'jak  je s t 
dziś, n ie: m oże być ju ż  d ługo, że s to su n k i 
m uszą s ię 'z m ie n ić  n a  lepsze i~ że: zapiaha 
ta zależy p rzedew szystk iem  od s tan o w isk a  
społeczeństw a, od jego siły  m o ra ln e j i od ­
porności psychicznej, od jego odwagi i s ta ­
łości zasad. — T a  w iara i to p rzekona­
nie, że m in ie  zło, k tó re , ja k  le g e n d a rn a  
zmora, zaciężyło nad  Polską i paraliżuje 
je j tw órcze i n a jb a rd z ie j w artościow e siły , 
pow inny zło tą n ic ią  p rzew ijać  się  p rzez  
w szystk ie  życzenia, sk ła d a n e  p rz y  sto le  
w igilijnym . W  te j p ię k n e j chw ili, p o s iad a ­
jącej sw ój sw oisty u ro k , bo łączą się  w n ie j 
harm onijnie i wspom nienia la t dziecinnych, 
i m arzenia młod-zieńcze, i m ądre spojrzenia 
o raz  w yrozum iałość w iek u  dojrza łego , —  
w szyscy w inn i daw ać w yraz  tem u  uczuciu, 
k tó re , ja k  gw iazda B e tle jem sk a , m a p rz y ­
św iecać n ie  ty lko  w dn i św ięta , a le  i pó­
źn iej, "W codziennych  zm aganiach , w u p o r­
czyw ej walce o n iedoceniane i zlekcew ażo­
ne ideały , równie konieczne w la tach  nie­
w oli, jak  i po odzyskan iu  n ie p o d le g ło śc i 
W  o k re s ie  n iew oli id ea ły  te  daw ały  nam  
m oc i s iłę  p rze trw an ia , w e w łasnem  p a ń ­
stw ie są  one n a jp ew n ie jszą  gw aran c ją  je ­
go no rm alnego  rozw oju  i w ie lk ie j p rzyszło­
ści.

I gdy w w ieczór w ig ilijny  odbyw ać się 
będz ie  sk ła d a n ie  życzeń, k tó ry ch  p rz e d ­
m iotem  zw ykle byw a indyw id u aln e  szczę­
śc ie  i pom yślność, m usi się  znaleźć także  
chw ila  na g łębsze  re flek s je . Bo jak  d o p ie ­
r o  ogólna sum a d o b ro b y tu  i pom yślności 
jed n o stek  stanow i o dob robycie , pom yślno­
ści i po tędze n a ro d u  i p aństw a, ta k  znow u 
państw o , źle rządzone, w yczerpane  m ate­
rialn ie i lekcew ażąco m oralne w artości, 
n ie  m oże zapew nić obyw atelom  tego  m in i­
mum pom yślności, jakie jest niezbędne nie 
ty lko dl? ich m ate rja ln eg o  bytow ania, a le  
tak że  d la  w y ro b ien ia  w n ich  tych uczuć 
i tego  p rzyw iązan ia , k tó re  p ań stw u  d a je  
is to tną  siłę  i czyni je  n ap raw d ę  odpom em  
na w szelk ie  n iebezp ieczeństw a. To rów nież 
m usi się  znaleźć w naszych  życzeniach.

życzenia.
Ju ż  w idocznie je s t tak i los P o lsk i, że n a ­
w et uroczystości, k tó re  pow inny być n a j­
b a rd z ie j bez tro sk ie , n ie  m ogą być w olne 
od re flek sy j, n ieznanych  innym , szczęśliw ­
szym n a ro d o m . . .

Boże N arodzen ie  je s t obchodzone w P o l­
sce w yjątkow o p ięk n ie  i b ie rze  w n iem  
u dzia ł cały n a ró d . N igdzie, w żadnym  k ra ­
ju , trad y c ja  tego św ię ta  n ie  je s t tak  żywa, 
ja k  u  nas. N igdzie n ie  p lo n ie  tyle św iatła  
na  cho inkach , h igdzie  n ie  św ieci tak  jasno  
gw iazda B etle jem sk a , zapow iadająca św ię­

to  m iłości, zgody i pokoju  . . .  N iechże cno  
w reszcie  zap an u je  w naszym  znękanym  
k ra ju  i n iechże każdy  przyczyn ia  się do 
■tego w m iarę  swych sił i m ożności. N astąpi 

j to  d o p ie ro  wówczas, gdy d rogą w spólnych 
j w ysiłków  u d a  sie zapew nić zw ycięstw o 
p raw u  i m oralności, gdy p rzy jd ą  znow u do 
.głosu i do znaczen ia  w życiu p ryw atnem  
i publicznem  te duchow e w artości, bez k tó ­
rych niem a ani w ew nętrznej siły ani p raw ­
dziwej potęgi.

A. DZIACZKOWSKI,

O krzyczany swego czasu, jako siedlisko 
reakcji i gniazdo wielmożów, Senat R zplitej 
je s t dzisiaj w łasce. Copraw da zmienił obli­
cze. Po Trąm pczyńskim  ani śladu, ani 
wspomnienia. J e s t w Senacie w iększość de­
m okratyczna, państw ow ym  duchem  oży- 
wi-oma: na ław ach siedzą ci, k tó rzy  tam  
zdaw na siedzieć powinni, pias tumowi e s ta ­
ropolskiej tradycji, P o toccy  i Luboim rscy, 
pracow nicy nauk i, ja k  K am ieniecki i Ehren- 
kreu tz , w ytraw ni praw nicy Lów enberz i W y­
rostek . ziem iańskie ty p y  Klemensiewiczów, 
bojow nicy wolności i ładu , jak  Emil Bo­
browski. Dla uczczenia dziesięciolecia salę 
udekorow ano, brzm ią pochw ały na cześć 
czynników  um iaru  i dojrzalej m yśli poli­
tycznej.

P rasa  pro-rządow a poświęca naszej izbie 
drugiej czy też pierwszej, czy wyższej, czy 
ty lko  starszej wymowne a rty k u ły , kończące 
się wniots/kamii. że Senat /tuż zrobił dużo 
dobrego, a zrobi w ięcej, gdy  otrzym a szer­
sze a try b u c je  oraz inny skład o rgan izacy j­
ny. nie na zw ykłych w yborach  oparty, 
Zw łaszcza konserw atyści rządow i chlubią 
się Senatem , widząc w jego ulepszeniu naj­
w ażniejszy postu la t przy rew izji k o n sty tu ­
cji. H istoryczną stronę spraw y oąw ietlał 
w „Cza$e“ senator Józef W ielowieyski, 
niew ątpliw ie do tych  ro/zważań pow ołany, 
bp., jest.' politykiem  „z. przeszłością44.- Oto jak  
pod piórem p. W ielowieyskiego w ygląda 
przeszłość Senatu..

„U kolebki- Senatu w Polsce s ta łą  roz­
pę tana  dem agogia. Sejm ustaw odaw czy... 
zatrac ił w  swej p racy  poczucie m iary 
i zmysł rów now agi. Skłócony naw ew nątra, 
rozbity  na m nóstwo... party j... um iał jednak  
odnaleźć sw ą zagrabioną jedność w  dąże­
niu do zapew nienia sobie... przew agi w P ań ­
stw ie44. To sąm o dążenie do jedno w ładztw a 
sejm ow ego podyktow ało  postanow ienia
0 Sejmie i Senacie. Między zw olennikam i
1 przeciw nikarpi Senatu  stan ą ł o<sobliwy 
kom prom is: „odarto  przyszły Senat z naj­
istotniejszych kom petenćyj ustaw odaw ­
czych Ułom ny Senat (nie mówmy lepiej, 
pod czyją laską) „w  szeregu zw ycięskich 
precedensów  w yw alczy! sobie i ugruntow ał 
praw o do odrzucania u staw 44. A potem , 
w okresie ostrej w alki m iędzy Sejmem 
1 Rządem  przyszedł w pam iętnej chwili do 
Senatu  W ielki Budowniczy Polski. Zrozu­
m iano ten  p iękny , gest w  BBW R. i w a k tu ­
alnym  dziś p ro jekcie  konsty tuc ji sko jarzono  
system  w yboru senatorów  z system em  no­
m inacji przez Głowę Państw a- P an  Senator 
pozwoli, że jako historyk S enatu  staropol­
skiego, dorzucę do tego  w y w o d u  parę 
szczegółów, parę sprostow ań i jeden in tere­
sujący dokum ent.

U kolebki Senatu  s ta ła  w  r .  1919 n ie  
dem agogja, lecz pow ażna ank ie ta  konsty  
tucy jna , rozpisana przez rząd Ign. Paderew ­
skiego; m iał to być pierw otnie Senat po­
chodzący całkow icie z wyborów  pośrednich. 
Później rząd  pod naciskiem  lewicy' go­
dził się zastąp ić  Senat Strażą, P raw . Ten 
sam pom ysł przysw oił sobie cza&owo Si. 
Głąbiński, także d la  miłej zgody z lewicą, 
ale z zastrzeżeniem  późniejszej  ̂ napraw y 
tego niedoskonałego tw oru. P ro jek t Glą- 
bińskiego spotkał się jednak  z k ry ty k ą  we 
własnym  jego obozie (B. W iniarski w P rz e ­
glądzie Narodow ym ), a E. D ubanowiez tak  
stanow czo obstaw ał przy insty tucji. Senatu, 
że w r; 1920 oba skrzydła obozu narodo­
wego, Z w iązek . Lud. N ar. i N ar. Z jednocze­
nie Ludowe stanęły  do energicznej kam- 
nanji o parlam ent dwuizbowy. Bardzo w y­
mownie bronił w prasie in sty tucji Senatu  
czołow y publicysta konserw atystów  St. 
Estreicher.

Przeciw ko Senatow i w ystąp iły  w szran­
ki PPS.. W yzwolenie, Nar. P a rt ja  Robot-

.nicza i w ich ogonie — P iast. Ozemże były  
owe stronnictw a lewicowe w życiu politycz­
nym Polski? To była „dem okracja4* w prze­
ciwieństwie do „reakcji". Ale zarazem  był 
to obóz bełwedeirski w przeciw ieństw ie do 
ludzi, k tó rzy  nie chcieli czerpać natchnień 
od N aczelnika państwa-. B yła to lepsza „nie­
podległościow a44 część Sejmu w przeci­
w ieństw ie do' praw icy, k tó rą  później marsz 
P iłsudski oskarży ł ó zaprzedanie się obcym 
agenturom . Senatu  chcieli narodow cy w sze* 
rekiem  tego term inu znaczeniu, zwalczali 
go ludzie o sercach belw ederskich: Mo- 
vaczówski,' K lem ensiewicz, Bobrow ski, Lie- 
berman', Barlicki, Perl, B agiński, P u tek , R u­
dziński, n aw et R ata j. I jak  zwalczali! P a ­
m iętny pozostanie w* dziejach odrodzonej 
Polski dzień 5 listopada 1920 r., k iedy  by ły  
prem jer MóraOzewski i dzisiejszy sekato r 
K lem ensiew icz’ w śród piekielnego hałasu 
pulpitów , spluw aczek, trąbek , św istaw ek, 
rzucili się na czele falangi „dem okratów 44, 
by w yw rócić tablicę, jak ie j m arszałek 
T rąm pczyński używ ał do p iźep row a^& oia  
głosow ań podczas obstrukcji. B ył w  Polsce 
człowiek, k tó ry  m ógł ich okiełzuąć, bez 
k tórego  pozwolenia nie spadłaby, ta  hańba 
na Sejm polski. Je d n a k  — spadła! I znaleźli 
się -ludzie, k tó ry m  rzeczyw iście tą Je W o  na  
um ożliw ieniu owego kom prom isu, k tó ry  
dzisiaj po tęp ia  senato r W ielow ieyski: to 
byli konserw  a tyści z k  z w. K lubu P racy  
K o n sty tu cy jn e j. Od ich stanowc-zegó w y­
stąpienia po stronie praw icy, przy trzeciezą 
czy tan iu , tudzież od w ycofania się z opozy­
cji przynajm niej in teligentniejszych piastow - 
ców zawisł, lo s  insty tucji, k tó rą  dziś czczą 
belw ederczycy i konserw atyści.

Ale zarazem  od przełam ania obstrukcji 
w tym  kry tycznym  momencie zależała 
przyszłość polskiego parlam entaryzm u: czy 
m a w  nim pracow ać duch M ałachowskich 
i  T rąm pczyósk ic j, ozy też Slclńskich i Mo- 
raczew skich. W ów czas to , zdając sobie 
sp raw ę z doniosłości dziejow ego m ornemu, 
pew ien h is te ry k  k rakow sk i spróbow ał rzucić 
na szalę w alki a u to ry te t najw yższej inteli­
gencji w postaci zbioroiwego ośw iadczenia 
uczonych lite ra tów  i a rty stów . K iedy zwo­
ływ ał pierwsze zebrania, niechętni odstrę­
czali zaproszonych, m ówiąc: . „T am  radzą. 
w szed ipo lacy44. T ak  sUsny był jednak nar 
pór opmji, tak ie  oburzenie ń a  obstrukcję 
i tak i duch ak ty w n y  w Sterze wyższej in­
te ligencji, że ludzie różnych przekonań, 
różnego w ieku i stanow iska podpisali 
clw iadczenie następu jące;

„Ze sm utkiem  i niepokojem  śledzi polski 
św iat naukow y w alkę, ja k a  rozdw oiła nasze 
przedstaw icielstw o narodow e w spraw ie d la 
kraju  najżyw otniejszej — spraw ie przyszłe­
go ustro ju  Rzpliitej. W alka ta- prow adzona 
nam iętnie i n ieraz bru ta ln ie , przew leka 
uchw alenie k o nsty tuc ji, osłab ia pow agę Pol­
ski zagranicą, pogarsza nasze położenie 
gospodarcze i tak  już n iesłychanie ciężkie. 
W takiej chwili, gdy  w ażą się losy  narodu, 
gdy różne inne czynniki usiłu ją  w płynąć na  
spraw ę konsty tucji w duchu interesów  k la ­
sowych, my niżej podpisani przedstaw iciele 
nauki polskiej uw ażam y za swój obowiązek 
ośw iadczyć:

1) że system  dwóch izb praw odaw czych 
zgodnie z doświadczeniem  w ieków uw aża­
my za isto tną  rękojm ię pow agi Sejmu i doj­
rzałości praw odaw stw a,

2) że system  ton, p rak tykow any  w przo­
dujących państw ach św iata  doskonale daje 
się pogodzić z wolnością obyw atelską,

3) że naród polski, przy swym charak­
terze skłonnym  do uczuciow ych uniesień, 
a przy braku  politycznego w yrobienia, po 
długiej niewoli, potrzebuje bardziej, niż 
niejeden naród zachodni Senatu, k tó ryby  
swem w ykształceniom  i dojrzałością obyw a­

telską rów now ażył możliwe b łędy  d rug ie j 
ii  by przedstaw icielskiej44.

Podpisali w Krakow ie ten apel (cy tu je­
my w edług oryginału): K. M omwski, W, 
Jaw orsk i, I. C hrzanow ski, St. K utrzeba, 
Wł. N atanson, I. Łoś, Ks. I. F ijaiek , S t  Za* 
rem ba, J .  T retiak , K. N itsch, L. M archlew­
ski — co tu w yliczać! W szyscy w ybitn iejsi 
prefesętrowie w  liczbie 98. Jed en  odmówił 
ze w zględów tak tycznych  rek to r (zarazem  
red ak to r „C zasu44), k tó ry  ta k ą  presję mo­
ra lną  na Sejm uw ażał za n iepożądaną 
w chwili, k iedy  posłowie konserw atyści 
przygotow yw ali kom prom is z lew icą —  
kosztem  przyszłego Senatu. Poparli odezw ę 
profesorowie A kadem ji Górniczej, ora® 
A kadem ii Sztuk P ięknych, w ich liczbie 
Jacek  M alczewski, .Mehoffer, L aszczka, 
T. AxeuŁowicz, Szyszko Bohusz, J .  Gałę- 
zowski; dalej M. Dubiecki obok W ład. Że­
leńskiego, K. H. R ostw orow skiego — obcik 
Boy’a  Żeleńskiego.

Uniwersytet. J a n a  K azim ierza poparł tę  
akcję  siedem dziesięciu podpisam i; są  w śród 
nich A braham , C zekanow ski, Kasprow icz, 
K leiner, Porębo wic z, Rom er, S tarzyński, 
Tw ardow ski, W itkow ski; brak  dzisiejszego 
sena to ra  St. Zakrzew skiego. Po kilkadzie­
siąt! nazwisk d a ły  P o litechn ika  Lw ow ska 
i U niw ersytet S tefana B atorego. W W arsza­
wie i Poznaniu  podpisów  n a  czas nie ze­
brano, ale sam ych podpisów  krakow skich , 
lwowskich i w ileńskich było 250!

Gświiadczenie dw ustu  uczonych, lite ra ­
tów  i a rtystów  zostało ogłoszone w pośpie­
chu (24 stycznia  1921) niem al w przeddzień 
decydującego  głosow ania, zanim opinja 
zdążyła zdać sobie spraw ę z pow agi tego 
w ystąpienia. S en a t u ra tow ała  praw ica, 
w praw dzie nie tak i, jak im  go chcieli w idzieć 
profesorow ie, ty lko  tak i, jak i się zrodził 
przy udziale ugodowe ów  konserw atystów .

W  przesiąkniętym  belwederskiemd w pły­
w am i „R obotn iku44 znalazło się zdanie, że  
ilekroć „m am daryny44 profesorskie radzą  
nad  czemś w spólnie, zawsze w ym yślą coś 
reakcyjnego .

Później w  r. 1926 stronn ictw a pokona­
nej na b ruku  w arszaw skim  praw icy i cen­
trum  skb lia ły  się do w zm ocnienia roli 
Senatu; za  ipełnem  zrów naniem  go z izbą 
poselską eter. y c z o  wypowiedzieli się naro ­
dowcy. ‘ W ielk. Budow niczy m ógł jeszcze 
raz  w ykom ende wać swycb przy jació ł do  
głosow ania za tą  'n ic jafyw ą, ale - ich n ie  
w ykom enderow ał.

W spom nieliśm y o o > zw ie k ra k  owskich, 
lwowskich i w ileńskich ; óretsorów nie po- 
to, aby ich nazw iskam i ż ło b ić  dr.isisjfcżą, 
naw skroś nieszczerą i nIepoi>ożną gadaninę 
konsty tucy jną . D alecy  też jest; śmy od 
przeceniania tam tej akcji, n ieste ty  spóźnio­
nej z przyczyn  od in icjatorów  nie licznych 
i od staw ian ia  jej na jednym  po-ziomio 
z profesorską m anifestacją m aje vą  1917 
roku  w spraw ie zjednoczenia i ni- podległo­
ści Polski, albo ze zbiorowem pc ępieniem 
Brześcia. W alka  o sam przez się S enat 
m iała niew ątpliw ie znaczenie drugorzędne. 
W alka  o zdrow y parlam en t — pierw szo­
rzędne. Ale w łaśnie d latego  w arto  podkre- 
ścić obyw atelską czujność i czynność, z ja ­
k ą  w ychow ankow ie a  zarazem  w ychow aw cy 
naszych autonom icznych szkół wyższych 
wypowiedzieli się zgodnie w  spraw ie pu­
blicznej, wówczas nie wszędzie popularnej, 
k tó re j doniosłość stro n a  przeciw na dopiero 
z czasem  we w łasnym  zresz tą  in tere de za* 
cizęła rozumieć.

WL. KONOPCZYN 5KI.

Zakład
wyrobów ślusarskich
artystycznych i budowlanych

Jan Oremus
Kraków, ul. Rakowicka 1 .15.

T a l a f o n  125*18.

Wykonuje w s z e l k i e  roboty 
w zakres ślusarstwa 

wchodzące.

Ceny konkurencyjne!!
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Trageiflia rolnictwa.
G eograf ja, i geologja ziem polskich, n a ­

rzuciły  Polakow i przedewszysfckiem zawód 
ro ln ika. P o lska  je s t ta k  zw iązaną ze swern 
rolnictw em , żę się z niem podnosi i z niem 
upada.

Rolnik .będzie odgryw ać zawsze w Pol- 
sco podw ójną rolę: głównego p roducen ta , 
ą  ze-w zględu n a  swą liczebność, także .głów 
uego  konsum enta.- Lepiej budow ać na tej 
praw dzie, niż na nadziejach Bóg wie jak ie ­
go rozwoju, naszego eksportu . Coraz mniej 
k ra jów , k tó re  sam e d la siebie nie p roduku­
ją . L udy, naw et zacofane, zm ądrzały. K ażr 
dy  naród  sta ra  się stać  na  w łasnych nogach,.. 
Lecz rolnik polski będzie ty lko  w tedy  do­
brym  konsum entem , jeżeli p rod u k c ja  ro lna 
będzie mu sio opłacać, jeżeli siła kupn a-w si 
nie spadnie, ja k  dzisiaj, prawie, do zera.

I \ to  zdaw ał sobie spraw.ę z pewnyc-h, już 
przed w ojną się zarysow ujących prądów  
w  życiu społecznem , w iedział, że era  powo­
jen n a  przyniesie nam  reform ę ro lną i .roz­
szerzone ustaw odaw stw o socjalne. Chodziło 
ty lko  o to , by  w prow adzić te reform y z po­
żytkiem  dla Polski, jako całości, a  nie ze 
szkodą, tak , żeby przez nie Polskę wzmo­
cnić, nie osłabić. Chodziło jednem  słowem 
o to , b y  nie w prow adzać tych reform  dem a­
gogicznie, lecz w sposób życiowo zdrow y. 
Ostrożność była tem bardziej wskaian-ą, że 
żyliśm y bezpośrednio po w ojnie w atm osfe­
rze zakażonej n iedaw nym  przew rotem  bol­
szew ickim , w ykonanym  pod hasłem : bierz, 
nie p y ta jąc  czy ja  w łasność! O strożność b y ­
ła  też  d la tego  w skazana, że po naszej nie­
w oli, nie w prow adzaliśm y now ych urządzeń 
w  oparciu  o s ta re ,' lecz od fundam entów , 
a  w ted y  ła tw o  przeholow ać w jed n ą , -lub  
d ru g ą  stronę.
• .Nie m ożem y się poszczycić* byśm y w pro­

w adzili pow yższe reform y m ądrze w  czyp. 
Nie mam tu  n a  myśli ich stro n y  radykalnej. 
U staw y byw ają  m niej, lub  więcej rad y k a l­
ne, zależnie od chw ilow ych prądów . Ale 
k ażd a  ustaw a przyniesie państw u ty lko  w te­
d y  korzyść, jeżeli sw em  jasnern, p rak tycz- 
nem  ujęciem  i w  oparciu  o fak tyczne, a  nie 
urojone, w arunki, da  now y im puls życiu  spo 
łecznem u, a  nie przeciw nie, będzie je  ham o­
w ać . .          ;........___*

B yło rzeczą jasną, że o He odgrodzona' 
P o lsk a  chce być  p rzy ję tą  do rodziny ludów  
europejskich, nie może w ykonyw ać  reform y 
ro lnej w  sposób bolszew icki. P ią teg o  za­
strzeg liśm y w  naszej k o n sty tu c ji, że m a być 
w ykonaną za odszkodowaniem .^ N ie m ogliś­
my jednak  odmówić sobie przyjem ności, by  
pow ikłać ustaw ę rolną zapom ocą różnych 
zastrzeżeń  i w arunków , ta k  dem agogicznie 
u ję ty ch , że często ak c ja  parce lacy jna  w y­
m ag ała  w prost Syzyfowej pracy  d la  rozwi- 
ikłania tego w ęzła gordyjskiego. Ucierpiało 
na  tern rolnictw o, gdyż jak  później zobaczy­
my, by ł czas, gdy  ła tw a  i szybka ułam kow a 
parce lac ja  m ogła u trzym ać rolnictw o n a  no­
gach.

To samo się stało, z 
cjalnem i. Nie wiem z w łasnego dośw iadcze­

nia. ja k  K asy  Chorych rozwiązują, swe- za­
danie w m iastach.-A le .wiem z w łasnego do­
św iadczenia, że nie są dostosow ano do w a­
runków  naszego rolnictw a. Nasz - pracow nik 
rb łny  czyni, już ze względu na trudności 
kom unikacyjne, rzadki uży tek  z porady  le ­
karsk iej. Pozatem  jest nasz lud w iejski, 
0 ile je s t dobrze odżyw iany, zdrów  ja k  ry ­
ba w  wodzie. N ajw ażniejszą je s t rzeczą, d a ­
nie mu takich w arunków , by  mógł zdrowo 
m ieszkać l się dobrze odżyw iać. J e s t  to rze­
czą o .wiole w ażniejszą dla zdrow ia wsi. niż 
K asy. Chorych. J e s t  rażąca, n ierozum na 
dysproporcja' m iędzy ogromem pracy  s ta ty ­
stycznej, a  n ik łą  pracą lekarską  K as Cho­
rych na  wsi, co pociąga za sobą, że każd a  
p o rad a  lekarska  -w -Kasie Chorych k a lku lu je  
sic dla ' roln ika ' k ilkakro tn ie  drożej, niż po­
rad a  p ryw atna. J a k  możno, :w  dzisiejszych, 
ciężkieh czasach, zm uszać rolnictw o do ta ­
k ie j rozrzutności!? Poniew aż po ty lu  la tach  
dośw iadczenia z K asam i Chorych n ik t tego 
n ie  ;zmienia, m usi się odnosić w rażenie, że 
chodzi Kasom  Chorych raczej o ściągnięcie 
z ro ln ictw a rodzaju  ukry tego  podatku , a nie 
o życiowo zdrowe rozw iązanie tego  pro­
blemu.

Ale nie chcę p rzesadzać i u trzym yw ać, 
że przedew szystkiem  w ysokie op ła ty  na po­
czet ubezpieczeń socjalnych podcięły  fol­
w arki. W ięcej jeszcze szkody  w yrządziła  po­
tró jna. p rogresja  podatkow a: p o d a tk u  g run ­
tow ego, dochodow ego i m ajątkow ego, oraz 
często i gęsto niespraw iedliw y w ym iar po- 
da.tfeu -dochodowego. Poniew aż w iększość 
ziem ian nie oprowadzi k siąg  sposobem  han­
dlow ym , nie umieli się oni dostatecznie  bro­
nić; p rzeciw  n ad m iern y m w y m iaro m  podiat- 

•-ku dochodow ego. "Sztywność zaś pod a tk u  
g run tow ego  zarzyna w prost rolników . Ten 
pod a tek  powinien być dostosow any do cen 
ziemiopłodów. G dyby był , w ym ierzony w  
ekw iw alencie pew nej norm y zboża, is tn ia ­
łaby- .w ^ó lh o ść  in teresu  m iędzy państw em , 
a  rolnictw em  w  tem , b y  u trzym yw ać ceny 
zboża na  pew nej, średniej w ysokości, odpo­
w iadającej interesom- państw a, wsi i m iasta. 
P rzy  dzisiejszym , sztyw nym  w ym iarze po­
d ag ra  gruntow ego, cedu ła  zbożowa nie in te ­
resu je  m in istra  skarbu,- a lbo  in teresu je  go 
dopiero w tedy , g d y  w pływ y podatkow e, m i­
mo w szelkiego nacisku , coraz bardziej m a­
leją, w ięc gdy  już je s t ża późno.

Nątsi ekonom iści w yrządzili też w iele 
szkód rolnictw u. My ro ln icy  pracu jem y n a  
świeżem pow ietrzu, w ięc m am y deb rą  pa/- 
mięć.- Pam iętam y, ja k  n as  naw oływ ano do 
p rpdbkow ania  ja k  najw ięcej -zboża-. Grożo­
no, że zboża w  Polsce zabraknie , naw oły­
w ano d o  budow ania now ych fabryk  naw o­
zów -sztucznych, do intensyw niejszego zasi­
lan ia  niem i pól. Nagle pokazał się b ra k  od­
b iorcy  n a  pow iększoną produkcję  zboża, ce­
n y  znacznie spad ły , a  w k ład y  nawozowe 
d a ły  deficyty . W tedy  ośw iadczono nam , że 
.k ierunek  p rodnkęji ro lnej je s t  zły, że trze ­
ba skierow ać rolnictw o "ku p rodukcji m ię­

snej. Ale i z tych  rad  wyśm iało isię życic 
sarkastyczn ie . W net ceny b y d ła  i trzody  za­
łam ały  się ta k ie . N a ta rg ach  brak ło  nabyw ­
ców. Zatrąbiono do odw rotu, ale zapóźno, 
gdy  te  recep ty  przyniosły  już znaczne de­
ficy ty  i pogorszyły  położenie finansow o fol­
w arków .

Ale w róćm y do podatków . Nałożenie po: 
tró jnej progresj i, niedostosow anej do  rzeczy­
w istych w arunków , musi w yw oływ ać -wra­
żenie, żc chodziło raczej o w yw arcie tym  
sposobom ukry tego  nacisku n a  folw arki, by 
się spieszyły z parcelacją , bo chyba n ik t 
nie m niem ał, b y  folw arki po trafiły  zmieść 
długo tak ie  ciężary. Może byłoby  się n a ­
w e t —  w  czasie pom yślnej k ó n ju n k tu ry  go­
spodarczej* po ustabilizow aniu  .się naszej 
w alu ty  — osiągnęło ten  sku tek , gdyby 
znów dem agogja nie b y ła  s tanęła  wT drodze.

ju ż  pow iedziałem , że pow ikłana u staw a 
rolna u trudn ia ła  ułam kow ą, ratow niczą p a r ­
celację. Ale to nic w szystko. P rzeciw dzia­
ła ła  je j pośrednio p o lity k a  kierow niczycłi 
w ładz ziem iańskich, k tó re  zam iast prze­
strzegać  ziem ian p rzed  zaciąganiem  poży­
czek, ich w prost zachęcały  do tego w ybie­
gu, tem bardziej szkodliw ego, że k red y ty  
by ły  często k ró tkoterm inow e, a  zawsze w y ­
sokoprocentow e. Postępując po dy le tancku , 
nie poznano się n a  tem , że rołmictiwto pow o­
jenne p racuje  w  daleko cięższych w arun ­
kach, niż przedw ojenne, w ięc jeszcze mniej 
znosi zadłużenie, niż tam to , że w obecnym  
czasie lepiej posiadać s to  m orgów  w olnych 
od długów , niż tysiąc  m orgów  mocno zad łu ­
żonych. Związano też krótkow zrocznie a k ­
cję k red y to w ą z' p o li ty k ą ,. w ysuw ając k re­
d y ty  jalkó szczególne, beneficium  i bałam u­
cąc tem  opinję ziemian. Sam słyszałem  na 
zjeździć ziemian przed w yboram i sejm ow y­
mi w  r. 1928, jak  jeden  z leaderów  tw orzą­
cego się stronn ic tw a rządow ego reizonował: 
„Moi panow ie, m arszałek  P iłsudsk i będzie 
ty lko  o tych  ziem ianach pam iętał, k tó rzy  
poprą  jego s tronn ic tw o1 £.. Cóż powiedzieć 
o ty tn  poziom ie argum entacji 1 o tak ie j de- 
m agogji? PrzedCwszyBtkiem, znając -dobrze 
te ren  w arszaw ski, w ątpię, b y  maTSfzałek Pił- 

-^udsłd' cokolw iek w iedział o te j obietnicy. 
A le naw et, g d y b y  chodziło w  tym  w ypadku 
ty lk o  o zw ro t re to ryczny  i gdyby  t a  obietni­
ca w ychodziła ty lko  ze stro n y  w schodzące- 
go w ów czas stronn ictw a, to  jed n ak  w pro­
w adzała  ziem ian w  b łąd . C zy n iła  w rażenie 
ob ietn icy  rzeczyw istych trw a ły ch  ulg," a  zo­
s ta ła  zrealizow ana uprzyw ilejow aniem  przy  
udzielaniu pożyczek z  .banków  państw o­
w ych, lub  ód pańeitwa. zależaiycb... , - -

D la ludzi, m yślących kiytyczm ie, było 
jasnem , że błogosław ieństw o przyjdzie w tej 
za tru te j form ie, ale w iększość ziemian, się 
łudziła  i poszła po bej łinji najm niejszego 
opora. P ili w ięc ziem ianie tę  truciznę m niej­
szym i, lub  w iększym i łykam i. Chwilowo mo­
g ły  te  k re d y ty  n aw et ożywić gospodarczo 
w ieś, a le  n a  bardzo k ró tko . Ju ż  nim  nade­
szła fa la  św iatow ego przesilen ia  gospodar­

czego, folw arki zaczęły się załamywać po
kolej!.

Przesilenie św iatow e zrujnow ało do re­
sz ty  m ocno nadszarpane już fo lw arki i p rze ­
rzuciło się też  n a  zagrody małorcłnyćfh.
0  ratow aniu  fo lw arków  ułam kow ą parcela- 
c ją  już nie było  m owy. Rolnictw o w iększe
1 mniejsze tw orzy gospodarczo jedną całość. 
W  M ałopolsce i  b. K ongresów ce w arsz ta ta ­
mi p racy  przew ażającej >. ;%z ęśći m ałorolnych 
są nie ty lko  w łasne ich gospodarstw a, ale 
też folw arki. W łaśnie w tedy , gdy  się prze­
silenie przerzuciło  n a  małorolnych* gdy  
w siąkło do w si m nóstw o bezrobotnych, 
o k tó rych  s ta ty s ty k a  nic nie w ie, a  chłopi 
zwrócili oczy w  stronę folw arku, by  ich ra ­
tow ał w zm ożoną p racą , m usiały  folw arki, 
same ledwie dyszące, pracę redukow ać. T ra  
g ed ja  folw arków  przem ieniły się w  traged ję  
całego rolnictw a.

Nasz chłop nie zagłębia się w przyczyny 
zjaw isk gospodarczych. On bierze w szystko 
jakiunjprościej, naw et w prost prostópadlć. 
On uznaje pożyteczność folw arku, gdy  mu 
folw ark daje  zarobek i chroni go od biedy. 
G dy w idzi fo lw ark  upadlający, nie da jący  
p racy , zaraz św ita mu m yśl, że lepiej1 g ran ­
ty  folw arczne rozdzielić m iędzy chłopów. 
R adykalizm  ag ra rn y  się w zm aga.

 ̂D em agodzy się pom ylili. Rezono.'wali na 
k ró tk ą  m etę. T ak  samo ci, k tó rzy  m yśleli, 
że nędza folw arków  sprowadzi raj d la chło­
pów, ja k  i ci, k tó rzy  chcieli prow adzić ro l­
ników  n a  pasku  polityezno-kredytow ym . 
Życie się z nich w yśm iało, obróciło się prze­
ciw nim. T ragedja  rolnictw a pokazała , że 
hasło: „W szystko dla państwa**, trzeba uzu­
pełnić dodatkiem : ,,a państw o d la  społeczeń 
s tw a ;*. Pracę d la państw a trzeba uzupełnić 
p racą  d la  bliźniego, a  do myśli państw ow ej 
dodać m yśl obyw atelską. Obecnie w ydaje 
się, że ta  o sta tn ia  zaginęła. Jeżeli się nie 
odnajdzie, m ogą państw o i społeczeństw o 
p rzestać się rozum ieć w zajem nie.

Położenie ro ln ictw a je s t już dzisiaj ta k  
trudne, że ty lko  bardzo zasadnicze pocią­
gnięcia m ogą u ra tow ać i to ty lko  część fol­
w arków . Nie byłoby dobrze d la  Polski, g d y ­
by  fo lw arki znikły. P o lska m a w arank i do 
rozległego przem ysłu rolniczego, podnoszą­
cego jej poziom gospodarczy, k tó ry b y  się 
nie da ł u trzym ać bez folw arków . Zniknięcie 
folwaalków obniżyłoby także , przy notorycz­
nym  -nałogu ■ naszego ludu w iejskiego do 
dzielenia ziemi ad  infiinititm, nadm iernie da- 
szą produkcję  rolną, tw orząc pow ażne n ie­
bezpieczeństw o d la  naszej sam ow ystarczal­
ności zbożowej. W reszcie potrzebuje nasza 
wieś placów ki, prom ieniującej k u ltu rą  i świe 
cącej dobrym  przykładem . T a  osta tn ia  mi­
sja  folw arków  jes t natu raln ie  najtrudn iej- 
szą, gdyż w ym aga niezm ordow anej w spół­
pracy- ze w sią , a  często i poświęcenia.

Spodziew ajm y się w interesie Po M d, że po 
tych  sm utnych dośw iadczeniach zabłyśnie 
jeszcze mimo w szystko now a gw iazda , d la  
ro ln ictw a polskiego. Lecz ona zabłyśnie ty l­
ko w tedy , jeżeli w ró c im y ' w M th h n  haszem  
życiu społecznem , do uczciw ych zasad e ty ­
ki chrześcijańsk iej, zryw ając z dem agog ją,
“ta k  pbllit^ćKiią', jak  śocjałiią....

STANISŁAW HALLER,

M z j n a t
S ia jjm e n f  d ra m a tu .

(Dramat Antoniego Waśbówśkfego 
pod tyt. ^Hejnał44 jest .=* po „Mabrynie* 
i „Szeli" — w ideologii swej dalszem 
rozwinięciem koncepcji poety na temat 
odwiecznej walki Złego z Dobrem w dzie­
jach narodu polskiego. Akcja rozgrywa się 
w Krakowie. — Przyp. Red.).

SCENA I.
(C a łą  szerokość 'sceny z a jm u je  B ram a  
F lo r ja ń s k a  od  s tro n y  w y lo tu  u l ic y  F lo r ia ń ­
s k ie j — a w id a ć  je n o  je j  p rze jśc ia  sk le p ie n -  
ne idące  w  g łąb , i  g an e k  z ka m ie n ia  nad  
n ie m i —  zaś p oś ro d ku  g a n k u  one d rz w i 

g o ty c k ie , w  żelazie  k u te ) ,
(N o c  —  k ę d yś  z ubocza ju ż  p u s te j u l ic y , 
b la d a  la ta rn ia  rzuca  na  m u ry  m a ja k i ś w ia te ł 

i c ie n i —  s łych a ć  k r o k i  na  b ru k u ).
(O d  g łą b i w c h o d z i)

DEMAGOG 
(■za n im )

CIEŃ JEG O  
( s ta n ę li u  fra m u g i)

DEMAGOG 
idziesz wciąż za  m ną —  cień 

CIEŃ JEG O
k ro k  w  k ro k  — 

tw orzy  m nie św iatłość m yśli, jak  la tarn i, 
fckoro n a  duszę  padnie m rok . . .

DEMAGOG
m y ś li . . .

CIEŃ  JEG O  
a  ty  jc zgarn ij

i rzuć przed siebie —  na ulicę... 
DEMAGOG

gdy  jeno św iatłość pochwycę,
ruszam o krok . ___

CIEŃ JEGO
widzisz?

“DEMAGOG 
Rzym polski —

CIEŃ JEGO
Kraków!

DEMAGOG
przystanę  chwilę —
skronie do zim nych kam ieni p rz y c h y lę ., 

“ CIEŃ  JEG O
tęsknisz?

DEMAGOG 
nie —  jeno m yśli moje 

jako  dynam it w sile 
mózg rozsadzają

CIEŃ  JEG O
w ięc je rzuć na K raków

i zburz go!.
.•DEMAGOG 

n ie : dziwiłbym się, gdyby  teraz  oto 
naszedł m nie k toś z pod znaków  
mściwego G re k a . . ,

C IE Ń  JEG O
cyt —  k toś s z e d ł . . .

DEMAGOG
a  t a k . . .  

" i o d  u lic y  podszed ł k u  B ra m ie )  
MASYNISSA 

(p rz y s ta n ą ł u  ic e g la )  
(p o d s łu c h u je )
DEMAGOG 

czy p rze szed ł? ,. .

CIEŃ JEGO 
myśl tak nfe przemija,

idzie za tobą pełna kras...
DEMAGOG 

to ja za myślą, chociaż nie wiem czyja. . .  
CIEŃ JEGO ; 

ta myśl nad Polską jako ptak, 
jako idąca mgła na wodę... 

DEMAGOG 
(rusza w ulicą)

ja — bunt!!
CIEŃ JEGO 

(%niknąl) 
MASYNISSA 

(;,zastąpił mu drogą)
—  —  już czas!! 

DEMAGOG
kto  jesteś?

MASYNISSA
ja cię powiodę!

DEMAGOG
k to  jesteś?!

MASYNISSA'
mocen w polskim R z y m ie ------

bogi i ludzie w błędzie i w obłędzie! 
DEMAGOG

któż jesteś?? —
MASYNISSA 

pocóż wołać imię?, 
jam  jes t ten, k tó ry  jest i będzie!

DEMAGOG 
w źren icach  ogień —  św iatłość piorunow a!

MASYNISSA 
drogow skaz b lis k o . . .

DEMAGOG 
a głos ja k  myśli sk ry te j słowa — 
powiedz nazwisko!

MASYNISSA' ...........
zemsta!!

DEMAGOG 
cy t —  c ic h o  lica s ł o ń . . , .

MASYNISSA - -
chodźmy —-

DEMAGOG 
tam *— miasto. . .

MASYNISSA ’
mściwe ludowisko 

ja k  bestja  — ?ądne krwi!
DEMAGOG

cyt . ..  .
■ MASYNISSA

daj dłoń —
ja wróżę i ja  prowadzę...

DEMAGOG 
(podaje mu ręką)

— — (>,;> widzisz?...
MASYNISSA 
(czyta z dłoni)

—  —  władzę!

DEMAGOG 
moją? 

MASYNISSA
• —  —  tak !

 nad czołem twoim orzeł — p t a k -----
DEMAGOG

l6CI" “  MASYNISSA!
— — wzwyż —

do gwiazd — do moich gwiazd------
a pod stopami krzyż!!

DEMAGOG
co widzisz??*,*
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MASYNISSA
pożar twoich m iast —

 m yśl ta jem ną . . .
przez czarne nieb aksam ity  
jedna, jedyna gw iazda goni 
w  przepaść i otchłań c ie m n ą . . .
 a  n ad  n ią  słońca!!

DEMAGOG
to  o n i!!

MASYNISSA 
. . .  oni ponad m oje szczyty!!
 gdyby  ta k  m yśli dynam ity  .
rzucić w przestw ory, 
zburzyć porządek  o rb ity !! , . .

DEMAGOG 
m yśl m oja —  dynam it!

MASYNISSA
ty  —  s k o ry ? .. .

DEMAGOG
ta k !

MASYNISSA 
więc płać im, 

g d y  oni ci nie płacą,
z czeg o -b yś  kupić  m ógł szaleństw o św iata: 
bogów i ludzi!

DEMAGOG
i cóż zaplata, 

skoro nie sięgnę onych sfer?
MASYNISSA 

nazw isko tw oje rzucili n a  żer! 
narodem  tw ym  się bogacą!

DEMAGOG 
o —  gdyby im ać rządy mas! 
s iłę !! . . .

MASYNISSA
ujm i es? ster
n a  dxie —  a na ten  czas!!

DEMAGOG
ę ts e to  —  cóż?.

MASYNISSA
p rz y s ią ż ! --------

bo k tó rzy  ze m n ą . . .
DEMAGOG

źli są —
MASYNISSA

złym jeno siłę dam
przez Zbrodnię i przez Kłam!!

DEMAGOG
 Masynisso!!!

(z  w ie ż y  M a r ja c k ie j z a g ra ł h e jn a ł)  
MASYNISSA 

( z n ik n ą ł)
DEMAGOG 

( za s łu cha n y  w  m e lo d je )
CIEŃ  JE G O

—  h e jn a ł . . .
DEMAGOG 
—  t a k . . .

---------------  a  o n ? . . .
CIEŃ JE G O  
niem a g o . . .
DEMAGOG

z n a k . . .
CIEŃ JEG O

milczysz? . . .
DEMAGOG

coś mi serca sięga —
— —  uciekajm y!

CIEŃ  JE G O
stó j —  przysięga!

(h e jn a ł z a g ra ł w  in n ą  s troną  m ia s ta )  
(w  te j  c h w ili )

(żelazne d rz w i g a n ku  ro z w a r ły  s ię ) 
(n a  g a n e k )
( w sze d ł)

odpowiedzi.
W w ydanych niedaw no listach Mari­

ta in  di do J . C octeau czytam y rn. in. frapu­
jące zdanie francuskiego filozofa:

„Obecny zam ęt w Europie jest- wię­
cej pomyślnym okresem , niż poprzednie 
la ta  pokoju4'.
K atolicki filozof francuski bowiem są­

dzi, że przyszedł k res na obecny ustró j i że 
z zam ętu chwili w yrośnie w net ustró j nowy, 
lepszy j. zdrowszy od dotychczasow ego.

O ptym istyczną ocenę dnia dzisiejszego 
podaną przez MaritańYa możemy przy jąć 
pod jednym  w szakże w arunkiem . Optymizm 
jes t tu  uzasadniony, o ile ludzkość, odrzu­
cając ustró j dzisiejszy, w ie, na czem pole­
gać m a now y... Tego, n ieste ty , do tąd  je d ­
n ak  nie w idać. J e s t  naw et gorzej! Nie ty lko  
zarysów  nowego ustro ju  nie widać! N aw et 
się dotąd nie skrysta lizow ały  poglądy i nie 
zarysow ały  obozy! W  um ysłach panuje 
chaos, w poglądach —  sprzeczności... Sfery 
t. zw. posiadające ra ẑ za razem  zw racają 
się do rządów  o in terw encję; równocześnie 
zaś nie p rzesta ją  gniew ać się na  „e ta tyzm 44.. 
S tronnictw a w alczące z d y k ta tu rą , gdy doj­
dą (jak  w H iszpanji) do w ładzy , narzucają  
społeczeństw u te sam e, k tó re  poprzednio 
zwalcizały, więzy i gw ałty .

Zdaje się czasem, jak  gdyby  nie było 
już w  dzisiejszym  układzie sił ra tunku , jak  
gdyby  E uropa waliła się w  przepaść k a ta ­
strofy . Lecz, ńde trzeba tracić nadziei, Coraz 
częściej pojaw iają  się rozum ne głosy, k tó re  
zachęcają do głębszego ujm ow ania zagad­
nienia „k ry zy su44 i do obm yślania now ych 
form ustrojow ych.

W te j chwili np. toczy się w Niemczech 
gorąca dyskusja  na tem at form ustro ju  po­
litycznego. Toczy się nie już w  prasie co­
dziennej i naw et nie. w perjodykach. Toczy 
się w  świecie nauki. Oo chwila pojaw iają 
się dzieła naukow e trak tu jące  o tern zagad ­
nieniu... „Państw o w ładzy, czy państw o 
ludow e44, — „państw o całościowe (to ta le r 
S taa t), czy państw o liberalne44. Oto najczę­

ściej pow tarzające się an ty tezy  ilustru jące
dość wiernie zagadnienie ustro ju  politycz­
nego.

Ten sam ferm ent idei widzimy w zakre­
sie gospodarczego ustro ju ... N arasta  w  Eu­
ropie silniejszy z każdym  dniem prąd  an ty - 
kapi ta.lis tyczny, a. „oo jaw ią się już n ie —; 
jak do tąd  było — w kolach robotniczych; 
ogarn ia  młodzież, zdobyw a k o ła  t. zw. za­
chowawcze. Do niedaw na sfery posiadające 
identyfikow ały  swój in teres z ustro jem  k a ­
pitalistycznym . Pierw szym  był, z'daje się, 
Otanaa* Spann, k tó ry  tym  sferom w yjaśn ił, 
że zdrow y ustró j gospodarczy jes t nie do 
pogodzenia z kapitalizm em  i bolszewizmem, 
k tó ry  życie gospodarcze naraża  na u s ta ­
wiczne w strząsy. \V ostatnich latach coraz 
częściej z kół np. niem ieckiego nacjonaliz­
mu w ychodzą a ta k i na kapitalizm  i dążność 
do n-ow*ego ustro ju  gospodarczego, opartego  
o jednolitą  organizację zaw odow ą (korpoirar 
cjonizm, syndykalizm )...

Lecz n a  fcem nie koniec. K atoliccy socjo­
logowie w ysuw ają zagadnienie przew łasz­
czenia w ustro ju  gospodarczym . Ks. Pieiper, 
Ks. L indhart mówią o likw idacji proleta- 
ryzm u, o uw łaszczeniu mas, kosztem  oczy­
wiście warstwr bogatych.

Oto szereg p y tań , k tó re  w ysuw a głęb­
sze ujęcie pojęcia „k ry zy su 44, i k tó re  cze­
k a ją  na  odpowiedź.

Może się więc spraw dzić zapowiedź 
am erykańskiego  dziennikarza, k ap ita ł w róci 
do produkcji i bezrobocie zmniejszy się w y­
datnie. Ale to  jeszcze nie będzie rów no­
znaczne z załatw ieniem  spraw y „kryzysu4* 
stru k tu ra ln eg o , o k tó rym  mówimy. Do tego 
trzeba zasadniczych przem ian ustro jow ych. 
A, żeby te  przem iany mogły być w ykonane 
rozum nie i ku  pożytkow i ogólnemu, trzeba, 
żeby najp ierw  kierow nicy społeczeństw  
znaleźli odpowiedź zgodną n a  w szystk ie  
w ym ienione w yżej py tan ia .

Oczywiście —  odpow iedzi nie m ożna 
oczekiw ać od tych , k tó rzy  ironizują na  te ­
m at ^program u44, — od tych , k tó rzy  z lek ­
kom yślnością aż przerażającą- mówią, że 
sz tuka  rządzenia państw em  polega na w y­
najdyw aniu  — linji manewrów'. W . Z.

— oo

■ M M M M M H r 1 "■ -■ ■ ii1 w M M ra m n H n a a *

PROSIMY

WSZĘDZIE WYAOBOW „DOBROLIN"
Pasta do obuw a. —■ 
Politura w t  Inc . —  
P<yn do kolorowego
0 u*ia . — Tłuszcz 
do obuwia. -  P ara
1 za rawa do godióg

Płyn do m tali, szyb i 
luster. -  Pomsdka do 
metan. -  Czyicid o do 
szorownia naczyń ko- 
tbenimh. -  Wy«abiacz 
do plam. MuchołapKi

M. SIEROTWINSKA
Kraków, ul. Sienna L. 12. — Tel. 187-47.

W noc wigilijna.
VI noc wigilijną
gdy bezbrzeżne śniegi 
blask srebrzy księżycowy,
Jezus maleńki
biegnie płacząc
po przez strzeleckie rowy...
kędyś zbłąkane żołnierskie piosenki
zdradzają pikiet bezs nne noclegi
i poczerniałe sztandary gdzieś drżą—
Jezus maleńki
dotknął śliskiej ściany
po której jeszcze krwi strumienie płyną
i ręce zwalał k r w ią -------

A  szukając Go ranną godziną, 
znalazła Go Panna Najświętsza 
siedzącego wśród wodzów sędziwych.
Każdy patrzył z nich w dal zadumany,
gdzie dym armat, się kłębi ] sp ię trz a -------
Zaś Jezus wśród wvstrzałów przytłumionych ech 
nauczał ich Miłości, 
a gromada słuchała Go zbrojna.
I nauczał jak za dawnych lat,
by byli sercem prości,
choć wojna,
że wróg — fo brat.
krew z krwi i kość z kości.,*
Więc wodzowie pochylili głowy
na walcza.ee w mgle patrząc szeregi
W noc w igprną
g^y bezbrzeżne śniegi
blask sreb~rv księżycowy
Jezus maleńki
biegnie płacza.ę.
po przez strzeleckie rowy.

GABRJEL DE MANSTEIN - HENNER.

ŻEGLUGA POLSKA
Spółka Akcyina,

w Krakowie, Rynek gł. L. 13. 
d o s t a r c z a  w e g i e l

hurtowni© w agonam i i galarami 
oraz deta JHcznie z dostawą do 

piwnicy.
ESP

Pytania bez
P opularny  dziennikarz am erykański, 

Knic.kebo.ker, ogłosił niedaw no w ynik  swych 
rozw ażań i badań  nad  „kryzysem 44... „K ry ­
zys44 jego zdaniem  osiągną! już swój punk t 
SĘczytor — tegoroczna zima. jes t ostatnią, 
zimą k -u, — pojaw iają  się już nawet 
pierwszo .maki pow rotu do „dobrych, daw ­
nych  czasów44.

Być może! Zależy to jednak  od tego. 
jak  sobie k to  w yobraża „k ry zy s44.

Jeśli k toś przez k ryzys rozum ie splot 
finansow o - gospodarczych trudności, jak  
ucieczka kap ita łów  z produkcji, rozpiętość 
„nożyc44 c e n . przem ysłow ych i rolniczych, 
spadek konsum pcji i t. p „  to chociaż Polska 
nic odczuw a dotąd  naw et najlżejszej w tym  
względzie popraw y, nie jes t jednak  w yklu­
cz omem, że gdzieindziej popraw a się zaczy­
na i że P olska, jak  później od innych 
państw  w ciągniętą została w orbitę św iato­
wego? kryzysu , tok  też później od innych 
zacznie dośw iadczać popraw y.

Ale przez „k ryzys44 obecny nauczyliśm y 
się rozum ieć coś w ięcej, niż kon junk tu ra lne  
b rak i finansow o-gospodarcze. N auczyliśm y 
się rozumieć przez „k ry zy s44 n ie ty lko  b rak i 
w  funkcjach  obecnego u stro ju , ale  w sam ej 
i w całej jego struk tu rze .

Pod znakiem  zapytan ia , naszem  zda­
niem, s tan ą ł ustró j społeczno-gospodarczy, 
a  trw anie bolszew ickiego kollektyw izm u 
przez la t  15, faszyzm u przez la t  10 spraw ia, 
że ten  znak zapytan ia  postaw iony nad  
ustrojem  społeczno - gospodarczym  nie b le­
dnie, ale — przeciw nie —  sta je  się coraz 
w yrazistszym .

Pod znakiem  zapy tan ia  s tan ą ł także do­
tychczasow y, dem okratyczne - parlam en tar­
ny , ustró j polityczny, a  system  d y k ta tu r  
(jaw nych, czy u ta jonych , w szystko jedno) 
w dużej części E uropy  trw ający  od paru  
la t, bez w idoku na bliski koniec, spraw ia, 
że i tu  znak zapy tan ia  nie trac i do tąd  nic 
ze swej groźnej wym owy.

Przypuśćm y jednak  na chwilę, że am e­
rykańsk i dziennikarz ma rację, że rok 1933 
sprow adzi k ap ita ł z pow rotem  do produkcji, 
podniesie konsum pcję, zlikw iduje bezrobo­
cie i ram iona „nożyc44 cennika zbliży do 
siebie. Ozy to będzie koniec „k ryzysu44? 
Czy to będzie już początek  — pokoju, rów ­
now agi w  społeczeństw ie?

Jeśli nad  w schodnią ścianą E uropy wi­
sieć będzie dalej g radow a chm ura bolsze- 
wizmu, jeśli w pośrodku naszego kon tynen ­
tu szaleć będą d y k ta to rsk ie  . system y, hitle- 
ryzm y i faszyzm y, jeśli nierozw iązane mi 
pozostaną dalej kapitalne zagadnien ia  refor­
my ustrojów  społeczno-gospodarczego i po­
litycznego, jeśli E uropa z h istorji swoich 
100 la t  ostatn ich  nie w yciągnie należy tych  
wniosków , — „k ry zy s44 pozostanie dalej, bo 
w dalszym  ciągu gnębić na® będzie rozdzie­
ra jąca  w nętrzności społeczeństw a w alka 
kia® i w alka party j.

! NARCIARZE!
Zaopatrujcie sic ubiory sportowe w naitaftszem źó a la

ZWIERZYNIECKI PASAŻ
  Kraków --------
=  Z W IE R Z Y N IE C K A  ------2 2

Ubrania narciarski* damskie i męskie ed zł. 34*—
Soodnie « » ,  ,  » 14-60
UW AG A! WŁASNY W YRÓ B!

Wiatrówki wełniana
nieprzemakalne

od zł. 26-—  
1350  

UW AGA!

ŚW IĘTY  FLO R JA N
(w  z b ro i s re b rz y s te j)

(tęczow a  obręcz nad  jego  g ło w ą )
(w  le w ic y  im a  ch o rą g ie w )

(n a  p raw em  naręczu  w ie lk i  k ru ż )  
(b iją c y  b la sk ie m  z ło ta )  

(p rz y s ta n ą ł)
DEMAGOG

(n ie  p a trz y  n a  g a n e k )
 c y t . . .  zdaje  mi się,
jakoby  tam  k to ś  szedł po m urach m ia s ta . . ,

CIEŃ JE G O
słoń oczy!

DEMAGOG 
nie widzę —  nie w idzę, a  wiem: 
k to ś  k ro c z y . . .

ŚW IĘTY FLO R JA N  
(p rze ch o d z i g a n k ie m )

DEMAGOG 
myśl m oją p rzerasta  
i t ło c z y . . .

CIEŃ JEG O
Święty!!

DEMAGOG
straż  nad mu ram i m iasta?!

CIEŃ JEG O
straż  ponad Dobrem  i Złem!

DEMAGOG
—  już wiem!

CIEŃ JEG O  
wiem —  -wiem —  wiem . . .  
(h e jn a ł u m ilk ł)

ŚWTĘTY FLO RJA N  
(p rzeszed ł g ank iem  na p ra w o )

DEMAGOG
wiesz?

ta k '
CIEŃ  JEG O

DEMAGOG
w alka się zaczyna!

C IEŃ  JEG O
co godzina

—  gdy  z w ieży
złoty hejnał uderzy,
obchodzi m iasto  św ięta s traż  . . .

DEMAGOG 
w różę N ie sz c z ę śc ie  n o c . . .

C IEŃ  JEG O  
Pożar —  N ie sz c z ę śc ie  tryum f nasz!

DEMAGOG 
zali jest, kfcoby złam ał m oją moc?!

CIEŃ  JE G O
—  zadrżałeś?

DEMAGOG 
jest-li, k to  z gniew u poczęty

ja k  ja?!
CIEŃ  JEGO 

oto n a  oczach ci stoi 
on —  c h o rą g w ia n y  we zbroił

DEMAGOG
straż!!

CIEŃ  JEG O
—  Ś w ię ty !!!--------

i n ad  K rakow em  ta  w koronie w ieżall 
(z n ik a )

(zeg a r M a r ja c k ie j w ie ż y )
(d z w o n i p ó łn o c )

M ASYNISSA 
( z ja w ił  s ię )

( u ją ł  Dem agoga za rę k ę )  
m oja godzina uderza!!

(p ro w a d z i go do m ia s ta )

A N T O N I W A Ś K O W S K L
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P o e ta  N a ro d u '*. Liryka i epika Wyspiańskiego.
Uniwersytet Jagielloński, pomimo, że dzię- 1*0 jest fakt psychologiczny, a dzisiejsza est ti­

k i inicjatywie swojej młodzieży, uczcił już raz 
wmurowaniem tablicy pamiątkowej — dwu­
dziestą p iątą rocznicę śmierci Wyspiańskiego,

: czci ją  raz jeszcze — tak  zwaną akademją a  
to  z dwóch powodów.

Nie będąc nigdy instytucją polityczną. Uni­
w ersytet’ nasz był, jest i będzie instytucją ną- 

: rodową: a nie było u nas w epoce poromanty -z 
' nej — "poety tak bardzo, tak nawkróś narodo­
wego, jak Wyspiański, on, który powiedział, że.

Nas przecie Szekspir nie poruszy,
Bo najmniejszego nie miał wcale

Pojęcia naszej polskiej duszy.
Nie będzie przesadą jeśli się powie, że w 

długim szeregu poetów, co byli u nas szermie­
rzami narodowości, to znaczy w tym szeregu, 
k tóry w XIX wieku otwiera Niemcewicz i Bro­
dziński, a w którym stanęli później wielcy ro­
mantyce. Wyspiański był po ich śmierci -— na 

, równi z Sienkiewiczem — szermierzem najdziel 
uiejszym.

Cała przecie jego poezja obraca się nie- 
tylko naokoło problemu wyzwolenia jednostki 
% pod brzemienia zła, z wielu tradycyjnych wię­
zów i z pet strasznej teraźniejszości, ale nade- 
wszystko około problemu wyzwolenia całego 
narodu z jarzma niewoli politycznej i jej o- 
kropnyeh skutków moralnych. Tej wajki o wy­
zwolenie Polska nie zapomni mu nigdy.

Lecz nad tem nie trzeba się długo rozwo 
foić —  to dzisiaj rozumieją i czują zarówno 
starzy, jak młodzi. A zresztą tyle już  o tern mó­
wiono w Krakowie podczas świeżych obcho­
dów uroczystych rocznicy! Szkoda tylko, że 
jak  słychać, w niektórych przemówieniach było 
ty le  kupczenia poezją Wyspiańskiego, tyle 
aluzyj do dnia dzisiejszego, że niejeden słu­
chacz ze zdziwieniem pytał w głębi duszy, 
czyje to  święto obchodzimy, Wyspiańskiego 
£zy innej postaci?

Je s t drugi jeszcze powód, dla którego Uni­
wersytet Jagielloński ma względem Wyspiań­
skiego obowiązek wdzięcznej pamięci. Nasz 
Uniwersytet jest przede wszy stk i em instytucją 
naukową: a czy mieliśmy drugiego takieg po- 
fctę któryby zupełną odrębnością i uderzającą 
nowością swej poezji tak  mocno wstrząsnął 
nietylko sercami, ale i umysłami, pobudzając 
je  a  naw et zmuszając do myślenia o zagadnie­
niach piękna, do rewizji dawnych na nie po­
glądów. !, co za tem poszło, przyczyniając się 
do pogłębienia krytyki estetyczno-literackiej, 
zarówno impresjonistycznej, jak naukowej? 
■Ani poezje młodzieńcze i „Sonety Krymskie" 
Mickiewicza, ani „Marja’4 Malczewskiego, ani 
„Dumki1’ Zaleskiego, ani „Zamek Kaniowski** 
Goszczyńskiego nie zaskoczyły w tym stopniu 
jjolskiej krytyki literackiej, co „Wesele’* Wys­
piańskiego.

I, jak owe pierwiosnki romantyzmu, dały, 
rzec można, życie pierw&zym znakomitym utwo 
rum naszej krytyki literackiej — Mochnackie­
go — kn oburzeniu starych klasyków, tak  „We 
gele’* —  ku wielkiemu zmartwieniu krytyków 
starego autoramentu —  wywołało niejeden 
znakomity utwór nowoczesnej krytyki, żeby 
Wymienić tylko krytykę Rud. Starzewskiego.

A jak późniejsza poezja romantyczna mia­
nowicie Słowackiego, pobudziła niektórych 
krytyków  do zajęcia się problemami estetycz­
nemu, zwłaszcza zagadnieniami „nowego pię­
kna". w sposób już ściśle naukowy, czego do­
wodem jest dzieło Matuszewskiego „Słowacki 
i  ncwa sztuka", — tak poezji Wyspiańskiego 
zawdzięcza nauka, polska znaczne pogłębienie 
badań estetycznych, czego dowodem jest dzie­
ło Kołaczkowskiego o tragizmie Wyspiań­
skiego.

Dzięki licznym studjom o poezji autora 
„Wesela’4 coraz lepiej rozumiemy to. co dla 
dziesiejszej estetyki naukowej jest pewnikiem, 
że piękno poezji, jak wszystkich wogóle sztuk, 
jest nietylko w swoich postaciach i odcie­
niach, ale i w swoich zasadniczych typach, 
bardzo różnorodne. Minęły niepowrotnio czasy, 
kiedy za jedyne prawdziwo piękno uchodziło 
piękno typu klasycznego: rozbiły to mniema­
nie stinl.il nad barokiem i romantyzmem, a do­
biły studja nad neoromantyzmem czyli sym­
bolizmem. którego Wyspiański był — obok 
Kasprowicza — najznakomitszym twórcą i 
przedstawicielem.
Mijają także czasy, kiedy estetyka uczyła, że 
piękno istnieje poza człowiekiem, poza duszą 
ludzką: ido, pcza duszą, ludzką istnień tylko 
rzeczy i zjawiska, wywołujące w niej wraże­
nia piękna', to ' znaczy dzieła natury i utwory 
sztuki. Że te rzeczy i zjawiska nic we w szyst­
kich duszach „tworzą piękno’1, żc poezja Wys­
piańskiego nie we wszystkich duszach w yw i-’j 
biję wraże d a  estetyczne, to trudno: dosyć, że j 
wbrew przewidywaniom starej krytyki — daje 
rozkosz estetyczna, coraz liczniejszym duszom.

tyka staje się, na szczęście, nauką, psycholo­
giczną. par excellence.

Jedno jeszcze. Estetyka dzisiejsza stwier­
dza ten jeszcze fakt psychologiczny, żo tw ór­
czość artysty, choćby nawet nie wiedzieć jak 
genjal.ilego, płynie wcale nie. zawrze z pobu­
dek czysto estetycznych, to jest z miłości pię­
kna. aie także ze źródeł poznestetycznych, nie 
wyłączając niekiedy także względów praktycz­
nych, a cóż dopiero z uczuć takich, jak reli­
gijne i patrjotyczne.

Otóż te właśnie dwa uczucia królowały w 
duszy Wyspiańskiego, i z nich to tryskała je­
go twórczość. Jeżeli zaś jej owoce są nietylko 
pełne tych dwóch uczuć, ale także „piękne1’ 
to znaczy „tworzące piękno" w* duszach ludz­
kich. to dlatego, że twórca był natchnionym po 
etą, śpiewakiem z bożej laski.

On sam wiedział o tem dobrze, skoro w usta 
Dawida włożył słowna, które mu, kiedy tworzył, 
grały w duszy:

Wyroczni Twojej słuchałem zainłodu,
Gdy Samuel mnie powołał,
Bym był i śpiewakiem na służbie narodu. 
Bym Boży tworzył chorał.

IGN. CHRZANOWSKI.

(Stanisław7 Wyspiański: Dzieła — t. VII. — w opracowaniu Leona Płoszew&kiego. — W ar­
szawa 1932 nakh Instytutu Wydawniczego„Bibljoteka Polska"),

Po jubileuszu listopadowym zostało w Kra- ’ pospiesznie i nadto urzędowo przygotowywa- 
kowic cztery tablice pamiątkowe i parę publi- nogo jubileuszu.
kacyj; z tych najszerzej rozeszły się programy 
uroczystości dla młodzieży, nęcąco ją  wydru- 
kowanem tam in extenso świadectwem Stani­
sława, Mateusza Ignacego (3 ifft.) Wyspiańskie­
go. z którego młodzi dowiedzieli się, że przy­
szły poeta odpowiadał przy maturze przewa­
ż n i  dostatecznie, poza polskiem i propedeuty­
ką filozoficzną, bo z tych przedmiotów otrzy­
mał notę: „chwalebny11.

Uderzyć musiał przy tem święcie zupełny 
brak jakiegoś zbioru' popularyzującego poezję 
Wyspiańskiego: nawet w tym, wspomnianym 
programie nie pomieszczono żadnego większe­
go utworu, choćby modlitwy 
np. przy setnej rocznicy 
popularyzowała jego 
poważna broszura Konstantego Wojciechow­
skiego; obecnie poza opracowaniem Skoczyla­
sa, poza pracą Barbasza daremnie się szukało, 
choćby maleńkiej antologji. — Może być, że 
wyniknęło to z powodu praw autorskich, ale 
być również może, iż mamy tu skutek zbyt

Ten przykry dowód przepomnienia napra­
wia po części ukazanie się obecnie epiki i li­
ryki Wyspiańskiego w siódmym tomie zbioro­
wego wydania „Bibljoteki Polskiej11. Wiadomo, 
że liryka ta  jest bardzo skąpa: dramaturg wy­
powiadał się często przez usta swoich postaci. 
Wystarczy wspomnieć „Wyzwolenie’1, czy „Po 
wrót Odyssa". Do lirycznych „sensu stricte" 
spowiedzi nie nadawał się ten wielbiciel Flokto- 
ra, pogromca „masek1’ widzący wszędzie dra- 
matyczność, modlący się ciągle o Czyn. Na­
wiasowo warto też zauważyć, żc w twórczości 
malarskiej motyw „macierzyństwa11 powtarza

JÓZEF BIRKENMAJER. .

Ballado o Barbarze l Angliście.
W srebrnych i szafirowych zatopione snach 
Drzemią potężne mury królewskiej siedziby.
Księżyc blaski swe sieje na strzelisty dach 
I na wzorzyste szyby.

Oddechem wiosny pachnie rozkwitnięty bez 
I nieśmiało coś szepce lipowa gałązka. . .
Zrzadka strażnik się ozwie — lub"przydźwiemy pic- —
A słowik wdali kląska,..

Na ustronnej ławeczce dwoje białych mar 
Pieszczotliwie do siebie, cicho się przytula.
Urodziwej poddanki opanował czar 
Zakochanego króla...

Wśród upojen namiętnych i wezbranych żądz 
Oddechy im się łączą i spajają usta. . .
Ona ręce swe białe zarzuciła, drżąc,
Na szyję swego Augusta

„Jedyny, najmilejszy, ty m iie  z sobą weź!
Zwól, niech do mojej Litwy z tobą ja wyjadę...
Mnie tu iycłe tak ciężkie . r. coś tu straszy gdzieś..
Gdzieś tu wyczuwam zdsajte..fS* ■

„O nie trwóż się jedyna, jak jagnię w^rod lwic. . .
Tyś królowa... na czóło twe włożono diadem...
Tak jej szeptał.. .  Lecz trwoga jemu bije z lic 
Z przeczucie^ jakiemś bladem, . ,

„O lepiejby mi było, byś ty rife* był król,
Bym nie potrzebowała pić tej gorzkiej czary. . .
Słyszysz me serce? Ty mnie z niepokojów zwól!. . .
Wysłuchaj swej Barbary!. J *c

W jęku  ̂cichym się złamał jej srebrzysty głos 
I łzy jei w oczach świecą i drży jakby w febrye ,
Jasną fąlą rozpłynął . się jej długi włos 
W miesięcznych blasków srebrze,..

Król pochylił sie nad nią i ujał ją wpół 
T całował i pieścił i hołubią czu lę...
W dłoniach swoich jei sercą ciclie tętno czuł.
A w sercu smęt i bóle. . .

„Och, jam struta!... Już ciemna śmierć idzie na łów. . .
Pożegnaj... pocałunkiem jeszcze mym się naciesz!..."
„Oo mówisz?... Nąjjnilejsza!, . .  Kto to zrobił? Mów!..."
„Królowa... twoja.... macierz..."

.Śmierć szła cicho, ża łobn ie  — w śród  sm ętków  i łez — 
Noc tak  c ie m n a . . .  Za chm ury  w szed ł księżyca now ifc . . .  
C hłodną ro są  zw arzony ciszej szum iał bez  
I ciszej śp iew ał s ło w ik . . .

h i  m u l ta
I I

*) Przemówienie na uroczystej Akadem,p 
na cześć SE Wyspiańskiego (w auli Uniwersy* 
tetu  Jagiellońskiego dn. 25 .listopada 1932 r.;. jj
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dużo znajdujemy u Jacka Malczewskiego.
Skrupulatny wydawca kilkadziesiąt stron, 

na który cli zmieściły się z trudem pozbierane 
znane i nieznane wypowiedzenia eub-jetywne 
Wyspiańskiego, zatytułował skromnie: „Wier­
sze14. Rzeczywiście tyle w nich listów czy wy- 
krawkow z rozmaitej korespondencji poety, 
tyle urywków i to różnego tonu jak i wartości, 
a tak mało utworów pisanych z myślą o publi­
kowaniu. Tem ważniejszy jednak to matcrjal, 
jak również udostępnienie jego w obecnej pu­
blikacja.

Najcenniejszy z „wierszy’1, to z pewnością 
„Hymn4’ •— przepiękna, zastosowana do pol­
skich stosunków parafraza „Veni Creator“. 
Dzieje tego „Orędzia4’ sprawiły, że zapomniano 

niem w momencie najstosowniejszym, t. j. 
otwarcia sejmu polskiego. Choć później Kazi­
mierz Wóy cieki zamieścił „Hymn14 w czy tance 
szkolnej p. t. Życie polskie, to znów c-zytanka 
nie uzyskała aprobaty, więc i ta  droga popula­
ryzowania arcydzieła niedopisała. Dopiero 
przed dwoma laty  obecny wydawca wyjaśnił 

genezę (o ile się dało), a zwłaszcza dzieje 
drukowania utworu. Ostatnie obchody rozgło­
siły szerokim warstwom polskim istnienie tej 
podniosłej pieśni, którą, cąłkiem słusznie K o­
szewski proponuje jako trzecią (obok „Boguro­
dzicy44 i „Boże coś Polskę’4) narodową pieśń 
religijną, pieśń Wskrzeszonego Państwa.

Znalazcy się oczywiście w oho cnym zbiorze 
perły liryk Wyspiańskiego, jak: „Wesoły jes­
tem wesoły44, „Niech nikt nad grobem mi nie 
płacze", , ,Pociecho moja ty, książeczko11 i kil­
ka innych mniej znanych. Nowemi zupełnie 
znaleziskami może się autor pochlubić kilko­
ma, wśród nich jednak najwięcej może zainte­
resować fragment satyry literackiej. Wyspiań­
ski znany był z kostyczności swych powiedzeń, 
nie wiedzieliśmy jednak, by napisał coś w ro­
dzaju dygresji „Beniowskiego14; zachowało się 
z tego przeszło 50 wierszy, a niewiadomo do ko 
go były one skierowane. Wydawca domyśla 
się, że ohodizi tu o krytykę utworu drukowane­
go, nie jest jednak wykluczone, że asumpt do 
tycb zjadliwych wierszy, wyrażających sąd o 
współczesnym stylu literatury polskiej, dał ja­
kiś młody poeta, który przedłożył do przyja­
cielskiej oceny swój utwór. Ton owego listu 
jest poufale dobrotliwy, tam np. gdzie kończąc 
drwiny z Sarneckiego, mówi W.:

„Szklannej góry44 użyłeś chyba tylko z biedy1, 
również ,.Czarnoks;ęźn ika11 za złe ci to biorę, 
to są niezdrowe myśli dziwaczne i chore.

Gdyby jakimś szczęśliwym trafem udało się 
znaleźć dalszy ciąg tej niezwykłej kartki (a 
może gdzmś sooczywać u nieznanego adresa­
ta), posiedlibyśmy wartościowy dokument sto­
sunku Wyspiańskie£ro nietylko do literatów I 
literatury współczesnej, ale także i przede- 
wszystkiem wyznanie o {sit venia vebo) meto­
dzie pracy twórczej poety.

Z działu poezyj młodzieńczych, któro wy­
dawca schował dla literatów na koniec tomu, 
ciekawą jest ..Elegia44, bo to i o dziejach mi­
łości wyzmame i wsrląd w sprawę patronów de* 
biułów poezji miłosnej. Rozczytywanie się^ 
w Słowackim tak  widoczne, że miałoby się o- 
chotę nazwać ten utwóir ..Godziną myśli44, gdy­
by nie wspomnienia Mickiewicza i Romanow­
skiego. Nie chodzi nam tu wcale o policie lite ­
racką, wyłącznie nas interesuje tradycja lite­
racka. z którei wyrastał uczeń Matejki. Dla 
psychiki Wyspiańskiego charakterystyczne, że 
pierwsze objawienie ukochanej ma poeta pod­
czas jakiegoś nabożeństwa patriotycznego. 
Poeta już wtedy ogłasza hasło swoje: pro pa- 
tiria et fide.

Jeśli w r. 1888 młody słuchacz Uniwersy­
tetu okazywał wielkie spoufalenie z poez.;ą Sło 
wackiego, to i później nie odsunął się od niej. 
Fomysły rapsodów powstały niewątpliwie 
w zwuązku z wspaniałemi projektami witraży 
do katedry wawelskiej ale o Słowackim nie 
można tu  zapomnieć. W wewnętrznie z nimi
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związanych ,,Netach do Bolesława Śmiałego* 
m apujem y podobnie wielkopańskie stanowi­
sk c po:cy wobec płaskich pedantów, jakie za 
jął Sł >wacki w liście do Krasińskiego, będą. 
tym pr?ł dmową do Balladyny*.

Nie mamy epiki wczesno-historycznej, i dła- 
leg- anitticje poetów budzi myśl c stworzeniu 
artystycznej mitologji. Tak wyjaśnić można 
fakt. że w rapsouach Wyspiańskiego ożył Śmia 
łv i biskup Stanisław, których pojednać ma tro 
sfca o (f.oniżf ne Polskie Królestwo: ożył tam 
obrońca wiary. Henryk Pobożny, ożył patron 
pTawdriwej pracy u podstaw, Kazimierz 
Wielki.

Najwięcej zagadkowo przedstawiają się rap 
sody o Piaście i o Wernyhorze. Przedewszyst- 
kiem na podstawie Kazimierza Wielkiego wol­
no przypuszczać, źe poeta uznaje możność nie 
reinkarnacji, tylko wtórnego ożycia, wstąpie­
nia ducha w cielesną powłokę włnsną. P:a«t każdej porze roku znajdowali nietylko cudow- 
walczył z Popielem. nie rozumiejąc jego tm - ne widoki i wrażenia, ale i gościnne przyjęcie, 
dów królowania i dlatego też w tysiąc lat pó- Prócz ogromu, różnorodności i piękności Alp. 
żniej obudził się on w r. 1846 by stanąć w to- dawano iim zawsze możność miłego i wygodne- 
przek usJowaniom własnych braci. Ale i Bia-t, go mieszkania i podróżowania Chwałę Szwaj- 
gdy dowie się, że chłopi mordują dla cosnr- ^arji opiewali we wszystkich językach pisarze 
skich złotówek nie z jakiejś krwawej żądzy i poeci a jej wspaniałe pejzaże przenosili na 
zemsty, odwróci się. od spodlonych i zrozumie, płćtno malarze wszystkich krajów.

Otwarte zostały dla użytku P. T. Publiczności nwytwornirsze

S A L O N Y  B R I 5 G O W E
oriw Kawiarni „R o a “ r.ioił; I ,imn. hnfoł chtir> n -ró- . l L.Cioiły i zimn - bufet ebtic o zaopatrzony.

Walory przyrodnicze i turystyczne
S z w a j e a r | i .

rzesze

jaka rola przypada chłopom:

A gdy weźmiecie wy wództwo narodu, 
to pam iętacie jaka wasza dola: 
iść tam, gdzie byli legli bracia z rodu, 
na racławickie i grunwaldzkie pola 
i sycić krwią — poległych żądzę głodu; 
bo ten jest czynów waszych mus i wola: 
byście spełnili, co jest zawieszone, 
aż z was mściciele powstaną natchnienie.

Rapsod o Wernyhorze jest bardzo zagadko-

Zainteresowanie Szwajcarją jako krajem tu ­
rystycznym objawia się już od XV wieku, a w 
wieku XVIII. pod wpływem rozbudzonego „pę 
du ku naturze4’, zmieniło się ono w prawdziwe 
uwielbienie dla Alp.

Na tak małej przestrzeni, jaką zajmuje 
Szwajcarja, skupiły się wszelkie piękności przy 
rody górskiej i zetknęły się niejako dwa klima­
ty: arktyczny i tropikalny. Różnice, klimatycz 
ne, począwszy od ciepłego kantonu Tessin o ro ­
ślinności śródziemnomorskiej a na syberyjskich

wy. L-imik — prorok przywdziewa na się w ka zimnach najwyższych szczytów i lodowców 
tedrze krakowskiej płaszcz koronacyjny króla skończywszy, wywarły niezatarte piękno na
Stanisława i budzi pośniony lud władców:

Hej. wy tu śpiący monarchowie, 
hej wiara, hej mieczowi panowie, czas powołać 

wielkie pogotowie powstańcze.
Za orężę, do zbroje do korda, 
na koń. hej do walki, hej horda, 

na bój!

prócz liryki i epiki, pomieścił się w tvm 
tomie Oyd ComeiH4a i kilka scen z Zairy Wol* 
tera. Przypominają one ten moment kiedy Wy­
spiański starał się o .dzierżawę teatru  krakow­
skiego. ale podobnie jak i lego mistrz, nie miał 
szczęścia do placu św. Pucha.

Drugi to już ‘łom Pism Wysninńskiesro wy- 
"gotował nowv wydawca* oba zaś ywrnosft.ą mu 

jako miłpśaikrwj dzieł poety i ©dytofowp praw- 
dziwv zaszczyt.

TTtwory znane i .już publikowane Płoszew-

wegetacji, osiedlach i sposobie życia mieszkań­
ców.

Dzięki szybkiemu i rozumnemu opanowaniu 
przez Szwajcarów wszystkich zboczy i przełę­
czy alpejskich, przez drogi i linje kolejowe, 
.-smarują’4 dziś po najwyższych przesmykach 
górskich na asfaltowanych gościńcach żółte 
autobusy poczt alpejskich (Kraftpost). a koleje 
górskie pną się po nieprawdopodobnie stromych 
urwiskach poprzez tunele i mosty jak z bajki. 
Równolegle do rozwijających się środków ko­
munikacyjnych powstał przemysł hotelarski, 
podniesiony bardzo szybko do europejskiego, 
modnego komfortu.

Szwajcarja pokryta jest dzisiaj gęstą siecią 
kolei, które wdzierają się śmiało w krainy 
wiecznych śniegów., Na jej międzynarodowych 
jinjach tranzytowych odbywa się. ciągła w y­
miana towarów, kultur l  turystów. Elektryez-

«»** parę. Z Końcem roku
1928. 62 proc, kolei -było. zelektryfikowanych, 
w r. 1930 —- 78 procent, a dziś już tylko kilka 
niedużych odcinków posługuje się parowo­
zami.

P o , jeziorach, wzdłuż których malownicze 
osady toną w gąszczu sadów, suną małe statki, 
motorówki i żaglówki, po znak o ni ty cli drogach 
mkną limuzyny i motocykle, wszędzie widać 
życie na tle przyrody, na wolności, w słońcu. 
Pięknie utrzymane -place tenisowe, kilkadzie­
siąt fachowo założonych placów do golfa, nie 
mówiąc już o ślizgawkach i i-orach saneczko­
wych, rozrzucone są po całym kraju. Ze zmia­
ną pór roku zmieniają się uroczystości, narodo­
we i rozrywki. Locamo, Montreux, Genewa i 
7tirich urządzaia na wiosnę święta kwiatów. 
Letniska rozbłyskują w ciepłe noce letnie ilu­
minacjami nad brzegami jezior. W jesieni roz­
brzmiewają trąbki myśliwych, pieśni i tańce 
''rzy świętach owecobTania. A w zimie sporty j 
zimowe, wabią, w przybytki wspaniałej górskie] 
zimy wszystkich czcicieli słońca.

Szwajcarja jest specjalnie dumna ze swej 
górskiej zimy. I jakkolwiek sporty zimowe roz­
wijają się żywiołowo we wszystkich krajach 
świata, ona jest ich centrum i najdoskonalszym 
ich wyrazem. Niedawne to czasy, kiedy ludzie 
przez cały długi okres zimy siedzieli jak świ-

pndań oryginalnych, przy ngromnei zanóbfe- 
gliwAŚci.-udnip mu. sje odszukać rzecesy riiezna 
ne. Nie w t^m. jednak, zdaniem Tmszem zasługa 
jego naiw i^sza. jeno w nr7enoTonvm cicha T>a- 
S’V poszukiwaniu wszelkich sposobów, celem 
odkrycia dróg twórczości WvRoiTńsk’pgo. —
Wstępy Płoszewskiego, umieszczane na począt­
ku t-omów są tylko t. zw. argumentem daw­
nych filologów, ale od nich. a zwłaszcza od 
tekstów i ą-naratu krytyem ego może spokoj 
n*p badacz iść dalej 5 budować na pewnym
gruncie.

Niedługo uba.że sie tom VTT1. i ostatni, obpł 
muiaev prozę Wvsniańsk?ogo. To zdarzenie be 
dzie naigodn;eiszem uczczeniem pa.m?ęci twór 
Cv .WeRelf,*’ i umożliwi inteligenci] polskie* 
zbliżenie sie do ducha noetv. aktualnego i dzi* 
zarówno przez swą pelsknść ia.k przez artyzm

PTOTR WAKUI SKJ.

P am ięta ł 7.1 o Syć ofiarą  
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Od niedzieli dnia 25  grudnia 1932 r .
Dwaj członkowie królewskie] rodziny aktorskie]!

JOHN BARRYMORE UONEL BARRYMORE
niedościgły mistrz maski. — W ystępuj razem pora* pierwszy, da ąc wszystkim możność po­

równania ich olśniewających talentów w wspaniałym arcyfilmie p. t :

ARSEN LUPiN Niezwykłe przygody 
na{sprvtnie'szego — 
i najelegantszego — 
dżentelmenarwłamy* 
wacza. — Arsen Łu­

pin,
XX,
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N o w e  c e n y  d la  w s z y s tk ic h  p r z y s tę p n e .

Przedstawienia w dni świąteczne o i godziny 3-ciej pop. w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9-tei.

uch  nieszczęśliwy, zmerznięi-y. bezradne Sv>or 
ty zimowe istniały już wprawdzie w połowie 
poprzedniego wieku: iecz nie oył to. że tak 
powiem sport śniegowy, jakkolwiek śnieg da­
wał mu ramy. Trzymano się niewolniczo lodu 
i sztucznych torów. Jeżdżono na łyżwach i róż­
nego rodzaju saneczkach, a zawsze instynktow­
nie uciekano od głębszego śniegu. Z,zadka 
tylko udawał się dobrow olni jakiś zapalony 
turysta w górskie śniegi. Szukał on jednak tył 
ko gór i szczytów, a ze śniegami stykał <\ą 
tylko z konieczności. Śnieg był mu przeszkodą, 
może go nie nienawidził, widząc jego piękno­
ści, ale nie kochał go napewno.

Narty dopiero zmieniły diametralnie stosu­
nek turysty do śniegów. Dziś setki i tysiąc* 
przekonały się, że nurzanie się w śniegu na je­
sionowych deseczkach jest czemś ni e zastąp Jo 
nem. I gdy stoimy na nartach wśród gór i ]o 
dowców i nieprzejrzanych pustyń śnieżnych, 
dokąd nie doprowadza już żaden tor i żadna 
droga, -T- ogarnia nas cudowne uczucie njeza 
leżu ości i swobody. Opadł z nas jakiś krępu­
jący łańcuch a bezbrzeżna przestrzeń, wolność 
i czas stanęły nam do usług.

Czera były narty na początku swego istnie­
nia? Środkiem do celu: pomocą w wycieczkach 
górskich. Potem przyszli Norwegowie ze swoją 
wspaniałą techniką. Umiejętność i sprawność 
narciarska rosły jak lawina. I wnet z obcowa 
nia ze śniegiem powstał odrębny, królewski 
spc*rt, jak wiele innych środków kom unikacyj­
nych: przemieniło się w sporty.

Dziś szukamy śniegu, biegniemy ku niemu 
i nurzamy się w nim z radością. Narciarstwo 
stało się sportem mas i sportem narodo-”vin 

kraju. Zrozumieli wszyscy, że zachwyt 
aportowy, ruch w eud^wnem powietrzu i szla­
chetne współzawodnictwo w zimowym święcie 
gór Tia zalanych, słońcem stokach,— wzmagają 
siły i eheć do życia. Podczas gdy rynsztunek 
narciarski ..jest .dla każdego mniej więcej jed­
naki i każdy posługuje się podobnemi deskami, 
kijkami, smarami itp. — w stroju i sposobie 
jeżdżenia jest ogromna rozmaitość. Tennisiśei- 
żeglarze, zapaśnicy i futbaliści ubierają się za w 
sze jednakowo, w narciarstwie paDuje daleko 
idąca swobn,da } rozm ait^ć .<n'rv t*-* swo­
bodzie górskiej, czy w nieskrępowaniu podnieb­
nych szlaków — niewiadomo. W narciarstwie 
widzimy, jak w żadnym innym sporcie wszyst­
kich, od kilkoletniego dziecka począwszy, a na 
podtatusiałych siwych panach skończywszy. Co 
za rozmaitość kolorów i stroiów wśród takiej 
rzeszy z trzech nieraz nokoleń złożonych! Spod 
nie norweskie i pumpy, wiatrówki, swetry i 
koszule, kostiumy kąpielowe. A co za nakrycia 
głowy! Czy istnieje wogóle dwóch narciarzy 

takich samych czaokach? ,,Ludzie w śniegu’4 
wyglądaią podczas długiej zimy co chwila ina­
czej, zależy od pory roku. W ciągu jednego se­
zonu mamy wszystkie przejścia od stroju nie­
omal polarnego do kostjumów kąpielowych. 
Na wiosnę, gdy przygrzewać zaczyna ostro gór 
skie słońce, jest pa co patrzeć. Beż środków na 
opaleniznę i przeciw niej! Każdy ma swoją nie 
zawodną receptę. Jeden smaruje s;ę jak gwiaz­
da filmowa, drugi stroi się w białą chustkę, 
trzeci w czarne okulary, — każdy jest czarny 
jak murzyn albo oparzony od słońca. Ludzie 
są w życiu na każdym kroku związani, s k a ­
nowani zależni. W śniegu tylko są wolni. W 
śniegu i w górach. S ta;ą się oni wówczas ja­
kaś k»stń braci słońca i w radosnej swobodzie 
nie wiedzą jak się wypowiadać dziwactwem 
manier i stroiów. Jedni ciągną w wesołych roz­
bawionych gromadach, a drudzy samotnie szu­
kają nastroić w i ciszy górskiej zimy.

Dla jednych i drugich mała Szwajcarja 
jest prawdziwym rajem. Turystom i narciarzom 
stoją do usług wszelkie wygody i przyjemno­
ści. Uzdrowiska zimowe jak Davos. St. Moritz, 
Pontresina. Wengen, Grindelwald czy Młirren 
oraz dalekie Zermatt zaczyna ią rozbrzmiewać 
gwarem snortowym i każdy znajdzie coś dla sie 
bie w tych królestwach wszelkich sportów. Za­
znaczyć trzeba, że wskutek kryzysu ceny ob 
n;żono znacznie. Gdy leszcze trzy lata temu w 
sezonie nie można bvło v.- k tórejko lw iek  z 
tych uzdrowisk znaleźć najskromniejszego po­
koju poniżel 10 franków dziennie, dziś nie trud­
no o całodzienne utrzymań je wraz z mieszka­
niom w ezvściutkim pensjonacie za 8 franków. 
Jest to bądź co hpdż różnicą duża.

Kto nie ma zdrowia i sił na sporty zimowe,

|m »im >szr i iv iira s i*z r
E M  N & m iM M  LCffĄRSMlE
a p a ra ty  © lektryzacyjne, pasy  b rzu szn e  i prze. 
pnk linow e, wszelkie artykuły gumowa I hygjen czne
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czy letnie, znajdzie w Szwajcarji prawdziwe sa- 
naterjum Europy. Powietrze górskie najroz­
maitsze źródła mineralne. s+ jące pod wzglę­
dem bogactwa składników mineialnych j inten- 
zywności działaira na równi z innemi źródłami 
Europy, oraz ogromna rozmaitość w polożeuiu 
uzdrowisk, wahająca się od 300 — 1.850 m. 
nad poziom morza dają choremu czy rekonwa­
lescentowi szeroką możność wyboru. O słyn­
nych urządzeniach sanatoryjnych Szwajcarji 
nie potrzeba nawet wspominać.

Duże miasta mają sw-^ją odrębną fizjegno- 
mję. swo;ą kulturę, znakomite zakłady nauko­
we, galerie obrazów, bogate muzea, a przytem 
bez wyjątku prawie duże walory krajobrazowe. 
Naprzeciw kolosalnych nowoczesnych budowli 
jak giełda Zurichska. (trzecia giełda Europy) 
poczta w Ziirichu gmach podziwu godny, ban­
ków, uniwersytetów i siedzib rady związkowej 
kantonalnej, — sto 'ą typowe domki szwajcar­
skie (chałfet) z brunatnego drzewa, z płaskim 
dachem i rzeźbionym ganeczkiem, stare zamki 
na niedostępnych skałach, średniowieczne bu­
dowle nad hr z cerami jezior i skrętami rzek.

Różnorodność form i k?’a ;ohra,ru tern. 
co uderza tu przedewszystkiem. Prócz tego 
zaś umiejętność wykorzystania sił vrzvrudy u- 
destępnienia jej i nastawienia całego kraju na 
międzynarodowy ruch turystyc/ny.

Toteż już po dwutygodniowe! podróży iest 
się zupełnie oszołomionym nadmiarem wrażeń. 
Ale szybko przyzwyczaja się człowiek do tv ih  
wygód i piękności i przestaie s;ę dziw’ć cudom 
górskiego świata albo techniki inżynierskiej, 
która dziurawi na wylot szczyty i rzuca napo­
wietrzne mosty nad d-ikieml przepaściami. Nis 
dz;w-i się, że (-"ka Gotthardbahn przebiega w 
poprzek cała Szwa icarję w cztery godziny 
r.rzez 48 tuneli i przyraurnie! tyle samo Wsna- 
nialych wiaduktów, albo kolejka nad Jung-' 
frau wywozi kutemi jck krecie nory w skfjle i 
imrod lodowcem krużgankami — na wysokość 
2.400 piotrów- w .przei \a.gu półtorei gockdny! 
Że możemy się rano wykąpać w cienłem T liga­
no a wopohidnin zież^ż^ć po znsynnnych lo­
dowcach w letniem słońcu na Gomergrat pod 
Matterhornem...

Zdaje się. że dla tych łudzi nic tu nie je.st 
trudne i niewykonalne i te  snrzęga;ą s ;ę z pię­
kna rnuwrodą w jeden zgodny akord ku ucie­
sze turysty7.

MAR JA SANDOZ.
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specialnen i bandażami o najnowszej konstrukcji 
nHjzas‘ar7a!sze. na i większe i najniebezoieczaieisze 
przepukliny (rupturył u pań, panów i dzieci, znany 

specjalista w całej Polsce

M. L. PO L A C Z E ( w Samborze Nr 97.
Codz ennie otrzvmu?e Firma podziękowania za wy 
leczenie się z przepukliny Cenniki ilustrowane darmo.

P o d z ię k o w a n ie .
\Vr*aa M. Polaczek w S m borze Nr. 97 Za przysłany b an d ał 
serdecznie d ń e -n ię  gdyż n,i sku tek  należytego dostosow -n ia  
7.o>tałein z zasi.irznłej przepukliny wyleczony. Niecbaj BAg atc- 
k iotuie w ynagrodzi, Z poważaniem : Ks. M. JcdnaK, Nahujow

ce, p. Diol.obycz
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0  ciem pisia ib h i?.
„Endecja", „sanacja" i młodzi 

konserwatyści.
„Dzieinni!; Poznańsk i44 p rzy tacza  a rty k u ł 

z  „B untu  M łodych44, o rganu  m łodzieży kon­
serw atyw nej, czyli „m ocarstw ow ej44... A utor 
dow odzi, że „endecja44 w łaściw ie nie jest 
opozycją w  stosunku  do sanacji, gdyż sa­
n a c ja  je s t  n aw et hardziej nacjonalistycz­
ną  (?), niż endecja,

„Posłowie B. B. z Małopolski Wschod­
niej — pisze „Bunt Młodych44 —' są nacjo­
nalistami równie zagorzałymi, co postawie 
z endecji. Wojewoda, robiący „pacyfika­
cję44, nietylko dorównał, ale przeszedł Sta­
nisława Grabskiego. Różnica jedynie naairy 
faktycznej, nie ideowej: endecja była i jest 
obozem ludzi słabych, „sanacja44, a raczej 
jej trzon legjomowy był i jest obozem ludzi 
silnych. Endecy bali się zawsze socjalistów 
w Sejmie, sanacja eię ich nie bała. Kon­
kretyzujemy: pod względem narodowym sa­
nacja jest równie „narodową44, równie szo­
winistyczną, rówinie nacjonalistyczną, co 
endecja. Różnica c«> :;ijwyżej ta, że sanacja 
zrobiła pacyfikale , emdecja marzyłaby 
tylko o niej b< ',ąc się ją przeprowadzić44.

„Opozycją w znaczeniu ideowean, apo- 
zycją pod względem treści, zaczynamy być 
my, nu-earstwowcy44.
Czyżby młodzi konserw atyści chcieli 

napraw ić błąd swoich starszych  kolegów  
z  pod znaku ks. R adziw iłła? „B unt Mło­
d y ch44 zapew nia, że — tak! A n a  dow ód 
p rzy tacza  — stosunek  m ocarstw ow ców  do 
Mim. Ośw iaty.

„Wystąpiliśmy — pisze — niesłychanie 
ostro w sprawie opłat. Rozwiązywano nam 
wiece, konfiskowano broszury i ulotki44.
Mamy' jednak  w rażenie, że od tej „opo­

zy c ji4* san ac ja  n ie upadnie! Napewno! Ale, 
cóż znaczy to  odżegnyw anie się m łodych 
konserw atystów  od sanacji? Czyżby się 
m łode pokolenie konserw atyw ne wyzwolić 
©hciało z pod opieki ks. R adziw iłła?

Żydzi mówią o wyborach.
Żargonow a p ra sa  żydow ska, m. in. 

^ H a jn t44, podaje następu jący  kom unikat:
„Ze źródeł miarodajnych zapewniają, że 

przy wyborach* które mogą odbyć się 
w Polsce w najbliższym czasie, a zatem 
przy ewentualnych wyborach sejmowych

A łwb do rad. .miejskich,- będzie żądany
od każdego wyborcy dowód, że posiada 

—  obywatelstwo- polskie. Kto nic będzie miał 
tego dowodu, nie będzie mógł głosować. 
W związku z tem jest potrzebne, aby Ży­
dzi zawczasu zaopatrzyli się w paszporty, 
w których byłaby zamieszczona odpowied­
nia notatka o ich obywatelstwie44.
N iektóre  dzienniki d o p a tru ją  się w  te j 

n o ta tce  zapow iedź bliskich wyborów  parla ­
m entarnych . Naiszem zdaniem  jest to  bez­
podstaw ne przypuszczenie. Obecny sejm  jes t 
d la  sanacji szczytem  m arzeń i zby t wy- 
godnem  narzędziem , aby  m ogła ryzykow ać 
nowe w ybory . P raw dziw a to d la  niej 

'„Oh&mbre m tiouvajble4‘... Chodzi zaś żydom 
praw dopodobnie o w ybeny sam orządow e, do 
k tó ry ch  może dojść w net, o ile ustaw y  sa­
m orządow e zostaną uchw alone.

Wolno mnie, wolno I tobie.
Żydow ski „N ow y D ziennik44 donosi tele­

fonem  z W arszaw y:
„Organizacja b. bojowców PPS. :zwró- 

cSa się do P. Prezydenta z prośbą o uła­
skawienie skazanych we Lwowie Ukraiń-

Zjawiły się tylko „RUMBA" pierniki rumowe,
A już pierzchły wszystkie inne, pobite na głowę.

ców w iinię zasad ludzkości, którzy, w swem 
. przeświadczeniu- walczyli o wolność swego 

narodu44.
T ak się mści w ie lb ien ie . „R ozdań44 i in­

nych ak tów  rew olucyjnych z r. 1905 przez 
sanację... Jeś li wolno jednym , woln-o i dru­
gim:!

Go się dzieje-na Wołyniu !
W „Pionach44, d oda tku  m łodzieży do 

sanacyjnego  „K urje ra  W ileńskiego44, poja­
wił się artykuł...dosadnie  ch arak te ry zu jący  
stosunki we wschodnich w ojew ództw ach za 
panow ania sanacji. Nie podaliśm y go wczo­
raj, nie w iedząc, czy przejdzie\ przez k ra ­
kow ską cenzurę, bo to  dziś nic wiadomo... 
W obec tego jednak , że a rty k u ł ten został 
już podany przez jeden z krakow skich  
dzienników , podajem y go i my naszym, czy­
telnikom . Oto najw ażniejsze w yją tk i:

„Województwo wołyńskie. Chłopi już 
nie śpiewają ukraińskich tkliwych piose­
nek. Na weeelach (które już odbywają się 
bez udziału cerkwi), na chrzcinach, na wie­
czornicach słychać pieśni o Budiennym, 
słychać marsz Komsomolców, pieśni o so­
wieckiej powietrznej flocie.

Ruchawki: po lasach chodziły barady 
z karabinami maszyno weani. Wojsko rozbiło 
je. Nastąpiły aresztowania. W powiecie 
kowelskim całe wsie są wyludnione. Zostały 
dzieci i starcy. W więzieniach pełno.

Białoruscy włościanie szepcą o niejed- 
nem w swoich izbach i łaźniach w zimowe 
wieczory. Żłopiąc samogon, opowiadają 
ó rajach przyszłego ustroju. Czytają stosy 
■przemycanej bibuły. Przygotowują krótkie 
karabiny o obciętych lufach44.
Ani słow a kom en tarza  nie trzeb a  do 

tych  słów. Są przeraźliw ie wym owne!
Czy sanacja jest partją?

„D zień P om orski44 zżym a się na  tych, 
k tó rzy  B. B. uw aża ją  za „p a rtję44:

„Cećh^ zasadniczy różniącą Blok; Bez­
partyjny od każdej innej partji, jest to, że 
celem wszystkich; którzy wchodzą w skład 
obozu, nie jest watka o władzę. Ale wła­
śnie rzeczą esencjonalną dla każdej partji 
je s i  walka ’ p władzę. Blok jest związkiem 

\ ugrupow ań,' które stanęły ' na stanowisku: 
■walka o władzę %^ła nieszczęściem pteśrw- 
sźych' 8-miu la t wskrzeszenia Polski tak, 
jak była tragedją Polski przedrozbiorowej. 
W alka o władzę absorbuje wszystkie- siły 
w jałowych sporach, rozżarza do białości 
antagonizmy osobiste, przeszkadza w rze- 
ozowem załatwianiu żywotnych spraw pań­
stwa44.
„...nie je s t w alka  o wkudzę...44 Więc- co 

je s t celem B. B.? Społeczeństw o jakoś nie 
m oże innego celu zobaczyć, skoro  w cielania 
jak iegoś konkretnego  p rogram u 'w życie 
sanacja  się w yrzekła.

Włosi żądaja demilitaryzacji 
* francuskiego brzegu Renu.
Czołowy organ faszystowski „Tevere44 umie 

ścil artykuł, w którym żąda od Francji demi­
litaryzacji lewego brzegu Renu. T raktat Wer­
salski stworzył bowiem na prawym, niemieckim 
brzegu Renu kiLkudziesię ciok i 1 oinetr ową strefę 
zdemilitaryzowaną, w której Niemcom nie wol­
no budować twierdz, ani utrzymywać eilnych 
garnizonów. Otóż dziennik włoski żąda od Fran 
eji, by w imię „równouprawnienia44 stworzyła 
taki sam pas zdemilitaryzowany w Alzacji i Lo- 
taryngji.

Żądanie to, z którein dotąd nawet Niemcy 
nie Występowały, jest oczywiście dla Francji 
nie do przyjęcia. Nie poto przeżywała Francja 
trzy najazdy niemieckie w ciągu stulecia (1814, 
1870 i 1914), by z nich nie wyciągała żadnych 
nauk i nie myślała o środkach ostrożności.

Bezwzględnej równości militarnej być nie 
może. Trzebafoy w jednakowej odległości od 
granic umieścić stolice, ośrodki przemysłowe 
etc. A to się zrobić nie da. Paryż jest jeszcze 
i po Traktacie Wersalskim bliżej granicy nie­
mieckiej, niż Berlin francuskiej. To toż demili- 
t&ryzacja niemieckiego brzegu Remu bynaj­
mniej nie jest dla Niemiec katastrofą.

P. Boncour uzyskał większość.
W nocy z czwartku na piątek francuska 

Izba Deputowanych przeprowadziła dyskusję 
nad expose Paul Boncoura, którego treść poda- 
liśmy wczoraj. W dyskusji poruszono sprawę 
rozbrojenia i sprawę długów.

Pułk. Fabry, przewodniczący komisji woj­
skowej stwierdził, że zarówno w Paryżu, jak 
w Berlinie szefostwo rządu znajduje się w rę ­
kach ministra wojny. Ale jest duża różnica 
między polityką Francji a. Niemiec. Francja go­
towa się rozbroić, .czyni ustępstwa, Niemcy zaś 
są na drodze do „dozbrajania” i wkrótce jus 
może zaczną używać zakazanych przez T raktat 
Wersalski rodzajów broni, potem zażądają 
zniesienia strefy zdemillt&ryzowanej i zmian 
terytorjalnych.
• ’ Deputowany Ledoux dziwił się, dlaczego 
Paul Boncour zajmuje w sprawie długów to 
samo stanowisko, co Herriot, którego parła 
menit obalił.

Przywódca socjalistów Bluin wziął premjera 
w obronę i gorąco opowiedział się za nim.

Odpowiadając na zapytania i ataki premjev 
oświadczył, że jest zwolennikiem wprowadzeni*, 
ogólnej kontroli zbrojeń, gdyż jedynie taks* 
kontrola może zapobiec tajnym zbrojeniom.

W głosowaniu parlament wyraził rządowi 
votum zaufania 379 głosami przeciw 166. Wię­
kszość rządowa składa się z posłów lewicy : 
częściowo środka. Gabinet Paul Boncoura jest

zorjentowany bardziej na lewo niż poprzedni
Herriota. Ozęść prasy sądzi, że jego większość 
jest bardziej jednolita,

Poza P. Bomcourem największą uwagę bu 
dzi osoba min. skarbu Oherona. Uchodzi on za 
bardzo zdolnego finansistę. Gdy odchodzi* 
przed paru laty  z rządu, zostawił skarb pełny. 
Teraz będzie musiał rozpocząć o^ łatania nie­
doborów budżetowych." Chce on zastosować 
wielkie oszczędności. Czy się na nich nie pot­
knie cały rząd. pokaże niedaleka przyszłość 
W każdym razie dopiero wtedy, w dyskusji 
nad programem finansowym, rząd przejdzie 
ogniową próbę.
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p*,‘’ PO najniższych cenach.
Prosimy o przekonanie się bez obowiązku kupna. Z poważaniem

K onfekcja M ęska „SZYK* K raków, Florjaóska 7.

PRYWATNY SZPITAL 8S. MIŁOSIERDZIA i
pod wezwaniem „Opatrzności Boskiej* 

w Krakowie, ul. Juljusza Lea 85.
przyjmuje chorych na bardzo przystępnych 
warunkach. Położeń1 e v korzystne, werandy I  
oszklone i taras otwarty, — Pokoje oddzielne J B  
i sęperatki. Urządzeń a wewnętrzne nowoczesne. &

0 zastępcę regenta Węgier.
W kołach politycznych zbliżonych do pre- 

mjera Gómbósa krążą pogłoski, że w najbliż­
szym czasie uczynione mają być kroki w kie­
runku utworzenia urzędu zastępcy naczelnika 
państwa węgierskiego. Ustawa 1. I. z r. 1920 
powiada, że. głową państwa jest naczelnik wy­
brany dożywotnio przez zgromadzenie narodo­
we. Ustawa ta  jednak nie przewiduje wy­
padku, gdyby z jakichkolwiek powodów’ było 
trzeba zastępstwa głowy państwa.

Zdaje się, że na Węgrzech sprawa zostanie 
rozstrzygnięta .w ten sposób, że prcmjer w dar 
nym wypadku sprawować będzie równocześ­
nie urząd naczelnika państwa. Trzeba, zatem 
tylko wnieść do parlamentu odpowiednie przed­
łożenie.
. Mówi się, że ustawa konieczna jest dlatego, 

że może się stać, iż naczelnik państwa wyje- 
dzie za granicę. Myśl zaś wysunięcia tej vsprawy 
na porządek dzienny ziredzita się prawdopodts. 
Unie w czasie ostatniej choroby admirała Hor 
thyego,. który jednak wkrótce powrócił do zdro 
wia. Jeśli mówi sic, że załatwienie sprawy ko­
nieczne jest na wypadek, że naczelnik państwa 
wyjechałby za granicę, to najwidoczniej chodzi 
tu o wyjazd Horthyego na kurację gdzieś na 
południe Zaznaczyć należy, fe admirał Horthy 
od czasu wybrania g#- na 'naczolnika państwa., 
od zakończenia wojny światowej, od powrotu 
■z Trjęstu na W ęgry-w r. 1918, regent Horthy 
dotychczas nie opuścił swego kraju. Być może. 
-że chodziłoby tu o złożenie wizyty którejś .gło 
wic państwa, n. p. królowi włoskiemu..

Już obecnie powiedzieć można, że właśnie 
Gómbós ma największe szanse stania się wpraw 
dzie tymczasową, ale zato wyposażoną w naj­
wyższą moc głową Węgier. Nie byłoby nic dzi­
wnego, że Gómbos przy swych-ambicjach i e- 
nergji spróbowałby zasiąść na fotelu naczelni­
k a  państwa, piastując równocześnie urz^d pre« 
mjera i ministra honwedów.

0AM B Ł A Ż E K
Z A K Ł A D  IN S T A L A C J I  

Wodociągu, Gazu ! Kanalizacji, 
Pracownia Blacharska 

B u d o w l a n o - G a l a n t e r y j n a
Kraków, u l. Jagiellońska 9. Tel. 16790

Wątki balladowe
w „Marji“ Malczewskiego.

Przyszłość,. „koroktorka wieczna” , bardzo 
wcześnie zresztą i bardzo rzetelnie, z nawiązką 
nawet, naprawiła zaniedbania współczesności 
względem „Marji44, a podnosząc coraz wyżej 
szacowanie tego poematu, wreszcie postawiła 
go bezspornie już w rzędzie arcydzieł. Ostatnio, 
po pracach Ujejskiego i Brucknera, wiemy ju t 
i rozumiemy spełna, dlaczego jest on arcydzie­
łem najwyższej rangi, jak pisze Bruckner, „naj­
cenniejszym klejnotem powieści poetyckiej na­
rodowej44, ogarniamy wymiary jego wartości 
wzwyż i wgłąb.

W ustalaniu tych wymiarów krytyka histo­
ryczno-literacka wywiązała się dobrze ze swego 
zadania. Jak dotąd też, przy przyjętym ką­
cie widzenia, do owych ustaleń historyczno­
literackich niewiele chyba można będzie dorzu­
cić i to — jak sądzić wolno — uwagi w spra­
wach raczej mniej istotnych. Z niedomówień 
jedno mogłoby się wydać ważniejsze, kwestja. 
którą przez chwilę zajmiemy tutaj uwagę czy­
telnika.

Za mało mianowicie, prawdę że nic nie wie­
my o pożywce, jaką poemat ten znalazł był w

dziedzinie w ierzeń. i twórczości ludowej. A 
jrzecież zgóry możnaby powziąć domniemanie, 
że zahaczenia pewne i związki śą tutaj wyso­
ce prawdopodobne, prawie nieuniknione. W o- 
Wym okresie (po r. 1820) powszechnego i wyso­
ko podniesionego entuzjazmu dla ludowości któ 
ryż z twórców, ód Brodzińskiego i Elsnera aż 
po Norwida i Chopina, mógł mu się odjąć? Pie­
wców Ukrainy w szczególności pociągały ku so­
bie uroczńie także nietylko przeszłe dzieje i 
piękno krajobrazu, ale i bujne bogactwo trady­
cji gminnej, i molancholja dum kozackich. Uro­
kowi temu uległ był Słowacki, mógłże niewra­
żliwy nań pozostać śpiewak „Marji44?

Jakoż w symfonji tego poematu wyczuwa­
no oddawna współbarwienie także ludowego 
strojenia. Bruckner mówi o parze bohaterów o 
miecznikównie i wojewodzicu. jako o posta­
ciach „jakby z ballady ludowej”. Ujejski w mo­
nografii swej wyczuwa dobrze przewijający się 
w , Marji44 przez melodję wiersza tu i ówdzie 
jakby zaśpiew dumki kozackiej, ale wątkami 
haliadowemi w treści i w obrazowaniu poety- 
ckiem utworu bliżej się nie zajmuje; dosyć mu 
powołania się na wzmianki cudze dawniejsze.

Wzmianek takich jest rzeczywiście kilka, 
cfioć raczej przygodnych i nader dorywczych. 
Goszczyński, po nim Wcjcicki, w zwrocie poe­
matu o tumanach ćżartowskich, po stepie wy­

prawianych dopatrzyli się związku z wierze­
niem ludowem, widzącem w trąbie powietrznej 
dzieło złego ducha i w'skazującem, jak się przed 
niem (przy pomocy noża święconego) należy 
chronić. Mazanowski wzmianki poematu o upio­
rach i upiorzycach wiązał z tworami wyobraźni 
ludowej, nie wyłącznie zresztą ukraińskiego 
pochodzenia. W sumie, jak widzimy, niezbyt 
tego wiele.

Czy nie sposób znaleźć więcej zadzierzgnąć 
między dziełem Malczewskiego a pieśnią ludo­
wą? Na zaprzeczenie tego przypuszczenia zgo­
dzilibyśmy się wtenczas dopiero, gdyby ktoś 
przeprowadził w tym kierunku badania szcze 
gółowe i skończył je wynikiem negatywnym. 
Jak dotąd, nic podobnego się jednak nie stało. 
Zdziarski, autor jedynej większej pracy, wyro- 
?łei z tego rodzaju programowych studjów 
(„Pierwiastek ludowy w poezji poi. XIX w.”), 
Malczewskiemu nie poświęcił uwagi by naj­
mniejszej. Tymczasem przygodne nawet, przy­
padkowo pod uwagę nasunięte paralele zdają 
się dowodzić, że „rola chęci44 w tym wypadku, 
owszem, może się udać, że plony na niej osiąg­
nięte nie będą czcze, że mogą mieć znaczenie 
dla należytego wyrozumienia i odczucia poe­
matu.

Tak np. tuszyć wolno, że na uwzględnieniu 
balladowej poezji gminnej zyskałaby nieco in-

terpretaja tajemniczej postaci Pacholęcia, tego 
co przed przybyciem masek nuci pod dworem 
Miecznika rozpaczliwą pieśń o życiu, eo potem 
Wacławowi szepce straszliwa wieść o spraw-! 
cach zbrodni. Wiadomo, ile trudności sprawia 
postać ta  wykładaczom poematu. Skąd się 
wzięła w wyobraźni poety, — pytają — co 
tutaj oznacza, i t. p. Wiadomo też, że odpowie­
dzi dotychczasowe wypadały wcale różnorako.

Niema potrzeby wchodzić tutaj bliżej w te 
i tym podobne pytania. W arto natomiast zwró­
cić uwagę, że i w tej postaci możnaby widzieć 
przejaw wątku balladowego, mającego swój 
odpowiednik w poezji gminnej. Szukał go tam 
co prawda już raz Mazanowski, ale szukał naj­
mylniej; dopatrywał się on w Pacholęciu ..per­
sonifikacji zgryzoty i niedoli w duchu poezji 
.gminmej44, czegoś w rodzaju „Frau-Sorge44, 
jednakowoż „ducha44 tego nie zadokumentował 
ni słówkiem, nie zilustrował żadnym przykła­
dem. Tymczasem odpowł^inflt Pacholęcia, ow­
szem, znajdziemy w poezji gminnej, tylko że 
jak najbardziej daJeki od jakiejkolwiek perso­
nifikacji.

Weźmy pod uwagę balladę kwiową. jaką 
pomieścił Żegota Pauli w swym zbiorze „Pie^ 
śni ludu polskiego w Galicji” (1838). Opiewa 
ona tam niedolę pary miłosnej, przeładow anej 
przez okrutnego Starostę. Paa młody, najwido*
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Tow. Naukowe Warszawskie przeciw 
projektowi ustawy uniwersyteckle|.
Towarzystwo Naukowe Warszawskie, które 

niedawno obchodziło 25-lecie ewego istnienia, 
powzięło uchwałę, wypowiadającą się przeciw 
projektowanym ograniczeniom antoinomji szkół 
uniwersyteckich.

„W głębokiem przekonaniu — brzmi uchwa 
ła  i— że przedstawiony Państwowej Radzie 
Oświecenia Publicznego projekt nowej ustawy
0 szkołach akademickich wpłynie ujemnie na 
rozwój nauki polskiej, zebranie ogólne człon­
ków Towarzystwa Naukowego Warszawskiego 
w dniu 15 grudnia 1932 roku jednomyślnie 
oświadcza się przeciw temu projektowi.

Zniesienie, a choóby nawet ograniczenie sa­
morządu szkół akademickich zahamowałyby w 
znacznym stopniu pomyślny rozwój tej pracy.

Towarzystwo Naukowe Warszawskie ośwind 
cza się zatem przeciwko wszystkim tym arty­
kułom projektowanej ustawy, które ogranicza­
ją samorząd szkół akademickich i dają mini­
strowi prawo do wprowadzania w drodze ądmi 

bistracyjnej zmian, tak organizacyjnych,' jak
1 osobowych w działalności naukowej szkół 
wyższych. |

Towarzystwo Naukowe Warszawskie zwra­
ca się zarówno do rządu, jak i do ciał ustawo­
dawczych, aby zechciały uwzględnić poważne 
głosy i ostrzeżenia całego społeczeństwa nau­
kowego i zapobiec uchwaleniu ustawy,, która- 
by w projektowauem brzmieniu wyrządziła 
nauce polskiej niepowetowaną szkodę”.

No y zarząd Fedencfi spe nienla 
yatum narodowego.

Federacja Spełnienia Yotum Narodowego 
od szeregu lat rozwija swą działalność na tere­
nie Polski w celu pobudzania społeczeństwa do 
wysiłków, aby w stolicy naszego Państwa s ta ­
nęła świątynia Opatrzności Bożej, jako ślub na­
rodowy, który naród polski złożył Bogu w wie­
kopomnych dniach Sejmu Czteroletniego.

W ybrany na ostatniem Walnem Zebraniu 
Zarząd ukonstytuował się następująco: Prezy­
dium Zarządu —* prezes p. Fr. Karpiński, wice­
prezesi — ks. prałat, dr. Al. Fałęoki i p. Wład. 
hr. Sołtan. Nowy zarząd niewątpliwie podej­
mie cały szereg inicjatyw i wysiłków w celu 
jaknajszybszego realizowania wielkiego zobo­
wiązania narodu. (KAP.)
Kaiad rabunkowy we Wsch. Malopolsce

Na drodze Mosty Wielkie—Butyny ua wra- 
cającego z pocztą z Mostów Wielkich parobka 
M. Horasza, napadli zamaskowani bandyci, 
ogłuszyli go i zabrali 800 złotych i 6 dolarów.
Policji udało się aresztować sprawców; Porfi- 
rego Lu czka i Arkadija Konstantego, parob­
ków z Butyn. W kayjówce ich znaleziono całą 
gotówkę.

GRANAT ROZSZARPAŁ CZŁOWIEKA.
Antoni Sitko, mieszkaniec majątku Krupowo 
gminy dereszyńskiej, rozbierając w domu zna­
leziony w polu granat, spowodował wybuch. 
Sitko został zabity. Wybuch granatu również 
zranił 4-letnie dziecko, znajdujące się podów­
czas w mieszakniu. Życiu jednak dziecka nie 
grozi niebezpieczeństwo.

SZAJKA MŁODOCIANYCH PRZESTĘP­
CÓW Podczas urządzonej obławy w Warsza­
wie, policja wykryła bandę młodocianych prze­
stępców w liczbie 30, złożonej z chłopców bez 
opiehi od lat 12 do 15. Na czele bandy znaj- 
dow ł się wielokrotnie karany złodziej i rzezi­
mieszek 19-letni Fr. Wyleżyński, który jak 6ię 
okazało, obchodził się nieludzko ze swymi pod 
władnymi. Najmłodsi uczestnicy szajki oddani 
zostali pod opiekę rodziców, starsi zaś osadze­
ni w więzieniu.

Stracenie Bilasa i Danyłyszyna.
Wiadomość o ułaskawieniu Żurakowskiego, 

o ozem wczoraj donosiliśmy, zakomunikował 
skazanym prokurator we czwartek o godz. 
18-tej. Prokurator wszedł do celi, gdzie znajdo­
wali się wszyscy trzej i najpierw zakomuniko­
wał o łasce P. Prezydenta Żurakowskiemu. Ten 
przyjął wiadomość ze łzami w oczach i prosił 
o przyzwanie obrońcy. Następnie wyprowadzo­
no Żurakowskiego z celi skazańców do od­
dzielnej. Danylyszyna zaś i Bilasa prokurator 
powiadomił o nieodwołalności wyroku. Biłaś 
przyjął straszną wiadomość apatycznie, a na

zapytanie, czy zrozumiał treść wyroku, nic nie 
odpowiedział. Danyiyszyn natomiast uśmie­
chnął się i powiedział „dziękuję74.

Stracenie Dymitra Danyłyszyna i Wasyla 
Bilasa odbyło się w piątek o godz. 6.30 rano, 
na dziedzińcu więziennym, w obecności proku­
ratora Dra Mostowskiego, naczelnika więzienia 
Baczyńskiego, dwóch lekarzy, czterech obroń­
ców oskarżonych, oraz. przy asyście plutonu 
policji państwowej. Pierwszy stracony został 
o godz. 6.35 Danyłyszyn; około godz. 7-mej 

i Biłaś. Skazani zachowali się spokojnie.
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W sobot; przemówi Ojcec ów.
Radjostacja watykańska nada przemówi©* 

me Ojca Św. do kardynałów w sobotę dnia 24 
bm. o godz. 12 na fali 1984.

Wybuch bomby w jaskini gry.
We czwartek w nocy, bezpośrednio po za* 

j kończeniu .gry w kasynie w Sopotach, pod jed­
nym ze stołów nastąpił wybuch petardy, wy­
wołując panikę wśród graczy i funkcjonarju- 

[ szv kasyna. Jak  przypuszczają wybuch petar­
dy miał wzniecić zamęt wśród grających, korzy 
stając z ćz;ego sprawcy mieliby możność zabra­
nia pewnej ilości gotówki ze stołów. Dotych­
czas nie ustalono, czy col ten został osiągnięty. 
Wypadków z ludźmi ani szkód materjalnycb 
nie było.
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ZUCHWAŁY RABUNEK W „BIAŁY 
DZIEŃ**. Widownią niezwykle śmiałego rabun­
ku stał się skład obuwia firmy Bata w W ar­
szawie. W czasie nader ożywionego ruchu uli­
cznego popołudniu, kilku nie znanych oprys-z- 
ków kamieniami wybiło dwie duże szyby wy­
stawowe, poczem w oczach obecnych w skle­
pie personelu i klijentów zrabowali kilka par 
obuwia i zbiegli przez nikogo niezatrzymani. 
Policja wszczęła pościg.

Seim k rolniczy w Gorlli5*h
W sali „Sokoła” w Gorlicach odbył *ię 13 

o. ra. sejmik rolniczy. Obszerny u fe ra t na te 
mat „Problemy gospodarcze w dobie obecnoj4 
wcłosił prezes T. R. inż. K. Grób!' wski. Po 
:ym referaci) rozwinęła się nad ?, cżywiom uy 
-Kusja. Pierwszy zabrał głos ks ist. Podg»Vn?ak 
z Moszczenicy, który przedstawił położenie dzi- 
sie;s?e rolnika, stwierdzając, io chłop, żywiciel 
wszystkich i o>* >v* Ojczyzny, «.ziś cierpi po- 
p r  i u nędzę. Nawet taki. który ma kilkanaście 
morgów pola. .j»raz miesiącami rjf* jada Chle­
ba

Mówca zgłosił szereg rezolucyj i wyraził 
przekonanie, że gdy władze i większość sejmo­
wa na setrjo pójdą po linji postulatów rolników, 
wtedy można się spodziewać poprawy. Ks. 
Podgórniaka c-zęsto hucznie oklaskiwano w cza 
sie mowy, a po skończeniu cała sala trzęsła się 
od oklasków. Następnie jeszcze szereg osób 
zabierało głos. Poruszono też sprawy politycz­

ne. Dostało się posłowi Laskowskiemu z B. B. 
W. R., że nic nie robi dla powiatu. Pos. Las­
kowski siedział jak na cenzurowałem. Jeszcze 
na jakimś wiecu pod osłoną policji może coś 
powiedzieć. Ale na tem zebraniu czuł się cał­
kiem źle. Atakowano sanację, te się zamyka 
dostęp synom chłopskim do 6zkół, pragnie się, 
by chłop był ciemny, to łatwiej stosować sy­
stem bata. Atakowano oStro politykę pw staro­
sty Czuszkiewicza. Nastrój stawał się wybitnie 
opozycyjny- Jakiś jegomość, widocznie z B. B., 
zaczął gadać nawet górnolotnie, ale gdy po­
wiedział „teraz byczo jest, nie lamentować, 
Boigu dziękować za to, co jest” — zerwała się 
wrzawa przeciw niemu i wygwizdano go. Za­
czął się usprawiedliwiać pos. Laskowski, ale 
nie bardzo go słuchano.

Burmistrz Murdzińeki obiecał obniżyć chło­
pom targowe.

Zebranie przeciągnęło się do późnej nocy. 
Przedstawiciel wojewody mógł tu w powiecie 
wiele zrobić cennych spostrzeżeń. Widział, że 
grunt sanacji usuwa się z pod nóg, że pos. 
Laskowski nie jest popularnym, że starosta ma 
też bardzo dużo przeciwników. To też zabrał 
głos po dyskusji i oświadczył, że nie wie. co 
powiedzieć p. wojewodzie o tem zebraniu. Wy­
raził szczere uznanie ks. Podgómiakowi za je- 
£0 mądre przemówienie. To uznanie dla ks. 

j Podgórniaka ludność przyjęła z zadowoleniem, 
bo od władz powiatowych za swą pracę fes. 

‘ PodgArniak nietylko nie ma uznania, ale spo­
tykają go szykany. Emeryt

.o —

NAJWIĘKSZY GMACH Y. M. C. A. W JE­
ROZOLIMIE. W Jerozolimie dokonano w tyctt 
dniach uroczystego otwarcia nowego gmachu 
protestanckiej Y. M. C. A., który jest naj* 
większym gmachem tej instytucji na świeci©. 
Budowa gmachu kosztowała kilka miljonów 
dolarów. .

POŻAR B . REZYDENCJI KSIĄŻĄT SAS­
KICH. Na zamku w Weissenfels w pobliżu Lip­
ska, dawnej rezydencji książąt saskich ubiegłej 
nocy wybuchł pożar. Ogień rozszerzając się * 
gwałtowną szybkością zniszczył znaczną częśe 
budynków oraz główną wieżę, która runęła. 
Szkody są olbrzymie. W zamku mieśd się o* 
becnie prezydjum policji.

REKORD WYSOKOŚCI SAMOLOTU TU­
RYSTYCZNEGO. Lotnik włoski, Rajnóld Do* 
nati osiągnął rekord wysokości dla samolotów! 
turystycznych pierwszej kategorii, wznoszą© 
się na samolocie na wysokość 9.700 m.

■ Najskutecznl«|sze we wszelkich 8
i  c h o r o b a c h  8

| Zioła Dra Breyera!
S Do nabycia ■
8 w aptekach i składach aptecznych, g

'ś p o r t

czniej rycerz, bo zbrojny w szabelkę i rusznicę,
w odległej stronie zażywa wczasu w gospodzie.
7 pod domu jego ukochanej (czy może raczej 
młodej żony, bo pieśń nie mówi wyraźnie7! przy­
biega doń pacholę i przestrzega przed zbliżają- 
cem się niebezpieczeństwem; nastaje nań w r>  
gi Starosta;

Hej, uciekaj, Jasieńku nieboże!
Uciekaj po cisowym moście,
Bo cię już goni we sta koni 
Pan Starosta — nieboże! —
I jego goście!

Dlaczego Starosta nastaje, dlaczego urzą­
dził tłumny zajazd, o tem ballada milczy; poz­
wala się jednak domyśleć, że przyczyną za­
wziętości jest tu taj małżeństwo, lub zamiar mał 
źeństwa młodej pary, związek ten bowiem jest 
Staroście z jakiegoś powodu nienawistny. Jasio 
junak przecież nie ucieka i chce się, bronić; nie 
.straszny mu wróg ani tłum jego zgrai.

Aliści teraz dopiero wyjawia mu pacholę 
całą prawdę: ukochana jego nie żyje, padła o- 
fiarą zaciekłości Starosty; tłum napastniczy ją 
utopii:

Kasię zamknęli w komorze.
Potem zawiązali w worze 
I rzucili z okna wysokiego 
Do Dunaju głębokiego...

Zrozpaczony kochanek na tę wieść dopiero 
„się zadumał” , pojechał nad wodę i by się 
na wieki połączyć z ukochaną — sam się uto 
pił Pieśń się kończy refrenem zwykłym przy 
tego rodzaju treści, lamentami tonącego:

Biedne moje ożenienie:
W wodzie* tonienie!
Biedna moja panna młoda:
Za łożnicę bystra woda... i t- d.

Ballada ta, jak podaje Ż. Pauli, jest stara, 
pochodzi z czasów konfederacji barskiej, a tre­
ści jej dostarczyć miało jakieś zdarzenie rzeczy­
wiste. Związane iest też z nią podanie, że ko- 
ohanek nieszczęśliwy był właśnie konfederatem, 
t. zn. że oddalił się od ukochanej. bv walczyć 
za ojczyznę.

Zbieżność w czasie i uderzająca zbieżność 
w przebiegu i niektórych okolicznościach akcji 
między tą balladą ludową a his tor ją nieszczęśli­
wej Gertrudy Komorowskiej nie powinna nas 
oczywiście pociągać za daleko. Zapewne, nie 
jest wyłączone, że dziki postępek Fr. S. Poto­
ckiego z synową mćgt był odbić się echem w 
pieśni ludowej, jak się odbijały postęki innego 
Potockiego, Mikołaja, starosty kaniowskiego. 
Nie jest nawet wykluczone że fuerwsza trady­
cja jaka doszła Malczewskiego o tym wypad­
ku, mogła go dojść właśnie pod postacią pieśni

14 państw na hokejowych mistrzostwach 
I świata.

W dniach 18—25 lutego 1933 r. w Pradw  
, odbędą się mistrzostwa świata w hokeju lo- 
‘ dowym.

Oficjalne zgłoszenia wpłymęły dotąd od 
trzech państw: Austrji, Szwajcarji l Italji. Po- 
zatem pewnym jest udział: Niemiec, Węgier, 
Szwecji, Polski, Anglji, Francji, Rumunji, Ło­
twy, Kanady l Stanów Zjednoczonych.

Prawdopodobnym jest udział Belgji.
Kanadę reprezentować będzie drużyna z  

Montrealu, która już w pierwszych dniach sty­
cznia przybywa do Europy.

EDMONTON SUPERlORS wygrała ponow- 
uie z L. T. C. w Pradze w identycznym sto­
sunku, jak mecz poprzedni, to znaczy 3:0 (2 :0, 
0:0, 1:0). Widzów 10 tysięcy.

ludowej, zasłyszanej na Wołymiu. W każdym 
razie nic pewnego o tem nie wiemy. Ballady 
zaś ludowej, którąśmy dopiero co przytaczali, 
nie jesteśmy w stanie zlokalizować terytorjal- 
nie nie da się więc powiedzieć, czy nie pow­
stała ona gdzie w pobliżu Krystynopola i czy 
w niej niema ech skandalu rodzinnego Potoc­
kich. Bądź co bądź zaznaczyć warto i to jesz­
cze, że w różnych stronach Polski częste są po­
dania o dumnych magnatach ojcach, co utopie­
niem w stawie karali miłość (ub. wzajemną; 
tych, co niżsi urodzeniem ośmielili się podnieść 
wzrok na ich dziecko.* Jedno takie podanie (z 
okolic Sędziszowa) zarejestrował Ż. Pauli w 
przypisku do cytowanej tu ballady. Jak  więc 
widzimy sam główny zrąb treści poematu Mai 
ezewskiego nie odbiega od tego typu wątków, 
kfóremi z upodobaniem zajmuje się wyobraźnia 
ludowa. Ale ostatecznie mniejsza o to.

Bo też nie o bezpośrednie związki fabularne 
nam tutaj chodzi. Dość będzie, jeśli stwierdzi­
my choćby to jedno, że tu i tam, w pieśni lu

, jest tam do pewnego stopnia tradycyjna. Spo­
tykamy ją np. w tymże samym zbiorze Ż. Pau- 
lego w następnej zaraz balladzie. Tam znowuż

takie pacholę przynosi mężowi wiadomość o 
zdradzie jego tony. Wogóle w pieśni gminnej 
często chłopcu nieletniemu przypada rola tego, 
który wydaje zbrodnię. — Zaznaczamy i ten 
drobiazg, że we wszystkich omawianych powy­
żej wypadkach nawet scenerja tego wydania 
jest jednaka: pacholę jedzie konno.

Oczywiście, zestawiając te filjacje, nie za­
mierzamy bynajmniej przesłaniać sobie spojrze­
nia na stwierdzaną symboliczność tej — nie­
wątpliwie programowo — tajemniczej postaci 
Pacholęcia w ,.Marji“, nie chodzi też o to, by 
pomniejszać jego rolę jako wyraziciela subjefc- 
tywnych uczuć poety. Funkcje te nie wyłącza* 
ją się przecież wzajemnie. Pamiętając o tesn 
wszystkiem, nie zawadzi przecież zdawać sobie 
równocześnie sprawę, że literacki rodowód tej 
postaci sięgać może wyobraźni ludowej, że za­
hacza o galerję tradycyjnych postaci ballado* 
wych. Jest rzeczą wysoce prawdopodobną, że 
poeta zasilił się tutaj pomysłem. zasłyszanym 
niegdyś w pieśni gminnej. .

Takie stwierdzenie może zarazem rzucić 
iroehę światła wogóle na stosunek autora ,.Ma- 
rji” do wątków ludowych.

STANISŁAW PIGOŃ.
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Mozaika cen w miastach polskich.
Ogłaszane co pewien czas urzędowe tabele 

statystyki kosztów żywności, oraz cen detuUcz 
nyeh pobieranych przez sprzedawców  ̂w róż­
nych częściach Polski, stanowią mozaikę, do­
zwalającą na  wyciągnięcie szeregu wniosków. 
Omawiając już wielokrotnie zagadnienie kosz­
tów utrzymania na podstawie tych sprawozdań 
zwracaliśmy przedewszystkiem uwagę na ude­
rzająco wysoki wskaźnik tych.  ̂kosztów dla 
Krakowa w porównaniu z inuemi środowiska­
m i Zjawisko to ma charakter stały — Kraków 
wciąż figuruje na czele wśród miast i woje­
wództw. Według danych za wrzesień biez. roku 
wskaźnik kosztów żywności — w porównaniu 
z  r. 1927 przyjętym za 100 — wynosi dla wo­
jewództwa krakowskiego 61.0, lwowskiego 
59.8. tarnopolskiego 58.1. stanisławowskiego 
61.1. Dla Warszawy natomiast wskaźnik te* 
nie przekracza 60.9, dla Łodzi zaś wynosi ty - 
ko 57.5, tyleż dla Kielc, 58.1 dta Lublina. Prze­
mysłowy okręg Śląska wykazuje stan drożyzny 
kosztów żywności analogiczny j a k f  
Poznań, Pomorze. Wołyń, Polesie i W ilenszczy 
zna wykazują wskaźnik niższy, bo wynoszący

01 Wśtód m iast województwa krakowskiego 
najwyższym wskaźnikiem odznaczają się mia­
sta Gorlice (64.3) i Kraków (62.7). Najnifozy 
wskaźnik w porównaniu a r. 1927 wykazuje

m' Innego rodzaju zestawienie Głównego Urzę- 
'du Statyst. podaje przegląd cen żywności w 
miastach w porównaniu ze stolicą. Jeżelt 
jąó poziom cen w Warszawie za 100 otrzJ ”
f a n ;  dla województwa krakowskiego wskazmu
04.Z  dla śląskiego 98.5, lwowskiego 88.7. war- 
sławskiego 73.2, łódzkiego 86.3 i t  d. Jak  się 
c to n j e  “prymat drożyżniany b a k o w a  utrzy­
muje się naogól pod każdym względem.

Skąd powstaje ta  różnica, czyzby produ
te n to m płacono tn  za s u r o w c e  _wT żSze ceny n,z
gdzieindziej? Okaznje się te  we. Tabela cen 
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guńków przedewszystkiem należy.

Jedna apteka na 15247 laientaacó* 
w Pdsce.
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iędna apteka przypada na 11.062 
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Giełda krakowska.
Kraków 23 grudnia. (PAT). pożyczka 

f 'dolarowa 54.00.
OFICJALNA GIEŁDA WAtlTTOWk 

Warszawa 23 grudnia. Dewizy: Bolgja
123.65; 123.96; 123.34; Londyn 29.86,
29.81; 29.52; Nowy J « *  , &» , ^
w y Jork telegraficznie 8.92, Y T .’ 79 4o.
<U 85* 34.94; 34.76; Szwajcarja 17-00, 17^.43, 
H U 7 ;  Berlin prywatnie 212.55. -  Tendencja 
przeważnie utrzymana.

KURSY OBL1GACYJ.
Akcje: Bank Polski 86.25—86.50 — Lilpop 

11.40 — Haberbnsch 37. — Tendencja przewa- 
żnie mocnieją a. .

Pożyczki: 3% budowlana 38.o° -  5 ^ k c m  
wersyjna 40.50 -  6% dolarowa 5450 4 A
dolarowa 52.50 -  7% stab,lrzaoyna 5 k l3  -
54.50—54.00 -  Listy Zastawne Banku Gosp 
K ral bez zmiany. — Tendencja dla pozyczek 
^ w a ż n i e  ntwym ena -  dla-listów  przewa- 
żnie mocniejsza.

Dolar prywatnie w Warszawie 8.94.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dola­

rowa 53.25 -  dillonowska 58- n 8 75 -  sta­
bilizacyjna 52 .75 -53  -  warszawska 3. 1/8 
śląska 50—40.50.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 23 grudnia. Paryż 20.26 -K;

17.23- Nowy Jork 5.19 K; Belgia 71.90; Wio- 
* d /.-n . ii; /p u r a  43.35; Holancka 208.o7/s,affSnStrtatn.«» «»

Kopenhaga 89.30; Sofja 3.76; P raga 15.33,

„Rozkazodawstwo gospodarcze".
W ostatnim numerze ..Gospodarki Narodo­

wej'’, jednego z czołowych organów gospodar­
czych sanacji wyrażono zdziwienie, że ostatnie 
tak radykalne wkroczenie rządu w dziedzinę 
kredytu długoterminowego w postaci ustawo­
wego obniżenia oprocentowania i przedłużenia 
okresu amortyzacji długo terminowych wierzy­
telności, zabezpieczających listy zastawne i o - ! 
bligacje — zostało przyjęte przez opinię s io -1 
suuk owo obojętnie i na ogół bez większego 
wrażenia. Pismo sanacyjne dziwi s:e. bo idź i 
w tej ustawie akt o ..niezwykłej, historycznej 
doniosłości44 — ak t będący rewolucyjnym, a 
klasycznym przejawem . .r o zk a z oda w s t w a go­
spodarczego44... Przekreślenie tą  ustawą zobo-; 
wiązań prywatno-pra.wnych i to nie państwa, 
lecz osób prywatnych wobec inst-ytueyj pry­
watnych, oraz nie na jakiś określony, przejścio­
wy cza-s, ale jako norma prawna na stałe, je s t, 
rzeczywiście radykalizmem rażąco sprzecznym 
z pojęciami o prawie własności, znajdującemi 
wryraz w postanowieniach konstytucji, ale nie 
stonowi niespodzianki w ścislem tego słowa 
znaczeniu. Jest to następstwo błędnej polityki, 
uprawianej w latach poprzednich, polityki, 
która doprowadziła do obciążenia rolnictwa 
dhicroterminowymi długami na ogromną sumę 
1.736 milionów złotych, dławiącą dziś warszta­
ty rolne i samorządy.

Te 1 i % miljarda złotych kredytu hipo- 
tec-znoTo ziemskiego i miejskiego zostały obję­
te ustawą redukującą oprocentowanie do 414, 
względnie 5 procent i wydłużającą termin amor 
tyzacji długu, przyczem sama amortyzacja mo­
że byó zawieszona na 3-letni okres. Zarządze­
nia te przyniosą, zapewne widoczną ulgę dla 
dłużników, którzy i tak zalegali z płaceniem 
ra t i procentów i zagrożeni byli masowo prze- 
prowadzanemi z tego powodu licytacjami. Ale 
■dotycząc wyłącznie listów zastawnych i. obli- 
gacyj- pozostawiają one nieuregulowanemi sze­
reg innych dziedzin kredytu równie powa­

żnych. Ustawa- pozostawia na boku kredyty 
długoterminowe rolnictwa, udzielone w gotów- j 
cc. a sięgające według obliczeń, ponad miljard I 
złoty cli. Lgzecluwł/ii ona do porządku nad zadlu 
żenieni przemysłu, handlu i rzemiosła, nie zaj­
muje się zupełnie zadłużeniem długotermmo- 
woiTi drobnej własności ziemskiej. .

Załatwiając zatem tylko fragment zagadnie­
nia. a więc już temsainem wytwarzając stan 
uprzywilejowania pewnej tylko grupy dłużni­
ków — ustawa wprowadza zarazem na długi, 
nie dający się dziś przewidzieć okres czasu, de­
zorganizacjo rynku prywatnych papierów pro­
centowych. Giełdy już zareagowały gwałtowną 
zniżką ich kursów, ale trwałem pozostanie za­
chwianie zaufania do tych papierów i poderwa­
nie prywatnych instytucyj, opierających swą 
'działalność na emisji listów zastawnych i obli* 
'•■ucyj vlhi.got.orm inojw ego kredytu  hipoteczne­
go- .

Wierzyciele dotknięci zostali raz już walo­
ryzacją, uskutecznioną na zasadzie „ le i Zoll44, 
kiedy to pretensje ich zredukowano w stosun­
ku 5 zł. za 100 koron, a jedynie wyższe odsetki 
od wydanych im obligacyi miały stanowić pe­
wną rekompensatę krzywdzącej relacji. Dziś i 
odsetki te została zredukowane.

Nie uleo-a wątpliwości, że wyjątkowe sto­
sunki. w jakich skutkiem kryzvsu znalazło się 
gospodarstwo społeczne. wymagają nadzwy­
czajnych środków zaradczych, takich jednak, 
by nie niosły one z sobą trwałych, ujemnych 
następstw na przyszłość. W danym wypadku 
przykład „rozkazo dawstwa gospodarczego4*
prowadzi nieuchronnie do likwidacji inicjaty­
wy społecznej, do przejęcia na barki państwa 
tych wszystkich zadań, które wyppłniały nisz­
czone obecnie instytucje i związki prywatne, 
Ustawa wkraczająca tak radykalnie w dziedzi­
nę kredytu hipotecznego, niszczy inicjatywę 
społeczną i społeczne doświadczenia

KINOTEATR

DŹWIĘKOWY I . ś w i r  !
00 M  K A T O L I C K I

r a j y T m s m i s .

Wielki program świąteczny!
Największy film tegorocznej produkcji! —  Film jakiego dotąd nie byłoI

Szczyt techniki i reżyserjll
Wśród wiecznych lodów bieguna północnego. — Pełna niebezpieczeństw tajem­
nicza kraina— głęboka miłość ódWażnego Chee-Aka do młodej eskimoski.— 
Walka z olbrzymim niedźwiedziem. — Ucieczka po pękających lodach. — 

Niezwykle emocjonująca i sensacyjna treść.

Film  m ów iony po polsku!
I I .  Nad program  sen sa cy jn e  u zu p e łn ien ia .

Początek przedstawień o godzinie 5-tej, 7-mej i 9-tej. We święta o 3, 5, 7, 9.

Warszawa 58.15; Białogród 7.00; Ateny, 2.80; 
Konstantynopol 2.50; Bukareszt 3.0814; Hel- 
singfors 7.60; Buenos Aires 111.00.

Giełdowe ceny zboża.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie płacono 

w piątek 23 bm. następujące ceny; pszenica 
dworska czerw, stand. 27.50 do. 28 zł, pszeni­
ca biała stand. 26.50 do 27 zł, pszenica targo­
wa stand. 24.50 di 25 zł; żyto dworskie stand. 
16.75 do 17 zł, żyto targowe 16.25 do 16.75; 
owies dworski stand. 15 do 15.50, owies targ. 
stand. 12.50 do 14 zł; jęczmień na krupy stand.
14.50 do 15 zł; kukimidza kraj. 17 do 18 zł; 
groch W iktoria 28 do 32 zł, groch zwykły ja­
dalny 24 do 27 zł; fasola cukr. biała (Jasiek) 
ręcz. wyb. 42 do 44 zł, fasola biała 18 do 22 
zł, fasola Wachtel 21 do 23 zł; bobik pastewny 
17 do 18 zł; łubin żółty 13 do 13.50, łubin nie­
bieski 10.50 do 11 zł; makuchy z orzecha ziem­
nego 50 proc. 31 do 32 zł, rzepakowe 17 do 
17.50, lniano 22 do 24 zł, słonecz. 46 proc. 
białka i tłuszczu 18 do 18.50, makuchy soja 
śrót 46 proc. 27 do 28 zł, 35 proc. śrót extra- 
howany miel. 18 do 18.50; siano słodkie 7.50 
do 8 zł, średnie 6.50 do 7 zł. kwaśne 5 do 5.50; 
koniczyna pastewna 9 do 10 zł; słoma długa
5.50 do 6 zł, mierzwa luzem 4.50 do 5.50, pra­
sowana 6 do 6.50; rzepik czyszczony słodki 56 
do 58 zł; ma.k niebieski z workiem 120 do 126, 
mak szary z workiem 113 do 118 zł; kminek 
kraj. czyszczony 145 do 150 zł; mąka pszenna 
okr. Krak. grysik pszenny 52 do 55 zł, grysi­
kowa 51 do 54 zł, mąka 45 proc. 49 do 50 zł; 
mąka 60 proc. poznańska 40 do 41 zł; mąka 
żytnia okr. Krak. I gat. 0—65 proc. 26.70 do 
27.25, II gat. sitkowa 17 do 17.50, żytnia ra­
zowa 25 do 26 zł; mąka żytnia okr.* Poznań. 
1 gat. 0—65 proc. 26.75 do 27.75, Graham 
pszenny 37 do 38 zł; obręby żytnie 8.50 do 9 
zł, pszennie 8.50 do 9 zł; mąka czerwona z wor

Idem 12 do 13 zł; pęcak fabryczny z workiem
25.50 do 26 zł, chłopski bez worka 22 do 23 
zł; siekanka jęozm. fabryczna z work. 26 do 27 
zł, chłopska bez worka 23 do 24 zł; kasza ja ­
glana chłopska 25 do 26 zł, tatarczana cała 32 
do 34 zł, tatarczana łamana 31 do 32 zł. Ten­
dencja spokojna, — dowozy nieco lepsze.

(Radio.
Niedziela 25 grudnia 1932-

Kraków, (312.8) G. 10.00 Nabożeństwo z 
Kościoła Najśw. Marji Panny w Krakowie;
11.45 Program na dzień bieżący; 11.58 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej; 12.05— 15-30 
Przerwa; 15.30 Płyty gramofonowe; 16.30 Słu­
chowisko zo Lwowa; 17.00 Koncert kolendowy 
pod kierunkiem K. Meyerholda; 17.20 Koncert 
muzyki ludowej; 18.00 Koncert z Katowic
19.00 Piosenki lekkie; 19.25 Słuchowisko pt.r 
„Łobzowskie Wesele’4 Anczyca; 20.00 Koncert 
r/.c Lwowa; 21.00 Koncert z Warszawy; 22-10 
Muzyka taneczna.

Lwów, (380.7) G. 11-00 Nabożeństwo z Ar­
chikatedry obrządku łać. we Lwowie; 11.58 
Sygnał czasu z Warsza^yy hejnał z Krakowa;
16.30 Słuchowisko dla dzieci pt.: „Gwiazdka 
gazeciarza’4 20.00 „Z piosenką przez Lwów4’, 
(Bummel po Lwowie) w opracowaniu W. Bu­
dzyńskiego i A. Eplera.

Warszawa, (1411.8) G. 9.55 Program na 
dzień bieżący; 10.00 Nabożeństwo z Krakowa; 
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Krakowa; 12.05 
do 15.30 przerwa; 15.30 Płyty gramofonowy
16.30 Słuchowisko ze Lwowa; 17.00 Transmi­
sje z Krakowa i z Katowic; 19.25 Słuchowisko 
z Krakowa; 20-00 Koncert ze Lwowa; 21.00 
Koncert; 22.10 Nowości i przeboje taneczne 
(płyty).

Katowice, (408.7) G. 10.30 Nabożeństwo * 
kościoła N. M. P. w Wielkich Piekarach; 11.50 
program na dzień bieżący; 18.00 Koncert popu­
larny.

Poniedziałek, 26 grudnia 1932.
Kraków, (312.8) G. 10.00 Nabożeństwo ze 

Lwowa, 11.35 Odczyt z Warszawy; 11.58 Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej program 
na dzień bieżący; 12.10 Transmisje z Warsza­
wy; w przerwie „O starodawnych jasełkach i 
szopkach krakowskich44 — wygłosi dr. J. Dó­
br zyck i; 14.40 Pogadanka dla rolników: Inż.

M. Nowak: „Wieczory zimowe rolnika”; 15.00 
Transmisjo z Warszawy; 16.00 Słuchowisko z 
Wilna; 16.25 Płyty gramofonowe; 16.45 Odczyt 
z Wilna; 17.00 Koncert z Warszawy; 17.55 Pro­
gram na dzień następny; 18.00 Muzyka lekka z 
Warszawy, w przerwie: wiadomości bieżące z 
Krakowa; 19.00 Rozmaitości, komunikaty; 
19.10 Odczyt p. fc.: „Odkrycia i prace p. Marji 
Curie-Skłodow&kiej:; wygłosi dr. K. Zakrzew­
ski prof. U. J.; 19.25 Transmisje z Warszawy: 
w 2-giej przerwie, wiadomości sportowe; 22.15 
Muzyka lekka i taneczna z płyt gramofono­
wych, około godz, 22.55 kom. meteorologiczny 
i policyjny z Warszawy.

Lwów, (380.7) G. 10.00 Nabożeństwo z Ar. 
cbikatedry obrz. łać. we Lwowie: 19.00 Roz­
maitości, płyty gramofonowe i „Silva rerum”.

Warszawa, (1411.8) G. 9.55 Program na 
dzień bieżący; 10.00 Nabożeństwo zo Lwowa; 
11.35 Odczyt misyjny p. t :  „Akademicki ruch 
misyjny w Polsce4’ wygłosi p. F. Wielowieyskn 
członek Misyjnego Koła Akadem.; 11.58 Sy­
gnał czasu, hejnał z Krakowa; 12.05 Program 
tjl dzień bieżący; 12.10 Urzędowy komunikat 
P. I. M.; 12.15 Poranek muzyczny z Filh. War­
szawskiej; w przerwie: Odczyt z Krakowa;
14.00 „Sprawa nowelizacji Ustawy o ochronie 
lasów’4, wygłosi dr T. Świniarski; 14.20 Muzy­
ka ludowa w wykonaniu orkiestry Stromberga 
i Kaczyńskiego; 14.40 „Co słychać, o ezem wie 
dzieć trzeba4’; 15.00 Dalszy ciąg muzyki ludo­
wej; 15.20 Audycja żołniersko - strzelecka;
16.00 Słuchowisko z Wilna; 16.95 Kolendy 
w wykonaniu chóru kościoła św. Krzyża w 
układzie i pod dyT. J . A. Małjlakiewicza z płyt.
16.45 Odczyt z Wilna; 17.00 Koncert solistów; 
w przerwie: komunikat Zw. Pracowników Gmin 
Wiejskich; 17.55 Program na dzień następny;
18.00 Muzyka lekka; w przerwie wiadomości 
bieżące; 19.00 Rozmaitości; 19.25 Słuchowisko 
pt.: „Niebieski p tak”; 20.00 „Trzy życzenia4* 
operetka; w przerwie 2-giej wiadomości sporto­
we 22.00 Skrzynka techniczna; 22.15 Muzyka 
lekka i taneczna z jpłyt gramofonowych; 22.55 
Urzędowy komunikat P. I. M.; i komunikat po­
licyjny; 23.00 Muzyka z płyt gramofonowych.

Katowice, (408.7) G. 14.00 Ks. dr. A. Mar- 
chowka: „Chrystus a  cywilizacja44; 16.25
Skrzynka pocztowa; 19.00 Prof. dr. Wł. Dzię­
giel: „Dwa pokolenia44; 23.00 Muzyka ta- 
ueczna.

Wtorek 27 grudnia 1932.
Kraków (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy 1 

komunikat meteorologiczny; 11.58 Sygnał cza­
su, hejnał z Wieży Marjackiej, program na 
dzień bieżący; .12.10 Płyty gramofonowe; 15-10 
Transmisja z Warszawy; 15.35 „Najnowsze wy­
dawnictwa’4 15.50 Płyty gramofonowe; 16.25 
Transmisje z Warszawy; 17.55 Program na 
dzień następny; 18.00 Muzyka lekka z War­
szawy; w przerwie: krakowskie wiadomości
bieżące; 19.00 Rozmaitości, komunikaty oraz 
giełda zbożowa; 19.15 „Stary Kraków’4 w opra­
cowaniu dr. J. Dobrzyckiego; 19.30 Transmi­
sje z Warszawy; 22.15 Muzyka ze Lwowa; 
22.55 Transmisje z Warszawy.

Lwów, (380.7) G. 15.35 „Na drzewku” op o -, 
wiadamie dla dzieci; 22.15 Muzyka taneczna z 
teatru Yarieto „Bagatela’4.

Warszawa (1411.8) G. 11.40 Przegląd prasy;
11.50 Komunikat meteorologiczny; 11.58 Sy­
gnał czasu, hejnał; 12.05 Program na dzień bie­
żący; 12-10 P łyty  gramofonowe; 13.20 Urzę­
dowy komunikat P. I. M.; 15.10 Kom. Państw. 
Instytutu Eksportowego; 15.15 Komunikat go­
spodarczy; 15.25 Chwilka lotnicza i przeciwga­
zowa; 15.30 Komunikat Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Państwowego Zw. 
Sportowego; 15.35 „Wśród książek44; 15.50 Ulu­
bione arje z oper Pucciniego; 16.25 Odczyt dia 
nauczycieli; 16.40 Józef Bohdan Zaleski — por 
tre t literacki; 17.00 Popołudniowy koncert sym­
foniczny; 17.55 Program na dzień następny;
18.00 Muzyka taneczna; w przerwie: wiadomo­
ści bieżące; 19.00 Rozmaitości; 19.20 Bieżące 
wiadomości rolnicze; 19.30 Feljeton^ muzyczny 
p t.: „Impresjonizm w malarstwie i w muzy­
ce’4; 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 
Koncert popularny; 20.55 Wiadomości sporto­
we; 21.00 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego; 21.05 Dalszy ciąg koncertu; 22.00 
Kwadrans literacki; 22.15 Muzyka taneczna ze 
Lwowa; 22.55 Urzędowy komunikat P. I. M.;
23.00 Muzyka taneczna.

Katowice, (408.7) G. 16.00 Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci; 19.00 O. Ręgorowiczowa: „Noe 
wigilijna w „Wyzwoleniu4’ St. Wyspiańskiego.
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Przy cierpieniach nerek, chorobach moczo­
wych, pęcherza moczowego i dolnego odcinka 
kiszek, naturalna, woda gorzka „Franciszka- 
Józefa” łagodzi i usuwa szybko gwałtowne 
boleści przy wypróżnianiu. Żądać w aptekach.

to shfcfiać
w  M r a f c a m t e .

S o b o t a  24: Adama i Ewy; Wigilja. 
N i e d z i e l a  25: Boże Narodzenie.
P o n i e d z i a ł  e k 26: św. Szczepana. 
P o n i e d z i a ł e k  26: wschód słońca o godz.

8.11, zachód o godz. 15.50.

W e s o t u j t c f e  H w i a t  ?
W radosny dzień Bożego Narodzenia składa 

Redakcja Głosu Narodu’4 najserdeczniejsze 
życzenia ..Wesołych Świąt** wszystkim swoim 
współpracownikom, korespondentom, prenume­
ratorom i przyjaciołom pisma, Oby ta  wielka 
radość, która nas ożywia w czasie obchodu 
B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  natchnęła społe­
czeństwo otuchą i siłą do przetrwania ciężkich 
czasów, jakie obecnie przeżywamy.

NAJBLIŻSZY NUMER „GŁOSU NARODU*’
w objętości 8-miu stron pojawi się w środę 
rano. W razie zaś jakichś ważnych wydarzeń, 
już we wtorek rano.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbierane 1 litr 0.20 
—0.25, śmietana słodka .050—0.60, kwaśna 
1.20— 1.40, ser zwyczajny 1 kg. 0.60—1.20, ma­
sło deserowe 3.80— 4.00. zwyczajne 3.00—3.50, 
ja ja  świeże szt. 0.13—0.15, ziemniaki 1 kg. 
0.08— 0.10, buraki ćwikłowe 0.10—0.12, mar­
chew 0.1Ó— 0.15, cebula 0.20—0.25, pietrusz­
ka  0.18—0.20. selery 0.20—0.25. włoszczyzna 
świeża 0.20—0.25, jabłka 0.70—1.20, kury szt.
2.50—3.50, kaczki 2—2.50, gęsi żywe 4.60— 
6.50. bite 3.50—4, indyki i indyczki 5— 10 z ł, 
karp żywy 1 kg. 2—2.20, śzczupak 3.60— 4, 
lin 2—2.60, sandacz żywy 4 zł., brzany i lesz­
cze 3— 3.50. świnki 1.GO—1.80, wiślane drobne 
i  średnie 0.80—1.50.

KASA CHORYCH W KRAKOWIE komuni­
kuje: Normalne urzędowanie oraz normalna or­
dynacja lekarska kończy się w  okresie świąte­
cznym w sobotę o godz. 12-tej, a  zaczyna się 
we wtorek 27 bm. o godz. 8-mej rano. W czasie 
od soboty południa do wtorku rano czynne 
jest bez przerwy pogotowie lekarskie (Tel. 
175-50). Apteki kasowe będą czynne w sobotę 
do godz. 13-tej, w niedzielę apteki zamknięte, 
w poniedziałek czynna apteka w Centrali od 
10-tej do 14-tej; we wtorek obie apteki czynne 
od 8-mej rano.

ZŁY DUCH RADJOODBIORCÓW — STA­
CJA W DĘBNIKACH. Jeden z naszych czytel­
ników pisze nam: „Posiadam wielolampowy
aparat odbiorczy, na średnią i długą falę, lecz 
niestety nie mogę korzystać wiele z niego, 
gdyż z chwilą gdy chcę odebrać jakąkolwiek 
inną stację wówczas zagłusza mi audycję w 
zupełności radiotelegraficzna stacja w Dębni­
kach. Zaznaczam że stację radjotelegr. w Dęb­
nikach słychać doskonale na... Pomorzu. Dzia­
łanie powyższej stacji odznacza się potwornym 
szumem, terczeniem oraz znakami Morse‘go — 
zależnie czy nadaje normalnie czy też mas y- 
ncwo. Jestto  aparatura k tórą  w cywilizowa­
nych krajach absolutnie nie wolno pracować. 
Rzecz szczególna — drugą z rzędu — również 
podobnego systemu — niedawno sprowadzono 
z Berlina!

Przeszkody odbywają się bardzo często ju t
0 godz. 7.40 rano —  następnie w  odstępach 
co pól godziny, w szczególności w czasie głów­
nych audycyj wieczornych między 20.80 i 22 g. 
C harakterystycznej jest to, *e radjotelegr _«ta- 
cia W Dębnikach nie spoczywa ani w n edzie- 
te  ani W święta tak uroczyste, jak Wielkano- 
cy i Brżego Narodzenia!”. .

PORWAŁ PAPIEROSY I ZACZĄŁ UCIE­
KAĆ. Policja zatrzymała Ch. Zimmeirmana, 
bezdomnego ‘(lat 17). który onegdaj kolo wie­
czoru przybył do kiosku na ul. Straszewskiego
1 zażądał 100 sztuk papierosów płaskich i -  
paczki tytoniu najprzedniejszego, a  po poda- 
niiiu mu tychże, począł uciekać, lecz został za­
trzymany. Wyroby tytoniowe odebrano i zwró­
cono poszkodowanej.

POLICJA ARESZTUJE WSPÓLNIKÓW
Wie l k ie j  k r a d z ie ż y  w  po d g ó r z u , o-
statnio zatrzymano Dawidowicz Reginę, la t 50. 
szwaczkę, jako dalszą wspólniczkę kradzieży
4.000 dolarów na szkodę Kligenholza Eliasza 
w Podgórzu, popełnioną w dmiiu 10 paździer­
nika b. r.

W Krakowie zjazd filmowych gwiazd!
CO ZOBACZYMY W KINACH PODCZAS 

ŚWIĄT?
Zeroekranowe kina krakowskie przygoto­

wały zwolennikom Fiimji szereg niespodzianek 
świątecznych w postaci najnowszych filmów, 
które dotychczas znane były tylko z rozgło­
su, osiągniętego zagranicą i w stolicy. Z ple­
jady gwiazd filmowych, które podczas świąt 
gościć będą. w miejscowych kinoteatrach, nie­
wątpliwie pierwsze miejsce i rekord powodze­
nia zdobędzie popularny tenor polski, Jan Kie­
pura. Drugim filmem Kiepury, który wyświetla­
ny będzie w kinie „Apollo*’ jest wspaniały o- 
brąz wokalno-muzyczny p. t.

„PIEŚŃ NOCY '.
Według zgodnej opinji krytyki filmowej, 

, Pieśń nocyn jest filmem atrakcyjnym, umie­
jętnie zrealizowanym przez młodego, lecz bar 
dzo zdolnego reżysera, Łitwaka. Artystycznym 
plusom tego filmu jest to, iż daje on słucha­
czom maximum wrażeń, gdyż głos naszego te­
nora odznacza się: siłą, czystością brzmienia 
i kunsztowną frazą. A przytem śpiew Kiepury 
jest żywotnym składnikiem akcji, rozwijającej 
się w błyskawicznem tempie, oraz obfitującej 
w mnóstwo kapitalnych momentów i dowcip­
nym „qui pro quo". Wreszcie trzeba podłe,re- 
ślić, że Kiepura śpiewa w tym filmie dwie po­
pisowe piosenki w języku polskim.

Rodzinną mowę usłyszymy również w sym­
patycznym kinoteatrze „Wanda*’, któ ry  zade­
monstruje najświeższy „przebój’1 rodzimej k i­
nematografii, niewyświetlane jeszcze dzieło re­
żysera R. Ordyńskiego

„PAŁAC NA KÓŁKACH’*,
nakręcony według powieści Jerzego Kossow­
skiego p. t. „Cyrk”. Obsadę wymienionego fil­
mu krajowego, którego zapowiedź wzbudziła 
ogromne zaciekawienie, tworzą m. im. znani ak­
torzy polscy: Karolina Lubieńska, Nina Gru­
dzińska, Igo Sym, Zbyszko Sawan, Lopek Kru­
kowski i Zelwerowicz.

Przy sposobności warto nadmienić, że Dy­
rekcja kina „Wanda", pragnąc zapewnić pu­
bliczności jak najlepszy odbiór audycyj kino­
wych, poczyniła niesłychanie ważną inwesty­
cję, nigdzie dotychczas w Polsce nie zastoso­
waną. Mianowicie boczne i tylne ściany kina 
wytapetowano specjalnemi „płytami akustycz- 
nemi”. których zadaniem jest odpowiednie cie­
niowanie głosu i podawanie go uszom słucha­
czy w najczystszem brzmieniu. Wynalazek ten, 
pochodzący z firmy Dyekerhoff w Hannowerze, 
wypróbowano już w kilkunastu kinach niemie­
ckich z bardzo dobrym wynikiem, który poz­

wala mniemać, że i nasza publiczność powita 
go z uznaniem.

Kryzysowe święta pod hasłem: „Uśmiechnij 
się’* zapowiada kino „Sztuka”, na którego ekra 
nic zabłyśnie sympatycznie okrągła i beztrosko 
zadowolona twarz popularnego komika i pieś­
niarza paryskiego, Georges’a Miltonka, znane­
go „króla bulwarów” i „władco łazików '. Naz­
wisko M iltona i tytuł filmu:

„BANDA BOUBOULA" 
zapowiada, żc, jak w większości lekkich dźwię­
kowców produkcji francuskiej, ekran będzie 
rozśpiewany, roześmiany, tętniący życiem i roz­
brzmiewający gwarem. Pyszny bowiem, talent 
aktorski Milton‘a łączy się tutaj z komizmem 
uniwersalnym. Bouboulc zaś — to typ specjal­
ny, syntetyzujący właściwości, cechy i mental­
ność dzisiejszego mieszkańca wielkich miast. 
I dlatego właśnie tak chętnie oglądamy go na 
ekranie.

Amatorom romansów sonsacyjno-kryminal- 
uycli wróży nio bylejakio „cpiantum” emocji 
salonowo-detektywistyczny film p. t.

„ARSENE ŁUPIN'*, 
który ukaże się na ekranie kina „Uciecha”. 
Już samo imię bohatera tytułowego, znane nie­
mal wszystkim, z modnych przed kilkunastu 
laty powieści M. Leblanca, stanowi przedsmak 
fantastycznych przygód Arsenjusza Łupinka, 
nieuchwytnego włamywacza-dżentelmena. Naj- 
tfekawBzem zaś jeet to, że w rolach głównych 
występują dwaj znakomici aktorzy amerykań­
scy, bracia: John I Lionel Barrymore! Taka 
obsada jest równie sensacyjna, jak treść filmu, 
odznaczającego się przytem wieloma udatnerni 
elektami wzrókowemi i solidnym montażem.

Kino „Świt” w Domu Katolickim, kroczące 
.stałe po linji doborowego repertuaru dydakty­
cznego, zaprezentuje nam piękny i zajmujący 
film — reportaż z życia Eskimosów p. t.: 

„IGLOO7*
czyli „śnieżna chata’*. Z filmem tym powinna 
zapoznać się przedewszystkiem młodzież szkol­
na, z niego bowiem nauczy się więcej o Eski­
mosach, ni i  na dziesięciu nawet lekcjach geo 
grafji, a  przytem zobaczy dużo ciekawych mo­
mentów z życia podbiegunowych mieszkańców, 
walczących z surowym klimatem północnym.

Z innych wreszcie nowości ekranowych na­
leży wymienić filmy: „Wszystko dla dzłewczy 
ny”  z popularnym altorobatą, Harry PeePem 
(kino „Adria”), oraz wyborną komedję p. t. 
„Kohn |  Kelly w Hollywood7*, która wyświe­
tlaną będzie w kinie „Atlantic” z amerykańską 
parą komików: Murray i Sydney w rolach głó­
wnych. (Arten).

ADWOKAT
Dr. JÓZEF FRDW1EB

obrońca w sprawach karnych
p r z e n i ó s ł  swą kancelarie 
K&aków Rynem o t L in ia  a b 46

Telefon 162-51

M U
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WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH!
Przed zakupnem jakich­
kolwiek m a t e r j a ł ó w  
b u d o w l a n y c h  — żą- 
dajcie o f e r t y  od firmy

MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
K R A K Ó W ,
BA SZ T O W A  10.
T E L E F O N  N r .  1 1 4 - 7 2 .

W ain* dla Pań Gospody*
Naprawiam maszynki
do mięsa z gwarancją dodaię części do tychże, 
^sadzam noże stołowe, ostrzę brzytwy, łvżwy,
nożyczki itp. - Ceny zniżone. - Wykonanie 

pierwszorzędne.

E. Myszkowski, ul. Dietlowska 46,

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
GWIAZDKA DLA BIEDNYCH DZIECI 

W ROZGŁOŚNI KRAKOWSKIEJ. Na gorący 
apel kronikarza „Skrzynki pocztowej” p. m t  
St. Broniewskiego, liczne radjosłuchaczki i ra ­
diosłuchacze złożyli dary w książkach, zabaw­
kach, częściach ubrania, łakociach i w pienią­
dzach w lokalu Rozgłośni krakowskiej. Dary 
te rozdzielone zostały między: ochronkę SS. 
Seirafimek na Grzegórzkach, Komitet Pań Pol- 
skich dla dzieci w szpitalach św. Łazarza i św. 
Ludwika i komitet parafjalny św. Florjana 
(do rąk ks. prób. Niemczewskiego). Dyrekcja 
Rozgłośni krakowskiej składa ofiarodawcom 
gorąc© podziękowania i życzy im pomyślnego 
„Nowego Roku*’.

„JAK NALEŻY MIESZKAĆ”? Odpowiedzią 
na to jest tegoroczna wystawa „Naszo Mieszka 
nie“, wskazująca nam, jak w małem mieszka­
niu można urządzić się ładnie i wygodnie. Wy­
razem tego kierunku jest urządzenie mieszka­
nia firmy „Dom meblowy”, M. PleszowskI — 
(Kraków, Mały Rynek 2). Firma ta  wystawiła 
kompletne urządzenie mieszkania, a w  szczegól­
ności: modny pokój z meblami kombinowane- 
mi, a mianowicie: z oszkloną witryną, sekre- 
tarzykiem, stołem rozsuwanym, kilkoma krze­

słami, oraz wygodneani fotelami. Pokój ten mo­
że służyć też jako jadalnia, gdyż m a stół roz­
suwany. Drugi pokój przedstawia gabinet, kom 
binowamy z tapczanem, fotelami i lampą stoją­
cą. Trzeci wreszcie — istioe cacko —  jest po­
kojem dziecinnym, nadzwyczaj praktycznym. 
Kto zatem nie był dotychczas na wystawie, 
winien zwiedzić ją, aby poznać,. jak urządzić 
się ładnie i wygodnie, a tanio.

--------- :u( fn:—------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popoł.: „Sprzedana narzeczona*’; 

wiecz. „Wesele”.
Poniedziałek popoł.: „Betłecm Polskie” ;

wiecz.: „Egipska pszenica’*.
W torek: „Krowoderskie zuchy”.
Środa: „Sułkowski*’.

TEATR „BAGATELA".
Niedziela o godz. 4.30 i 8.30: „Tip Top” 

Rew ja Warszawska.
Poniedziałek o godz. 4.30 i 8.30: „Tip Top” 

Rewja Warszawska,
W torek o godz. 7-mej i 9.10: „Tip Top’* 

Rewja Warszawska,
Środa o godz. 7-mej i 9.10: „Tip Top** 

Rewja Warszawską.

Czwartek o go-dz. 7-mej i 9.10: „Tip Top”
R o w ja Wars z awska.

R EPERTU A R KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Wśród wiecznych lodów Biegiyn* 

północnego”,
WANDA: „Pałac, na kółkach” (K. Łubień­

sko).
APOLLO: „Pieśń nocy” (Jan Kiepura).
SZTUKA: „Banda-Bubula”.
UCIECHA: „Arsen Łupin” (Jaku Barrymo* 

re, Lionel Barrymore).
ADRIA: „Wszystko dla dziewczyny” (w gŁ 

roli Harry Peel).
SŁOŃCE: „Bohater strasznej nocy” (w roli 

gŁ A. Brodzisz), oraz na scenie występy' war­
szawskiej rewji „ Ja rm ark  śmiechu”.

PROMIEŃ: „X. 27” (Marlena Dietrich).
ATLANTIC: „Kohn i Kelly w Hollywood”, 

oraz rewja „Tirii-Bom”.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: 

Od 27 b. m. „Romans hrabianki L.”„   Nad­
program: M. Piiksa mistrz gTy na listku i har- 
monji i W. Pyrdoł kobziarz.
PROGRAM TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.

25 bm. o godz. 3.30 pop. „Królowa Przed* 
mieścia*’, o 7.30 wiecz. „On i jego siostra*’.

26 bm. o godz-. 3.30 pop. „On i jego siostra”,
0 7.30 wiecz. „Królowa Przedmieścia”.

„DOM OTWARTY* komedja Michała Balu* 
ckiego, niegTana na naszej scenie od długiego 
szeregu lat zostanie wznowiona na premjerzo 
w sobotę, dnia 31 grudnia w nowem oprae. 
scen. Wacława Nowakowskiego, w oprawie de­
koracyjnej Hier. Zwolińskiego, w doborowej 
obsadzie zespołu.
NIEDZIELNA PREMJERA W „BAGATELI*
ip.. „Tip-Top” zapowiada się pod każdym wsglę 
dem wspaniale. Niezrównana w swoich pro­
dukcjach tanecznych Ela Antoszówna, fascynu­
jąca Nina Grudzińska, znakomity Gruszczyński 
stanowią ozdobę wspaniałego świątecznego pro 
gramu. P. Woliński reprezentować będzie hu­
mor i śmiech żywiołowy, zaA Ffecherówna jar­
ko interpretatorka zarówno sentymentalnych, 
jak i komicznych piosenek, Miecz. Cybulski — 
znany am ant filmowy ukaże się po-raz pierw­
szy w Krakowie w roli ak tora  i konferencjera. 
Duet Aloszów, Boru liski, Polakówna, Kozłow­
ska oraz Sygietyński jako kapelmistrz I kie­
rownik .przedstawienia — oto program Bagate­
li, jakiego Kraków już dawno nie widział. — 
Wspaniałe i oryginalne dekoracje przygotował 
art. mai. Stan. Paciorek. — Początek w pierw­
szy dzień Świąt o godz. '4.30 pop. i o godz.
8.30 wiedz. — Ceny biletów od 99 groszy do 
4 złotych do nabycia w kasie teatru  Bagatela 
od 10 rano do 2 pop. i  od 4—7 wiecz.

SŁYNNY PIANISTA POLSKI PROF. J. 
TURCZYŃSKI, Warszawa, wyraża swe uzna­
nie dla pierwszorzędnych pianin B. Sommer- 
fedda w ponifższyeh nader wymownych sło­
wach: „Od kilku lat znam piamiina znanej fa­
bryki pianin Sommerfeid w Bydgoszczy i śmia­
ło mogę twierdzić, że instrumenty tej firmy 
w miozem absolutnie nie ustępują najlepszym 
fabrykatom zagranicznym. Główne zalety in ­
strumentów Sommerfelda są: zwykła trwałość, 
precyzyjna i solidna mechanika i prześliczny 
śpiewny ton. —  Wszystkim moim znajomym
1 uczniom polecam gorąco jedynie pianina 
Sommerfelda”.

———oo------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE MARJACKIM msza św. pa* 
sterska o godz. 12 w nocy. Celebrować będzie 
Ks. infułat Kalinowski. Przed pasterką odbę* 
dzie sie poświęcenie odnowionego ołtarza dzie­
ła  W ita Stwosza. W Boże Narodzenie suma 
pontyfikalna o godz. 10, w czasie której kaza­
nie wygłosi Ks. Prof. Dr. Jan  Dąbrowski z Lu* 
blina. Kolędy -wykona chór „Hasło*’ z towa­
rzyszeniem orkiestry symfonicznej funkcj. miej­
skich pod kier. St. Profica. Podczas mszy św.

godz. 12 śpiewać będzie również chór „Ha* 
sło‘\

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w pierw
szy dzień świiąt, podczas Mszy św. o godz. 12, 
Śpiewa Echo krakowskie pod kier. dvr. B. 
Wallek-Walewekiego. — W drugi dzień świąt, 
podczas sumy o godz.. 10-tej. kwartet smycz­
kowy odegra szereg koland. pod M*r. p. Ka­
rola Bogdanowicza, zaś o godz. I?  tej ópletra 
chór Svmfonja pod kier. p. moL T« Ozs

W BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW w 
•pierwsze i druigie Święto Bożego nia
o godz. 12 .,Chór Cecyljaf k i” oófpie^* P®0 
kier. p. Dr. Życzkowskiego szereg kolend w in­
terpretacji 0 . Rizziego.
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Nasz numer świąteczny
zawiera między innemi następujące prace:

A. DziaczEtJwski: Nasze życzenia.
Prot Dr. Konopczyński: Osobliwe dziesię­

ciolecie.
Gen. Stanisław Haller: Tragedja rolnictwa.
W. Z.: Pytania bez odpowiedzi.
Prof. U- J. Ór. Zdzisław Jachimecki: Boże 

Narodzenie w arcydziele Jana Seb. Bacha.
Prof. I. Chrzanowski: Poeta Narodu.
Prof. U. J. Stanisław Pigoń: Wątki balla­

dowo w „Marji“ Malczewskiego.
A. Waśkowski: „Hejnał" (fragment z dra­

matu).
Ks. Dr. J. K.: Betleem.
P. Wakulski: Liryka i epika St. Wyspiań­

skiego.
Gabrjel de Manstein-Henner: W noc wigi­

lijną (wiersz).
Ks. L. M-: Wigilja zesłańców na Syberii.
Józef Birkenmajer: Ballada o Barbarze

i Auguście (wiersz).
M. Sandoz: Walory przyrodnicze i tury­

styczne Szwajcar ji.
J. Magiera: Czy Słowacy mają swą historję?
M. Babiński: Filozofja ludowa w codziennem 

życiu Chińczyków.
Władysław Tyszkiewicz: Złoty Kraków

Australijski.
Eugeniusz Wojtych: Strucelki świąteczne

(wiersz).
Pozate-m — jak zwykle — szereg artykułów 

r olitycznych, gospodarczych. ..Dział Młodych" 
i t. p.

Architekt prosi o kolędę.
Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady Na­

czelnej Związku Młodzieży Przemysłowej i Rę­
kodzielniczej. Mieliśmy sposobność zajrzeć ma 
dno olbrzymich trosk niestrudzonego prezesa 
Ks. Kilanowicza. Kryzys dzisiejszy odbił się 
w sposób wyjątkowo dotkliwy na tem dziele. 
Sytuacja sta jo się groźna. W  pewnej chwili 
padł w moją stronę rozkaz Ks. Kuzmowicza, 
abym zapukał do serc ludzkich, w przededniu 
,.gwiazdki*4. Czynię to z głębi przekonania. Pro 
szę posłuchać:

Zbliża się Bo»że Narodzenie. Koło choinki 
skupiają się wszyscy i jest to  jakby sekunda 
namysłu, rzut oka wstecz i wprzód. W tej oso- 
hliwoj chwili, pamiętam z mego dzieciństwa, 
weterani powstania wymieniali między sobą 
uściskiem ręki życzenia bez słów z wymownym 
gestem w stronę Białego Orła, gdyż zacierała 
się w ich marzeniach granica pomiędzy szczę­
ściem najbliższych, a  szczęściem całego Na­
rodu.

Dziś, kiedy skrzydła Białego Orła szerzą się 
na wolności, niema tem bardziej granicy mię­
dzy pomnażaniem szczęścia w Narodzie a zapo­
biegliwością o los własnej rodziny. Myślę, że 
na odcinku naszym w Polsce, dom Ks. Krnno- 
wicza jest pomnożycielem narodowego dobra 
j sumienia i pomoc jemu dana będzie najlep-

Na święta prz jmuje zamówienia 
i poieca w doborowym ratunku 

i  T 3RTY,SrsUCi.E, BABKI i SE3NIKI 
Również przyjmuje mak do tarcia i sprzedaje gotowy

K R A K Ó W ,  -  U L I C A  P O S E L S K A  L .

P rzs d  choinlrg.

15.

K I L I M Y
O ARTYSTYCZNYCH WZORACH

D Y W A N Y  o motywach orientalnych

W ykonanie p ierw szorzędne. 
G otowe i na zam ów ienia.

p o  t e a :
Wytwórnia Artys‘ycznych Tkanin

„KOBIERZEC**
K ra k ó w , ul. P o d w a l e  L. 3. 

Teletf. 131 «69a
Dla P. T, Duchowieństwa ulgi.

o polskość wschodniej połaci kraju, 
w poszukiwaniu nowych członków ustanowiła 
pewnego rodzaju rekord. Nic znajdując bó- 
wicm dość silnego poparcia w kraju, nie za­
wahała się przejść szereg kontynentów i mórz, 
dotrzeć do daleko na wschód wysuniętej 
Auistralji, by tam odnaleźć serca polskie. 

Korespondencja z jednymi z członków
australijskich T. O. Z. W. prezesem Kolonji 

szem w Wigilję stwierdzeniem, że przez szyby Polskiej z Brisbane p. W. Z. Romaszkiewiczem 
naszych izb W idzimy nietylko własne, ale współ zasługuje na uwagę naszą, zwłaszcza Krako-
jte nam wszystkim troski.

Dlatego proszę zrozumieć intencje, kiedy 
w ten Wigilijny Wieczór, w okna jarzące świa­
tłem choinki, w zawiane mrozem drzwi miesz­
kań ludzi dobrej woli, pukać będzie jak w ser­
ca budowniczy Bursy Ks. Kuzuowieza po ko- 
leradzie:

...nie dla mnie, a dla nich, skoroście chwilo­
wo syci i dla was samych dajcie grosz na ko­
lędę, albo więcej... dajcie dziś jeszcze na zna-

wian. Z korespondencji tej dowiadujemy się, 
że około 165 Polaków wylądowało w 1870 r. 
wr Ausfcralji. Połowa podążyła wnet do kopalń 
położonych w zachodniej części kraju, część 
pozostała w Sydney, a reszta., gTupa z 38 ludzi 
obeznanych z pracą na roli udała się na pół­
noc. Droga ich prowadziła przez kraj dziki, 
zamieszkany tylko przez czarne plemiona 
australijskie, stojąco na najniższym szczeblu 
cywilizacji, hołdujące jeszcze tradycjom M o ­

ny wam adres: Kraków, Skarbowa 2, lub kom- żorstwa. Po kilku tygodniowych trudach, na 
to P. K. O. 407.987. których odmalowani o próiino siliłoby się pióro,

^  Wacław Krzyżanowski. ’ stanęli nad małą rzeczką, przecinającą ziemię

Od niedzieli 25 bm. „WANDA
W ielk i rew elacy jn y  p rogram .

Pierwszy polski film osnuty na tle życia cyrkowego ze znane\ powieści J Kossowskiego

P a ła c  n a  Itó łk a c l
Potężny dramat. — Kilm porywających melodii, miłości i poświęcania w roi. głównych

S Ł  Karolnna Łubieńska P4“ iec Ino Sym c£ n ° e Zbyszko Sa- 
wan StTcTrku Kazim erz Krukowski n™ Nina Grudz ńska. .

Ponadto występują: Buczyńska Skonieczny, Krzewiński Matkowski.
Śpiewy chóralne w wykousniu Chóru Dana Reżysera — Ryszard Ordyński.

—  Emocja —  Humor -  Sensacja —
Początek seansów o godz. 5, 7, i 9.10; w niedziele i święta o g. 3 pop. Program Nr 13-

W niedzielę dnia 25 bm. o godz. ll.30 przedp. W poniedz. dnia 26 bm. o godz. 11. 0 przedp.

C Z A R  J E J  O C Z U  
JANET GAYNOR i CHARLES FARREL.

2 wielkie poranki filmowe 
dla młodzieży i dorosłych

W rolach 
gównych
Ponadto w programie dodatki dźwiękowe. — Ceny miejsc od 49 groszy.

Złoty Kraków australijski
Towarzystwo Obrony Ziem .Wschodnich, 1 hojnie wyposażoną przez naturę. Tu rodacy 

organizacja, która postawiła sobie za zadanie | nasi postanowili osiedlić' się nazwawszy miej­
sce owo „Krakowem44. (Większość ich pocho­
dziła z Krakowskiego). Wiodło im się nieźle, 
trzoda mnożyła się, pola rodziły obficie, ener- 
giezraa praca dała im wkrótce pewny dach nad 
głowami. Rząd zatwierdził nazwę Krakowa 
i kiedy jeszcze znaleźli w swej nowej ojczy­
źnie złoto, zćLawaeby się mogło, że im już ni­
czego nic zabraknie.

Biblja mówi nam o siedmiu tłustych latach, 
ale „tempora m utantur”. Krakowianom na­
szym doetało się ich tylko cztery. W piątym 
roku los ich zaczął prześladować, przyszła 
jedna z owych posuch, za której sprawą, za 
skinieniem Mickiewiczowskiej „Morowej Dzie­
wicy44 z powieści W ajdeloty. „kraj cały zmie­
nia się w pustynię44.

K raj żyzny, bogaty i zamieszkały przemie­
niła w jeden cichy grobowiec. Brak wody 
wygnał osadników naszych z ich domostw, 
głód i pragnienie kazały im rozprószyć się po 
okolicznych lasach w poszukiwaniu jagód 
orzeźwiających i pokrzepiających korzeni. Nie 
znając zdradliwej przyrody australijskiej, 
zmarli od trujących jagód, padali z wycień­
czenia lub głodu, albo też, o zgrozo, wyłapani 
przez tubylców zdobili ich uczty kanoibalskie. 
Na dobitkę, posucha, sta ła  się przyczyną po­
żaru, który w popiół obrócił osadę i tak po 
latach pięciu nie zostało śladu po naszych ro­
dakach I Krakowie.

Aż oto zaczął się nowy etap w historji 
tego Krakowa. Od 17-tu miesięcy, na grun­
tach tej niedoszłej osady polskiej, zbudziło 
się nowe życie, życie zawrotne o gorączkowym 
pulsie. Odkryto tu bowiem złoża złota, zda­
niem ekspertów nałeżąco do najbogatszych 
świata.

Kolej z Brisbane do Theodoro pokrywa 
przestrzeń 224 mil, skąd już autobusy w go­
dzinę odstawiają tłumy, pędzonych gorączką 
złota, do dawnego Krakowa. Spokojne nieg­
dyś pola osadnicze żłobią głębokie korytarze 
podziemne, „The Golden Minę i Golden Plateau 
Company44, wraz z kilkoma inmemi, w amery- 
kańskiem tempie zabrały się do eksploatacji 
„Złotego Krakowa44. Próby kruszcu z jednej 
tony ziemi na wierzchniej dały 4 uncje czy­
stego złota, próby z tomy kamienia 34 uncje, 
a próby z to n y ' ziemi kopalnianej 37 i pół 
uncje.

Takie to niezwykłe koleje przechodzi austra 
lijski Kraków.

WŁADYSŁAW TYSZKIEWICZ.

Atak gazowy w wiedeńskiej 
P. K. 0.

Wiedeń. (PAT). Wiedeń jest dzisiaj pod 
wrażeniem nowego zamachu gazowego, urzą­
dzonego prawdopodobnie przez narodowych 
socjalistów, tym razem na urząd pocztowej 
kasy oszczędności. Mianowicie około godz. 
10.30 przedpołudniem odczuli liczni interesenci, 
zebrani w wielkiej hali kasowej gryzący dym, 
wywołujący łzy i kaszel. Publiczność rzuciła się 
w panice do wyjścia, przyczem w tłoku drzwi 
wchodowe zostały zdemolowane. Zawezwana 
policja znalazła w koszykach nad odpadki śla­
dy bomb szklanych. Świadkowie podają, że ja­
kiś młody człowiek po wybuchu paniki zdołał 
wybić szybę w oknie i uciec tą drogą z budyn­
ku. Straż ogniowa przoprowaziła przewietrze­
nie hali, co zajęło 2 godziny czasu. Przez ten 
czas zupełnie ustał ruch w kasie.

FasżV7m w J w b
Loudyn 23 grudnia. W Tokio założona zo­

stała nowa partja, występująca pod nazwą 
„Ligi narodowej44, o programie faszystowskim.

PRZEDMIEŚCIE STOLICY JAPOŃSKIEJ 
W PŁOMIENIACH.

Londyn 23 grudnia. Na przedmieściu Fuku- 
gawa w Tokio wybuchł ubiegłej nocy wielki 
pożar, którego pastwą padło kilkaset domów. 
Jak  dotąd stwierdzono, 16 osób poniosło śmierć 
w płomieniach, a 4 osoby odniosły rany. Prze­
szło 30 osób zaginęło.

BEZROBOTNI W WALCE Z POLICJĄ.
Londyn 23 grudnia. W Glasgowie doszło

wczoraj wieczór do zaburzeń bezrobotnych, 
w toku których 14 policjantów zostało ranio­
nych. Kilku demonstrantów aresztowano.

DWÓCH POLSKICH GÓRNIKÓW ZGINĘŁO 
W KOPALNI FRANCUSKIEJ.

Paryż. (PAT). W jednej z kopalu węglo­
wych w St. Etienne koło Lyonu zasypanych 
zostało skutkiem obsunięcia się ściany, dwóch 
robotników polskich. Zwłoki obu robotników 
wydobyto dopiero po kilkugodzinnej, wytężo­
nej akcji ratunkowej.

ARMJA HISZPAŃSKA.
Madryt. (PAT). Izba przyjęła projekt usta­

wy ustalający stan liczebny armji na 145.000 
ludzi.

--------- o n o ----------
PRZEMYT NA POGRANICZU POLSKO-LI- 

TEWSKIEM.
Wilno. (PAT). Wczoraj na pograniczu pol- 

sko-litewisikiem w rejotnie Druskienniki strat li­
tewska ostrzeliwała bandę przemytników, któ­
rzy usiłowali łodziami przedostać się na teren 
Polski. Podczas strzelaniny jeden z przemytni­
ków został trafiony i utonął w rzece, dwaj zaś 
pozostali zatrzymani zostali przez żołnierzy 
KOP, gdyż ostrzeliwani gęstym ogniem kara­
binowym przez straż litewską, powys! akiwali 
z  łodzi do wody i wpław chcieli się dc stać do 
brzegów polskich. Łodzie zabrała mc mrówka 
litewska.

OBRAZKI KOLĘDOW E
od groszy 75 za 100 sztuk 

(wzory gratis).

NeilaiiHl aluminiowe
od złotych 2 75 za gross

Rólafice
od zł. 3. za tuzin

Julian Kurkiewiez
Kraków, Msty Rynek 9.

Zbyt nieśmiały. Panna: — Nareszcie musisz 
się oświadczyć memu ojcu.

Kawaler nieśmiały: — Dobrzej ale o ilę oj­
ciec ma telefon u siebie*
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'Spadek obiegu banknotów. *
Warszawa, 33. 12. (Telef. wł.) Bilans Ban­

ku polskiego na 20isty gTudnia wykazuje dal­
szy spadek obiegu pieniężnego, niewielki wzrost 
zapasu złota i znaczny odpływ walut, zaliczo­
nych do pokrycia. Zapas złota wynosi 501.100 
tye. zł.,. to_ je_st o .06  miljona więcej niż w po­
przednim bilansie dekadowym. Z tego złota w 
skarbcu znajdowało się 288.900.000 zł. a  za­
granicą 212.600.000 zł. Suma w alut zagranicz­
nych, zaliczonych do pokrycia zmniejszyła się 
o 7.400.000 do sumy 28.400.000 zł., niezaliczo- 
nę do pokrycia waluty wynoszą 101.300-000 zł. 
(o 300.000 zł. mniej), zapas bilonu pozostał bez 
zmiany na poziomie 47.400.000 zł. Obieg bank 
uotów zmniejszył się o 20.500.000 zł. do pozio­
mu 964.400.000 zł. Obieg bilonu zmniejszył się
0 10.100.000 zł. do sumy 282 700.000 zł.

Czy samorząd uniwersytecki pozostanie?
Warszawa, 23. 12. (Telef. wł.) W sprawie 

projektu ustawy ograniczającej samorząd szkół 
wyższych krążą w okolicy sprzeczne pogłoski. 
Jedni twierdzą, ze p. min. Jędrzejewicz nie 
znalazł (?) aprobaty dla swego projektu wśród 
członków rządu. Inni natomiast, że p. min. Ję ­
drzejewicz w pewncm towarzystwie sanacyj- 
nem oświadczył, iż projekt z pewnemi modyfi­
kacjami będzie przedstawiony sejmowi do uch­
walenia. Ta druga pogłoska jest prawdopodo­
bniejsza. Pierwsza ewentualność pociągnęłaby 
za sobą ustąpienie p. min. Jędrzejewicza.

Wręczenie nagród odznaczonym artystom
Warszawa, (PAT.) Dziś w gmachu minister­

stwa WROP. odbyła się uroczystość wręczenia 
nagród pp. Solskiemu, Osterwie i Pronaszce, 
odznaczonym w konkursie, zorganizowanym 
przez Ministerstwo WROP. za najlepsze wysta­
wienie sztuki Wyspiańskiego. Nagrody wrę- 
ezył laureatom min. Jędrzejewicz po '.przem ó­
wieniu, w którem życzył nagrodzonym dłilgicb 
lat pracy na polu sztuki. Odpowiedział p . Sol­
ski, skłaclając przyrzeczenie w imieniu swojem
1 kolegów dalszej wytrwałej pracy na polu 
sztuki teatralnej.

■ ■ VW yooo-eaaaes u u n u u i b
O RATYFIKACJI PAKTU Z ROSJĄ.

Warszawa, 23. 12. (Telef. wł.). W dinio dzi­
siejszym o godz. 12-tej w południe w Mmlstór- 
stwie Spr. Zagr. odbył się akt wymiany-doku­
mentów ratyfikacyjnych polsko-sowieckiego 
paktu o nieagresji. Ze s tp n y  Polski akthr wy­
miany dokonał minister Beck w otbczemlu wyż 
szych urzędników M. S. Z., ze strony sowiec­
kiej poseł Antonow Owsiejenka, który przybył 
ł . kilku członkami poselstwa.

Legitymacje dla emerytów.
Ministerstwo Skarbu zarządziło, iż upra­

wnień em i do wydawania i prolongowania le- 
gitypu^yy dla emerytów są Izby Skarbowe 
w Warszawie, Lwowie i Poznaniu, oraz wy­
dział skarbowy śląskiego Urzędu Wojewódz­
kiego w Katowicach.

25 WAGONÓW CUKRU DLA 
BEZROBOTNYCH.

Warszawa. (Teł. wł.). Związek przemysłu
cukrowiiicizeigo ofiarował 25 wagonów cukru 
(500.000 kg.) na rzecz pomocy funduszu bez- 
jobofńyctt.

OBNIŻENIE CEN SZCZEPIONEK.
Warszawa, 23. 12. (Telef. wł.). Ministerstwo 

Opieki Społecznej zarządziło obniżenie od 1-go 
stycznia .ceny wszystkich surowic leczniczych, 
szczepionek ochronnych oraz leczniczych i in­
suliny, wyrabianych przez Państwowy Instytut 
Higjeny w Warszawie o 15 do 25 proc.

O SKAS >WANIE PODATKU LOKALOWEGO.
Wars awa, 23. 12. (Telef. wł.) Właściciele 

will i p ąsjonatów uzdrowiskowych, położo- 
wladz of skasowanie podatku lokalowego, któ­
ry wynosi 12 proc. czynszu podstawowego i
isych w, obrębie gmin miejskich wystąpili do
musi być wypłacany bez względu na to, czy 
lokal j«G zajęty, czy stoi pustką.

WYjNIÓSL DZIECKO Z PŁOMIENI.
Warc «awa, 23. 12. (Telef. wł.) Ministerstwo 

Spr. W eto . odznaczyło medalem za ratowanie 
ginących robotnika rolnego Józefa Szugartow-
fckiego zamieszkałego w Stawcach w powiecie 
krasnystav,'skim, który z płonącego domu wy­
niósł dziecko z narażeniem własnego życia.

D \, :\ LATA WIĘZIENIA ZA FAŁSZOWANIE 
MONET.

Radom, (PAT.) Przed sądem okręgowym od 
była się rozprawa przeciwko 23-letniemu Kazi­
mierzowi Twardowskiemu z Radomia, który w 
leciejbr. dokonywał fałszerstwa monet t-złoto- 
wycfr*i 50 groszowych. Sąd wydał wyrok, ska­
zujący oskarżonego na 2 lata więzienia i poz­
bawienie praw obywatelskich na la t 5.

Warszawa, 23. 12. (Telef. wł.). Na miejsce
£p. Ryszarda Błędowskiego wchodzi do Senatu 
rolnik z kolonji Adamów w powiecie lubelskim, 
Uhm Zieliński.

Jak rzucono bomby w Łodzi?
Łódź, 23. 12. (Telef. wŁ). Okazuje się, że 

przebieg zamachu bombowego w Łodzi wyglą­
dał następująco: Z pośród 19 aresztowanych 5 
brało udział bezpośredni w zamachu, mianowi­
cie: Kuchciak, J . RzetelskĘ Feliks Wiśniewski, 
St. Klimczak, Boi. Renowicz. Reżyserem za­
machu był Kuchciak, on wręczył bombę Wiś­
niewskiemu, który z Raetelskim udał się 13-go 
na posesję przy ul. Ogrodowej, gdzie mieściły 
się warsztaty automobilowe. Obecnie posesja 
jest pusta. Obaj podeszli pod parkan, znajdu­
jący się naprzeciwko urzędu wojewódzkiego. 
Korzystając z chwili, gdy było mało osób na 
ulicy Wiśniewski wyciągnął zapalnik i rzucił 
bombę. Ulicą przechodziła wtedy Madia Filo­
zof. Kobieta, ujrzawszy paczkę, podniosła ją  
i ukryła pod fartuchem. W kilka minut później 
nastąpił wybuch, który Madję Filozof rozszar­
pał. Niedoszły zamach pod magistratem był 
dziełem Klimczaka i Renowieza. Renowicz 
otrzymał bombę od Wiśniewskiego i z towarzy 
szami udał się do magistratu. Tam wyciągnął 
zapalnik i rzucił bombę pod schody. Bombę tę 
znalazł woźny, który zaalarmował policję l woj

sko. Bombę zdołano unieszkodliwić. Po podrzu­
ceniu bomb cała „piątka* zebrała się w lokalu 
Z. Z. P. na naradę.

Dochodzenia wykazały, że zamachowcy by­
li uczestnikami napadu na kasjera Kowalew­
skiej Manufaktury Kreninga Michela.. Było to 
jeszcze 17 czerwca 1931 r. Kasjer wiózł w po­
wozie 28.000 zł., przeznaczone na wypłatę ro­
botników. W drodze wdarli sio do powozu ja ­
cyś osobnicy, porwali teczkę z pieniędzmi i 
zbiegli taksówką. Policja długo daremnie p ro  

I wadziła dochodzenia. Sprawców nie ujawniono, 
j Dopiero obecnio okazało się. że aranżerem kra- 
; dzieży był Kuchciak. Ustalono szereg dalszych 
szczegółów7, dotyczących rządów Knchciaka w 

i kartelu ZZP. Trzymał on wszystkich krótko,
. nawet gospodarza domu. w którym mieścił się 
j kartel. Komorne wynosiło rocznie 5.000 zł. 
i Kartel nie płacił komornego od dwu lat. Jak- 
jkolwiek gospodarz uzyskał wyrok eksmisyjny, 
| mimo to starał się sprawę z kartelem załatwić 
! polubownie, bał się bowiem zemsty ze strony 
j Kuchciak a.

Przed 2-qim orocesem terrorystów z U 0. N.
Lwów 2-3. 12. (Telef. wł.). Sprawa napadu 

w Gródku Jag. została we wszystkich szczegó­
łach wyświetlona. Władze prokuratorskie zna­
ją cały przebieg zamachu, rolę poszczególnych 
osobników i ich nazwiska. Prawie wszyscy 

uczestnicy są aresztowani. W najbliższym ezi- 
sie odbędzie srę w tej sprawie drugi proces. 
Na razie niewiadomo, ozy winni staną przed 
sądem doraźnym, czy przed sądem przysię­
głych. Między sprawcami napadu jest 18-letni 
chłopak, który jako nieletni nie może stanąć 
przed sądem doraźnym. Wśród aresztowanych 
za udział w napadzie znajduje się również stu ­
dent Un. Jana  Kazimierza, Stanisław Jasiński, 
znany bojowiec ze Stanisławowa. Podczas re­
wizji znaleziono u niego paczkę z 5 rewolwe­
rami i kilka par butów wycieczkowych. Podo­
bno on dostarczył zamachowcom broni. Jasiń­
ski działał głótwnie na terenie Stanisławowa. 
Dokonał on swego cząsu napadu w roku 1925 
na kasę Wydziału Rady Powiatowej w Dolinie,

ale wtedy dzięki bohaterskiej postawie poste­
runkowego Gromadki udało sic szajkę terory- 
stów ująć. Jasiński za napad skazany był na 
4 ła ta  więzienia.

Jedno z pism porannych doniosło, że nastę­
pujący osobnicy zasiędą ha ławie oskarżonych: 
bracia Kaczmarscy, bojowcy ze Lwowa, Ma- 
siak, Podliajny, Jasiński, Merczała, Kowalezy- 
kówna. Zdaje się, że w  niedługim, czasie odbędzie 
się jeszcze jednia rozprawa u7 związku z zamor­
dowaniem śp. Taił. Hołówki. Śledztwo wyjaśni­
ło wszystkie okoliczności tej zbrodni. Nazwi­
ska uczestników i organizatorów zbrodni są 
władzom znane, ale narazie nie mogą być ogło­
szone. Danyły&zyn. i Biłaś stanowczo wypierali 
się na rozprawie udziału w tej zbrodni, jednak 
władze posiadają pewine dowody ich winy. I)a- 
nyłyi&zyn strzelił do Hołówki dwukrotnie. Biłaś 
czterokrotnie. Giba rewolwery, z których strze­
lali sprawcy morderstwa znajdują się w posia­
daniu władz.

Pani Boncour uzyskał większość lewicową.
Paryż, 23 grudnia. Po dyskusji nad oświad­

czeniem rządowem Izba 379 głosami przeciw 
166; przyjęła rezolucję frakcji radykalnej wy­
rażającą rządowi Paul Boticoura votum zaufa­
nia. Przeciw rządowi glosowała cała prawica 
i prawe skrzydło środka, z wyjątkiem demo­
kratów katolickich, których głosy padły roz­
bieżnie. 61 kartek było białych. Większość rzą 
dowa jest zatem większością czysto lewicową. 
Już po oświadczaniu premjera w toku dyskusji 
było wiadome, że socjaliści będą głosowali za 
rządem.

Jak  długo zdoła się ta  jednolita większość 
utrzymać — nie jest pewne. Dalsze stanowisko 
socjalistów zależeć będzie od planu finansowe­
go, jaki zamierza rząd przedłożyć Izbie w sty­
czniu, oraz od stanowiska, jakie rząd zajmie w 
kwestji rozbrojenia.

AWANGARDA RZĄDU SOCJALISTYCZNEGO
Paryż, 23 grudnia. Zwycięstwo rządu Paul 

Boncoura w Izbie przyjęła prasa francuska z 
zadowoleniem. Jedynie prasa prawicowa nie 
jest zadowolona z rozwoju wypadków i zapo­
wiada rządowi, „stojącemu pod wpływami so­
cjalistów* najostrzejszą walkę, oraz wyraża 
nadzieję,, żę senat zrobi koniec z tym rządem, 
kłóry właściwie „jest wstępem do rządu Leona 
B!uma’\  — „Echo de Phris* oświadcza, że

expose rządtt zasługuje na uwagę jedynie ze 
względu na swoją banalność. „Yictoire* przepo­
wiada rządowi ży w o t: najwyżej jednomiesięcz 
ny. „Figaro” zaprzecza, jakoby rząd Paul Boti- 
ceura. był dalszym ciągiem rządu Herriota, u* 
ważaiąc go za awangardę rządu socjalistyczne­
go.

PRASA NIEMIECKA NIEZADOWOLONA.
Berlin, (PAT.) Expose Paul Boncoura we 

francuskiej izbie deputowanych prasa niemie­
cka przyjmuje z nieukrywanem niezadowole­
niem, podkreślając zgodnie fakt, że nowy pre- 
mjer francuski kontynuować będzie politykę 
Herriota. „Deutsche Allg. Ztg.‘* interpretuje 
ten gabinet w tyra sensie, że nie można się spo­
dziewać jakiegoś nowego konstrukcyjnego przy 
czynku do rozbrojenia i równouprawnienia, 
„Vossische Ztg.” zaznacza, że premjer francu­
ski nie przerzuca żadnych mostów na drodze 
do porozumienia* Pozatean wyraźne rozgorycze­
nie wywołało oświadczenie w sprawie kontroli 
i gwarancji. „Lokal Anzeiger* widzi w nim 
próbę utrzymania zasadniczych postanowień 
Traktatu Wersalskiego i wysnuwa z tego wnio­
sek, że postulat powszechnego rozbrojenia i 
praktycznego równouprawnienia Niemiec zosta­
nie odrzucony.

Wypadek hr. Larischa na polowaniu.
Wiedeń. (PAT). Z Pragi donoszą, że znany 

magnat węglowy hr. Larisch został w czacie 
polowania na bażanty, w okręgu cieszyńskim 
postrzelony śrutem przez własnego 14-letniego 
syna. Oprócz hr. Larischa ranieni śrutem zo­
stali także dwaj uczestnicy polowania. Hr. Lar 
risch został lekko ranny, natomiast jeden z go­
ści, radca ministerjałny, doznał ciężkich obra­
żeń.

GRANAT ZABIŁ 5 ŻOŁNIERZY.
Rzym, 23 grudnia. W szkole artyleryjskiej 

w Nettuno podczas napełniania naboju mater- 
jałem wybuchowym eksplodował granat, wsku­
tek c z igo 5 żołnierzy zostało zabitych a kilku 
innych odniosło rany.

MIN. ZAUNIUS O WILNIE.
Kowno 23 grudnia. Minister spraw zagra­

nicznych Zaunius omówił dziś w wywiadzie pra 
sowym stosunek Litwy do Polski, w którym 
( świadczył, że Litwa nie funierza zrezygno­
wać ze swych praw do Wilna.

Bezrobotni pobfi aoentów Do'inji.
Burzliwe zajście w Glasgowie.

Londyn. (PAT1). W Glasgowie w Szkocji* 
gdzie bezrobocie ogarnęło 50% ludności, doszło 
wczoraj do burzliwych zajść w czasie demon- 
stracyj bezrobotnych. Blisko trzytysięczny 
tłum, zebrany na wiecu, rzucił się na rozpo­
znanych 14 tajnych agentów policyjnych i ob­
rzucając ich wyzwikami, zaczął ich bić. 5 a- 
gentów zostało tak  ciężko pobitych, że w sta­
nie łnieiprzytomnym zabrano ich do szpitala. 
Dwóch z nich odniosło bardzo ciężkie obraże­
nia.

OLBRZYMI POŻAR ZBOŻA.
Nowy Jork 23 grudnia. W Chicago spłonął 

dziś wielki sph hlerz zbożową7 wraz z blisko 
półtora miljona;mi buszli zboża, wyrządzając 
szkodę na milion dolarów.

Biuksela 23 grudnia. Po dyskusji nad oś­
wiadczeniem Izba belgijska i00 głosami prze­
ciw 80 wyraziła rządowi vottim zaufania.

Roosevelt uchyla się od współ­
odpowiedzialności.

Waszyngton. 23 grudnia. Biały Dom ogłosi! 
pismo przyszłego prezydenta Rcosevelta, jakie 
otrzymał prezydent IIoover na swoją inicjaty­
wę w sprawie długów wojennych. Z pisma tego 
wynika, że Roósevelt odrzuca jakąkolwiek 
wspólną odpowiedzialność. Odmowa przyszłego 
prezydenta dotyczy zarówno kwestji długów 
wojennych’, jak wszelkich innych zagadnień 
międzynarodowych. Wychodzi on z założenia, 
że do czasu objęcia władzy nie powinien brać 
na siebie żadnych zobowiązań.

Waszyngton 23 grudnia. Prezydent Hoover 
odbył wczoraj wieczór z sekretarzom stanu 
SUuusonam i sekretarzem skarbu Miłlsem nową 
konferencję w sprawie nominacji komisji dla 
zbadania problemu długów wojennych. Pier­
wotny zamiar IIoovcrn. zaproszenia do udziału 
w pracach komisji przedstawicieli demokratów 
został zaniechany, ponieważ zwolennicy przy­
szłego prezydenta. Roosevołt.a odmówili. Wv- 
wołało to wśród repuMikjwiów i sfer oficjal­
nych zły nastrój. Na wczorajszej konferencji 
u prezydenta Hoovera postanowiono w kwe­
stji długów wojennych nie podejmować ża­
dnych dalszych kroków7, wschodząc z założe­
nia, że wszelka podobna akcja nie miałaby 
widoków7 powodzenia wobec braku poparcia 
Kongresu.

WIERZYCIEL NIE CHCE BR AC PIENIĘDZY.
Londyn, 23 grudnia. Rząd nowozelandzki 

zwórcił się do rządu brytyjskiego z propozycją 
podjęcia spłat długów wojennych. W odpowie­
dzi rząd angielski oświadczył, żo nie życzy so­
bie zmieniać lub unieważniać postanowień ukła­
du lozańskiego, wedle których N. Zelandii i 
innym dominjom przyznano zawieszenie spłat 
długów wojennych.

NOW Y DELEGAT RZESZY PRZY LIDZE 
NARODÓW.

Berlin, (PAT.) Poseł nadzwyczajny Keller 
r. urzędu spraw zagraniczny cli Rzeszy — we­
dług doniesień prasy — został mianowany sta- 
łym delegatem Rzeszy niemieckiej przy Lidze 
Narodów7.

Ułatwienie emigracji 
do poł. Ameryki

1 ' Warszawa 23. 121 (Telef. wł.). Syndykat 
Emigracyjny w Warszawie uzyskał poważną 
zniżkę cen na bilety okrętow e d la emigrantów' 
poisfeiićh, uda jących -się na - osadnictwo do kra­
jów ipołitiłriiótoj Amaiyki. Dotychczas cena 
karty  okrętowej wynosiła 107 dolarów, obce. 
nie obniżono ją  ido 75 dolarów7. Dzieci o i lid 5 
10. płacą za przejazd okrętem .połowę, dzieci

roku do 1at4; jedną czwartą, normalnej ce­
ny. Jednocześnie uzyskano dla osadników, uda 
jących się na-rolę do Argentyny, zniżoną cenę 
opłat konsularnych, mianowicie zamiast 35 do­
larów, tylko 5 dolarów. Rząd argentyński prze­
znacza dla polskiego osadnictwa w stanie Oot- 
dola 33-lic.)ktarowe działki po niskiej cenie, r o ­
złożonej na wieloletnie spłaty. Władze Roma* 
gąią się, aby rodzina osadnicza posiadała po 
wylądowaniu w Argentynie 130 dolarów w go­
tówce na zadatek za grunt, na koszta zakupu 
inwon,tarza i przeżycie przez kilka pierwszych 
miesięcy.

CZY ZMIANY W RZĄDZIE?
Warszawa, 23. 12. (Telef. wł.) w  kołach 

politycznych rozeszły się pogłoski, że już po 
świętach należy oczekiwać pewnych zmian w 
rządzie. Niewiadomo, czy pogłoski te mają Ja­
kąś realną podstawę. W każdym razie wymię 
niają nazwisko wiceministra Nakouiecznikowa- 
Kłukowskiego jako tego, który miałby zojąć 
bardziej samodzielne stanowisko.

UJĘCIE 36 KOMUNISTÓW.

Warszawa, 23. 12. (Telef. wł.) Władze śled­
cze w ciągu ostatnich dni aresztowały 30 o- 
sćb pod ■ zarzutem propagandy .komunistycznej. 
Władze wykryły notatki. <szyfry, rozmaite ad­
resy i zakwe&tjonowały całe archiwum komu­
nistyczne.

Warszawa.. 23. 12. (Telef. wł.). Ks. biskup 
połowy Gall wyjechał na kilkudniowy wypo­
czynek do Krynicy.

 o@o-----

Pogrzeb prof. Stryieńskiego.
W piątek rano na cmentarzu .Rakowickim 

odbył cię pogrzeb śp. K. StryjeiYskicgo, znane- 
i go architekta i profesora Szkoły Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. W pogrzebie wzięła udział 
delegacja profesorów i uczniów stołecznej Szko 
ły Sztuk Pięknych, Związku Podhalan. Krak. 
Tow. Miłośników Książki, Akadomji Sztuk Pięk­
nych w Krakowie itd. Po ccremonjach żałob­
nych w kaplicy cmentarnej odprowadzono 
zwłoki do grobowca rodzinnego. Nad g.obem 
przemawiał prof. W. Pruszkowski imieniem 
Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie, prof. 
Skoczylas imieniem Instytutu Propagandy Sztu 
ki. delegat uczniów zmarłego profesora oraz 
przedstawiciel Zw. Podhalan.
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S)xiał Jtttodyeh.
9 o d  T e d o f t c j q  J l o n r a d o  J l a i r T D -

Zadania w Nr 4  były trudne.
Najwięcej mozołu nastręczała zapewne krzy 

żówka Kurosziwy, której rozwiązanie dajemy 
poniżej:

Pionowo: 1. kra, 2. ornat, 3. buk, 4. unii,
5. prymas. 6. Panama, 7. koleje, S. ona, 9. 
sok, 11. atom. 12. Tyr, 13. era, 11. Kserk.se*. 
16. Maków, 19. tom, 23. Afryka, 26. tortury, 
27. tył, 29. Orwid. 33. Aal, 34. peltasta, 36. 
łeb, 37. Aldona, 10. trubadur, 41. Irtysz, 47. 
Don, 49. ar, 51. nąyis, 52. Gizeh, 51. ona,. 
56. mord, 57. meta, 58. oko, 59. vis, 60. i ta, 
61 na, 63. Ra, 65. wir. 67. ta, 68. as.

Poziomo: 1.. kot, 7. kos. 10. ratunek, 15.
Ramon. 17. no, 18. antyk. 20'. Ursyn, 21. lak, 
22 aorta, 24. mak. 25. et, 28. atmosfera. 30. 
nój, 31. on, 32. hydra. 35. Ksawery, 36. ława, 
38. ycs, 39. Streit, 12. Emil, 43. kler. 44. Peru, 
16. Budda, 18. Sumatra, 50. Anna, 52. garba­
ty, 53. Adonis. 55, Samos, 62. Tudor, 64. zew, 
66. kit, 69. burak, 70. osa. 71. dar.
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Nasze ankiety.
Jak  postąpisz? Co uczynisz w  pewnych ży­

ciowych sytuacjach, które cię wprowadzą w 
kłopot, narażą cię na nieprzyjemuość?! — W 
poprzednim numerze podaliśmy trzy kłopotli­
we sytuacje; poniżej zamieszczamy cztery naj­
hardziej charakterystyczne odpowiedzi na każ­
de z pytań.

1) Ćo uczynisz gdy twój młodszy b ra t s tłu ­
cze wazę, jako jedyny świadek możesz zataić 
wypadek...

Tadek S. — Zataję. Gdy szkoda się wy­
kryje będzie dość czasu, by opowiedzieć wypas 
dek. Poco zawczasu robić przykrość rodzi­
com?!...

Kazik P. — Wezmę winę na siebie. Brałem 
przecież udział w zabawie z bratem , więc jestem 
poniekąd współwinny

Władek M. — Najlepiej jest przyznać się 
odrazu. Gdybym przewinienie zataił wyrzą­
dziłbym mamie większą przykrość, gdy£ szkoda 
zawsze się wykryje.

Zdzisek P. — Przyznać się.

Maryś Rz. — Przyznam się gdyż waza jest 
drogocenną pamiątką, lepiej więc by mama sa­
rna ją skleiła (jeśli to cdę da zrobić), niż żebym 
ja miał ją zepsuć! —

Romek Rz, — Przyznałbym się po pewnym 
czasie. Najpierw poproszę ciocię, by wazę skle­
iła i potem powiedziała mamL.

Oczywiście najwłaśeiwszem wyjściem z tej 
sytuacji jest przyznać się odrazu do czynu. 
Zawsze droga prawdy jest najlepsza — jak 
jusze nam Władek M. — V odwaga przyzna­
nia się do czymu zmniejsza winę.

Wizytówki należały do następujących zawo 
dów: 1) zakrystian (Jan Krysia), 2) rent jer 
(J. Tener), 3̂  dentysta (S. de Tytan). .4) dzien­
nikarz (dr. Z. Kienizan).

Przemiany również nie należały do najła­
twiejszych :

lis łój cel bójka wir 
las rój cal bajka wór
lak raj car barka wół
rak rak żar marka dół
rad mak żer Marta
ród mat ser W arta
rów kat warga

kot
Rozwiązanie łamigłówki sylabowej brzmi: 

G-icwont, t-iina. o-pal, s:zabla. moc, Armery 
ka, r-umba. O-lga, D-źwina., U-ral. Początko­
we litery dają: Głos Narodu.

DOBRE ROZWIĄZANIA NADESLAU:
M. Węglarz (Wadowice), Wł. Mossoczy, Zy­

gmunt Jałowiec, J. Danek, T. Burman, Kaz. 
Pustelnik (Kraków), Marjan i Roman Rzącowie 
(Jasło), Zdz. Perzesty i Tad. Sawicki i Krysi. 
Tchórzewska (Kraków).

NAGRODY.
Jak  zwykle wylosowano dwie Ciekawe ksią­

żki, które przypadły: 1) M. Węglarz (Wadowi­
ce). 2) Kaz. Pustelnik (Kraków). — M. W ęgla­
rzowi wysyłamy książkę pocztą, K. Pustelnik 
zechce się zgłosić w redakcji w dzień powsz., 
między godz. 5 a 6-tą^

Na zakończenie dajem y kilka wizytówek 
(ułożył Kurosziwo):

K. UPAKES LINZ

M. PRET KALISZ

TEOFILA SKENT

Należy odgadnąć zawód powyższych osób.

Wesołych Świąt!
j życzy redakcja ..Działu Młodych’4 wszystkim
j swym czytelnikom i współpracownikom.

-oo-
ODPOWIEDZ1 REDAKCJI.

R. i M. Rz. Jas. — Dziękujemy za zadania 
i pójdą w przyszłym numerze.

f SANATORIUM W KATOWICACH
pod Krakowem p. Raciborowice* teL krakowski 137-30*

Choroby układu n erw ow ego  organiczne i czynnościow e. Zaburzenia n erw ow e  
w  schorzeniach przem iany m aterji i  w ew n ętrzn ego  w ydzielania. — Stany rekon­

w a lescen cji. — L eczen ie  odw ykow e.
: D ziennie z leczeniem  w osobnym  pokoju do złotych 25*— =
V  II iw ■ Imimam ■ i ■ m m m m m m m  i i w i n  n bbi mm wiw h „ i i , b /

------- O-------

Musimy zreformować dział rozrywkowy.

RESTAURACJA
K a ro la  NIEDZIAŁKA

FLO RIAŃ SK A 19. Telef.157-54.
podaje obiad u od Zł. 1 do i  '60 ś n ia - 
dania bufetowe od 50 g i .  k o la c je  o d  

60 gr. zim ne i g orące .
Bufet bogato zaopatrzony.

Pizyimuiemtj zamówienia półmiskowe na 
bankiety — wesela z. /. d. 

Polecamy naszą pierwszorzędną kuchnię.
K o n c e r t  ra d io w y .

Każdy krok naprzód uczy: num er czwarty 
„Działu Młodych44 był dla nas cennem  do­
świadczeniem. Otóż. sądząc po niedużej licz­
bie nadesłanych rozwiązań, przypmszczar 
my, że zadania były nieco za trudne. Krzy­
żówka była imponujących rozmiarów i wy­
m agała dużo wytrwałości i cierpliwości 
w rozwiązaniu; to też nieliczni miłośnicy 
tylko nadesłali nam  rozwiązanie bez zarzutu; 
niektórzy częściowo dali sobie radę ; inni 
wreszcie zniechęcili się zupełnie i nie nade­
słali nic. W dodatku do krzyżówki wkradły 
się pew ne nieścisłości, które prostowaliśmy 
w „Głosie Narodu44 w ciągu tygodnia; praw ­
dopodobnie nie wszyscy zauważyli nasze 
uwTagi- Również przem iany były trudniejsze, 
niż zwykle, nie mówiąc o wizytówkach, wy- 
myślnem dziele naszych współpracowników.

A w ięc? Będziemy dawali zadania ła 
twiejsze. W dzisiejszym num erze dajem y 
na początek k ilka łatwych przem ian: 1) 
„Tok” zmienić na „maj*4; 2) ,,ryba“ n a „da­
ma"; 3) „zbir” na ..obóz".

 <**n-----
Zkolei dajemy nowy rodzaj zadania:

ŁAMIGŁÓWKA LITERACKA, 
ułożył Zyg. Skarbek T. (Kraków).

Początkowe głoski utworów niżej poda­
nych autorów  utworzą tytuł dzieła H. S ien­
kiewicza: — Żeromski, Sienkiewicz, Kocha 
nowski, Mickiewicz, Korzeniowski.

Nasi współpracownicy Stan. i Miecz. .Ja­
nowcowi© (Kraków) ułożyli łamigłówkę, 
łatw ą i sympatyczną:

Łamigłówka sylabowa Nr 2
ułożyli Stan. i Miecz. Janowcowi©.

Z następujących sylab ułożyć 16 wyrazów, 
kiórych początkowe litery czytane z góry na 
dół utworzą imię i nazwisko znanego działa­
cza polskiego na Śląsku Górnym.

Sylaby: trzen, hi, dot, li, rab, tu, ©ho;

strać, wi, chór, ju, ja, po, sło. w e; rad ; mon; 
stor; la ; ja ; fil; o; no; ran ; sła; e ; cze; 
dw ard, wac, i, le, lu, ja, a ; w a; la ; y; ku ; 
o; h a r; k a ; ja.

Znaczenie wyrazów: 1) rzeka polska, 2) 
miasto na Śląsku niem., 3) gwiazda (świeci 
o świcie), 4) zespół śpiewacki, 5) fotografja 
w gazecie, 6) imię męskie, 7) państwo 
w Europie, 8) dzieje narodu, 9) pocisk, 10) 
tłuszcz roślinny, 11) p ierw iastek chemiczny, 
12) pałac muzyki w W arszawie, 18) mieszka­
niec pustymi, 14) krótki utw ór powieściowy, 
15) opera Pucciniego, 16) samogłoska. .

Wreszcie dajem y:

L^gogryf.
ułożył Zyg. Skarbek T. (Kraków),

P I E C E
„DAUERBRANDY" piecyki 
oszczędnościowe „ZNICZ", 
kuchnie i piece przenośne,

węglowe, gazowe 
Instalacje wodociągowe, gazowe, 

centralne ogrzewanie, i reperacje

J. M EISELS
Kraków, ul. Karmelicka 3.

Telefon 101-63.

Podziękowanie.
W zruszeni do głębi współczuciem jak ie  

śm ierć ś, p. męża mego a  ojca naszego

I w m  l i i l n i u i
wywołała w najszerszych kołach naszego 
miasta, poczuwamy się do obowiązku złoże­
nia najserdeczniejszego podziękowania Naj- 
przewielebniejszem u X. Infułatow i Drowi 
Józefowi Kulinowskiemu, archi prezbyterowi 
kościoła Najświętszej Panny Marji — za Jego 
ofiarny trnd  wr urządzeniu nabożeństwa za 
duszę ś. p. Zmarłego i prowadzenie kon­
duktu żałobnego na samo miejsce wiecznego 
spoczynku.

Tak samo składam y najserdeczniejsze po­
dziękowanie Najprzewielehn iejszym XX : X. 
Dziekanowi i Prof. Uniw. Jag. Drowi Józe­
fowi Kaczmarczykowi, XX. Prałatom : Rekto­
rowi Sem inarjum  Duchownego Drowi Szy­
monowi Hanuszkowi, Zygmuntowi Kuligowi 
i X. Prof. Rudolfowi K raupie.

Osobne podziękowanie składam y Najprze- 
wielebniejszem u X. Biskupowi Drowi Stani­
sławowi Rcspondowi za specjalnie przez 
Niego przesłane wyrazy współczucia, oraz 
pamięć przy modłach za duszę ś. p. Zmarłego.

Równocześnie składam y serdeczne dzięki 
Sław etnem u Bractwu Kurkowem u za Jego 
tali uroczysty i liczny udział w pogrzebie 
a szczególnie Jego Czcigodnemu Prezesowi 
JW Panu Prezydentowi Drowi Ludwikowi 
Schneidrowi, który tyle serca i troski oka­
zywał w czasie całej choroby ś. p. Zm arłem u; 
z rów uą podzięką zwracamy się do JW Pana 
Dr. Stanisław a Rowińskiego, 'W iceprezesa 
tegoż Bractwa, za, szczególne uczczenie pa­
mięci ś. p. Zmarłego na soecjalnera żałobnem 
posiedzeniu Rady Zawiadowczej.

Następnie serdecznie dziękujemy JW Panu 
Prezesowi Jakubow skiem u oraz Wszystkim 
Członkom Kongregacji K upieckiej za łaska­
wy udział w pogrzebie.

Szczególnie zaś należy się na tem 
miejscu z naszej strony  ̂wyra zm jaknaj* 
szczerszą wdzięczność JW Panu Prof. Drowi 
Tadeuszowi Pisarskiem u, który w nrost z po­
dziwu godną opieka, już nie jakby lekarza, 
ałe najlepszego b ra łH. otaczał w czasie całej 
choroby ś. p. Zmarłego i czynił nadludzkie 
Wysiłki, aby Go przy życiu utrzymać. - 

Wkońcu dziękujemy z całego serca Wszyst­
kim Czcigodnym Obywatelom Miasta. Przy­
jaciołom i Znajomym, którzy raczyli wziąć 
udział w  pogrzebie.

Niech Bóg błogosławi i wynagrodzi Sam 
Wszystkim, za tę pamięć, jaką w swem 
sercu miłosiernem okazali ś. p. Zmarłemu 
i pogrążonej w boleści Jego żonie i synom.

£a dar

m

Zastąpione odpowiednimi literam i kw a­
draty i kreski utworzą szereg wyrazów o po-
danem znaczeniu. Rząd środkowy czytany 
z góry na dół poda imię i nazwisko pisarza i 
polskiego XVI wieku.

Znaczenie wyrazów: 1) spółgłoska, 2)
ptak zimujący u nas, 3) narząd zmysłu czło­
wieka, 4) sposób wyrażania myśli, 5) spół­
głoska, 6) inaczej nasyp, 7) rodzaj powiastki, 
8) miejscowość historyczna, 9) rzeka 10)
m ieszkanie kom pleksu wysp łączących Ame­
rykę Poldn. z Aa*4wyk% PóŁbl

k a w a ł e k  m y d ł a  

Ś l t H E C H * > W S K I  

za 15 opakow ań Z MYDŁA ŚMIECHOWSKI 1 kaw ałek  m ydła!
J eże li w ięc  uzb ierasz 1"» opakow ań m y ła  ra jsk iego  dużego no 40l> eram ów , 
otrzym asz Jeden k aw ałek  m ydła 409-gram ow y — za 15 opakow ań m ydła raj­
sk iego  m n iejszego  po 200 grąm ów , otrzym asz 1 kaw ałek  m ydła 20ft-gramowy — 

a za 15 kartoników  m ydła z podkow ą — Jedno m ydło z podkow ą
Pam iętaj, niem a żadnych bonów, knponów , znaków 1 U p- ograniczeń*

Tylko opakow ania — to Jest etykiety I kartoniki — stanowią przedm iot wym iany na mydło.
Zbierai pa nery z mydła Śmiechowski, bo za nie dostaniesz sw ą premję!

Idf po swoja premję, która Ci się należy, jako stałemu i wiernemu nabywcy mydła Śmiechowski.
Dbaj o .sw ą kieszeń, bo opakow anie d u ieeo  kaw ałka m vdła ra iskiego Śmiechowski ma wartość 5 groszy.

Żądaj w ięc mydła z  opakowaniem! składaj opakow ania, bo są  one dzisiai rzeczą wartośeiow ą,

TO R EB K I DAMSKIE
nowości

Neceserg, Manicur, Teki na słtfa, 
Kuirtj, Walizo, Portfele, Papie­
rośnice, PoUmoneihi, Torbo.

ANASTAZY TB0NCZ ESSk
Teielon 172-08.
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B e t l e e m .
Miasteczko tej nazwy leży około 9 kin. 

na południe od Jerozolimy, na dwóch wzgó­
rzach wschodniem i zachodniem, których wy­
sokość sięga 777 m. Liczba jego mieszkańców 
podług spisu ludności z roku 1922 wynosi 
około 9000, w tern około 8600 chrześcijan, 
zaś przeszło 400 mahometan. Większą część 
chrześcijan stanowią katolicy i to w  prze­
ważnej części obrządku łacińskiego. Do 
chrześcijan innych wyznań zaliczają się 
Grecy, Syryjczycy schizmatyccy, protestanci, 
Ormjauie i Koptowie schizmatyccy.

Starożytne Betleem miało praw ie to sa­
mo położenie, co dzisiejsze, ale mieszkańców
0 wiele m niej liczyło; stąd nazywało się 
„najm niejszem " pośród miast (wsi) judzkich 
(Mich. 5, 2). W czwartej ew augelji (Jan 7, 
42) nazywa się „m iasteczkiem " (castellum, 
gr. kóme).

Pierw sza wzmianka o tem mieście, znaj­
duje się w Ks. Genesis (35, 19, Ephratam — 
Bethlelicm ). Zasłynęło później jako miejsce 
pochodzenia króla Dawida, z którego rodu 
oczekiwano przyjść mającego Mesjasza, stąd 
także nazywało się: miastem Dawida (Łuk. 
2, 4). Nazwa Betleem (hebr. betli-lehem ) zna­
czy tyle, co „dom chleba" („Efrata44: żyzny, 
urodzajny); Betleem bowiem leży w okolicy 
żyznej i urodzajnej. D la odróżnienia od in­
nego jeszcze Betleem w Galilei, w pokoleniu 
Zabulon, nazywa się w Ewangelji Betleem 
judzkiem, t. j. leżącem w ziemi pokolenia 
Judy.

Dzisiejsze Betleem przedstaw ia się jako 
miasteczko bardzo schludne i miłe, o pięk­
nych białych domostwach, przylegających po 
większej części do skalnych grot; wokoło 
rosną drzewa oliwne i figowe, widać win­
nice i żyzne pola. Chrześcijańscy betleem ici 
przedstaw iają się jako ludzie piękni, odważni
1 cnotliwi. Obok hodowli bydła i .gospodar­
stwa rolnego, zatrudniają się wyrobem de- 
wocjonaljów z perłow ej masy, z ziarn i drze­
wa oliwkowego sporządzonych.

Największą świętością Betleem to grota 
narodzenia Jezusa, nad którą ces. Konstanty 
W. wTraz z matką swą Heleną zbudował ba­
zylikę Narodzenia P., albo kościół Marji P. 
(około r. 326). Autentyczność groty potwier­
dza bardzo stara tradycja. Najstarsi Ojcowie 
Kościoła oznaczają tę grotę, jako miejsce 
Narodzenia Pana. Tak np. św. Justyn M., 
który około roku 100 urodził Się w Sichem 
w Palestynie znał to miejsce i oglądał (Dial. 
c. Trypli. 78, 5), a słowa j‘ego tak dalece 
różnią się od analogicznego miejsca w  t  zw. 
Proto-ewangelji Jakóba (18, 1 ), która mówi 
o grocie na drodze między Jerozolimą a Be­
tleem, iż wykluczonem jest, aby z tego apo­
kryfu św. Justyn czerpał swe tutaj wiadomo­
ści. Za czasów Origenesa (III. w.) uchodziła 
również wspomniania grota za miejsce Na­
rodzenia się Jezusa i j‘ako taka odbierała 
cześć, co się potwierdza nawet świadectwem  
niektórych pogańskich pisarzy, (Origenes, c. 
Celsum 1, 51). Zasługuje również tu na 
uwagę to, co św. Hieronim (mieszkający 
w Betleem) pisze (Ep. ad Paulinum 3, n. 5)
0 gaju Tamuza, t  j. Adonisa, który od czasu 
Hadrjana aż do Konstantyna W. zaciemniał 
Betleem i miejsce Narodzenia Pana, ale rów­
nocześnie przyczyniał się do zachowania 
w  pamięci wiernych tego czcigodnego miej­
sca. Cesarz Hadrjan z nienawiści ku żydom
1 chrześcijanom stawiał na miej*scach czczo­
nych przez nich pomniki i świątynie, poświę­
cone różnym bóstwom, chcąc w ten sposób 
przeszkodzić w oddawaniu czci tymże miej­
scom związanym, jak tu np. z życiem i osobą 
Zbawiciela. I te poczynania cezara są nega- 
tywnem potwierdzeniem autentyczności tych­
że miejsc.

O bazylice Konstantyna często wspomina 
historyk z III. w. Euzebjusz (Vita Const. 3, 
41 _  43; De laud. Const. 9). Że dzisiejsza 
świątynia Narodzenia Pana pokrywa się 
z świątynią Konstantyna dowodzi tego i daw­
na tradycja i najnowsi badacze (np. We-i- 
gand, Die Geburtskirche von Betleem, 
Leipzig 1911). — Grota Narodzenia Pana 
rozciąga się od wschodu na zachód pod całą 
poprzeczną nawą świątyni w kształcie pro­
stokąta (4 m. szer., a 3 m. wys.). Ściany 
i posadzka są wyłożone kosztownym mar­
murem; 32 bogate lampy płoną niefjstam- 
nie, rzucając miłe światło na to święte miej­
sce, do którego nie przedostaje się światło 
dzienne. W półkole wydrążone (2 i pół m. 
wys., 1 i pół m. szer.) miejsce Narodzenia 
Pana znajduje się we wschodniem zamknię­
ciu groty między schodami z dwóch stron 
prowadzącemi z kościoła do groty. Wokoło 
zwisa 15° lamp płonących; ziemia jest wyło­
żona białym marmurem inkrustowanym ja­
spisem, w środku zaś srebrna gwiazda, na 
której widnieje napis: Hic dc Virgine Maria

Jesus Christus natus cst. („Tu z Dziewicy 
Marji narodził się Jezus Chrystus"). W roku 
1757 odebrali to miejsce święte Grecy kato­
likom, którzy teraz mogą tylko raz w roku 
(w Boże Narodzenie) odprawiać tu  swe na­
bożeństwo przy ołtarzu umieszczonym ponad 
gwiazdą na łukowem sklepieniu. Nieco dalej 
(4 m.) na połudn. wschód, a  3 stopnie niżej, 
znajduje się kaplica żłóbka P ana Jezusa, 
który podług podania sięgającego 11 w. ma 
się znajdować w Rzymie w kościele S. Maria 
Maggiore (G risar). Zagłębienie oświecone 
lam pam i w skale po zachodniej stronie 
(4 m. dl., 3 m. szer.), ma być miejscem, gdzie 
stał żłóbek Pana Jezusa. Dziś zamiast żłóbka 
drewnianego znajduje się jego imitacja 
z m arm uru.

Do innych osobliwości Betleem należą 
pobudowane tu  różne klasztory i przytuliska 
dla biednych i sierot m. i. klasztor 0 0 . F ran ­
ciszkanów z hospicjum dla pielgrzymów 
i Dom Braci św. Familji, prowadzących 
także szkołę rolniczą w Beit-Gimel; kapłani 
zaś od Najśw. Serca Jezusa z Bethharram  
posiadają tu kolegjum i naukowy instytut 
dla swej Kongregacji dla w spierania misji 
w jerozolimskim patriarchacie. Są tu również 
Siostry Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
i Bracia Szkolni.

W najbliższej okolicy Betleemu nieda­
leko (250 m.) od chóru kościoła na tem sa­
mem zboczu góry znajduje się t. zw. „grota 
mleczna", gdzie Najśwr. Mar ja  Panna miała 
się schronić z Dziecięciem na pierwszą wieść 
o zamiarze Heroda mordowania dziatek

i gdzie miała przebywać aż do chwili otrzy­
m ania przez Józefa rozkazu z Nieba, aby 
uciekać do Egiptu. Jest ona zamieniona 
w kaplicę i otoczona w ielką czcią zarówno 
przez chrześcijan, jak Turków i Arabów. Na 
południe stąd prowadzi ścieżka 1/4 godziny 
drogi dalej do chrześcijańskiej wsi Bcit- 
Sahur, t  i. „miasta jutrzenki", zwanego 
także „miastem pasterzy". Ma około 600 
mieszkańców; między nimi 200 katolików. 
Na wschód stąd rozciąga się polo albo dolina 
pasterzy, gdzie mieli się ukazać pastuszkom 
aniołowie — piękne, żyzne pole z pastw iska­
mi. gajami oliwnemi i figowymi. Tu również 
pokazują pole Booza, gdzie niegdyś Rut 
zbierała kłosy, a jej królewski pradziad Da­
wid, śpiew ał Stwórcy, pośród pięknej przy­
rody, hymny uw ielbienia. Około 1/4 godziny 
dalej na wschód leży t. zw. Pastwisko, miej­
sce obsadzone 50 oliwkami, murem otoczone, 
gdzie znajdują się ruiny klasztoru Deir-er- 
Rawat (..Klasztor pasterzy") z poświęconym 
pasterzom kościołem, z którego pozostały 
tylko gruzy z wyjątkiem krypty 10 m. dł„ 
a  6 m. szerokiej. Blisko stąd na północ leży 
na wzgórzu t. zw\ Siar-el-Ghanem, t. j. za­
groda dla trzody. W ielka pieczara dziś 
jeszcze służy za schronisko dla pasącego się 
tam  bydła.

Miejsca te wszystkie uświęcone pam iątką 
Narodzenia Pana — podobnie jak miejsca 
(w Jerozolim ie) związane z Jego Męką. za­
chowały sic od najwcześniejszych czasów 
wiernie i żywo w pamięci pierwszych chrze­
ścijan, którzy nie przestawali oddawać imv 
cześć, utrw alając ich wiarogodność licznemi 
stawianemi tu pomnikami i ku lt ich przekazu­
jąc potomności tak, że pamięć ich i cześć 
nieustająca przechowała się aż po. dzisiejsze 
czasy.. Ks* D*** I .  K.

A

T

Bołe Narodzenie.

Obraz R udolfa  Ghirlanda-jo (1483— 1501).

wszelkieg* rodzaju poleca i wy­
konują przeróbki I reperacja

po cenach konkurencyjnych 
PIERW5ZORZED9IA

PRACOWNIA FUTER
E m i l «  KOTARBY
w Krakowie, ul. JagielloAska 7a. 

Towar I wykonania p!arwszorzo*na.

Pończochy damskie wełniane w ogrom- 
nym  wyborze również dziecinne, rę­
kawiczki skarpetki męskie, ciepłą 

bieliznę męską i damską

ZOFJA AKSAKOWA
KRAKÓW, WISLNA 4.

Noc wigilijna
z Ziemi świętej przez radjo.

Zrozumiale jest zainteresowanie całego 
świata chrześcijańskiego śmiałym projektem 
/organizowania transmisji iz Betleem, Ziemi 
Świętej w Noc Wigilijną. Jeżeli transmisja uda 
się, będzie największą radjową religijną uro­
czystością i demonstracją przedsięwzięcia niez­
miernie skomplikowanego pod względem tech­
nicznym. Będzio po zatem z pewnością pierwszą 
w historji próbą, podania całemu światu gle.su 
z Ziemi Świętej.

Transmisja z Betleem nie jest rzeczą tak  
łatwą, jak się to początkowo zdąwało inicjato­
rom. Wprawdzie amerykańskie towarzystwo 
radjofoniczne National Broadcastina; Company 
w Nowym Jorku  zdołało p o z y sk a jd la  zamie­
rzonej transmisji przychylność Zakonu św. 
Franciszka, opiekującego się Świątynią. Naro­
dzenia w Betleem, ale dopiero na miejscu 
stwierdziło trudności techniczne.

Już zainstalowano mikrofony w kościele 
Narodź, i całą wzmacniającą skomplikowaną 
instalację, gdy okazało się, że połączenie kab­
lowe Betleem z Kairem w Egipcie jest tak  pry­
mitywnie urządzone, że nawet przy najlepszych 
wysiłkach krótkofalowych radjostacyj przekaź- 

‘ mikowych, stacje amerykańskie o które głównie 
johodzi, odebrałyby transmisję skażoną. Amery- 
' kanie porozumieli się wobec tego z markizem 

Marconim, uzyskując jego zgodę na oddanie 
dla przeprowadzenia transmisji jachtu motoro­
wego ,/Elettra’k wyekwipowanego w pierwszo 
rzedną radjo stację krótkofalową. Wiadomo, że 
..Elettra" krąży; prawie nieustannie p,> Morzu 
Śródziemnem ii spełnia rolę ruchomej radio­
stacji doświadczalnej. O.tóż w dniu 24 gruduia 
.,E lettra,? zarzucić ona kotwicę w porcie pale­
styńskim w Tel.-Aviv, gdzie przejąć ma trans­
misję żeóświętegó miasta, wzmocnić i nadać do 
krótkofalówek atlantyckich w  Ameryce. .Stam­
tąd transmisję z Betleem przejęłaby kablami 
Centralna R adjcstacja National • Broaiieasting. 
Company w Nowym Jorku i przekazałaby ta ­
ką samą drogą kablową, po sieci kilkudziesię­
ciu radjostacyj przekaźnikowych systemu NBC. 
W ten. sposób nadane będzie szczególnie uro­
czyste nabożeństwo wigilijne, śpiewy i kazania 
z kościoła Narodzenia na Ziemi świętej. Spe­
cjalni speakerzy zmobilizowani przez radjofo- 
nję amerykańską objaśniać mają przebieg uro­
czystości i podać opisy sytuacyjne i inne cie­
kawe informacje w kilku językach: angielskim 
francuskim, włoskim, niemieckim i polskim, o 
który podobno zabiegała usilnie kilkum 11 jono­
wa koloąja amerykańska.

O udział w olbrzymiem zamierzeniu amery- 
kańskiem, w które Ameryka wkłada wiele tru ­
du i jeszcze wnęce] pieniędzy, zabiega kilka ra- 
djo-fonij w Europie: polska austriacka, niemiec­
ka i duńska, a podobno i radjostacja irlandzka 
w Dublinie. W grę -wchodzą nietylko olbrzymie 
koszty, ale przedewszystkiem trudności natury 
technicznej.

Stacjo niemieckie i ..Rimdfnr.k" niemiecki 
usiłowały przeprowadzić trasmisje z Betleem 
drogą kablową, na Kair. Ta koncepcja jednak 
upadła zdaje się z po-wodu słabego połączenia 
między dwoma oddalonemu punktami. Specjal­
ni wysłannicy techniczni z Europy, po zbada­
niu sytuacji na miejscu, orzekli, że retransmi­
sja. gwarantuje dobroć odbioru dopiero od Kai­
ru na  Wiedeń, Berlin i Kopenhagę. Największa 
zatem trudność polega na doprowadzeniu jej 
do ampli fika torów w Kairze. Ponieważ ta  d rv  
ga odpada, a retransmisja powietrzna nie daje 
gwaraneyj koniecznych, przeto eksperci euro­
pejscy proponowali utrwalić przebieg uroczy­
stośc i na płytach gramofonowych, które ra- 

stępnie nie tracąc chwili czasu, porwanoby sa­
molotem do Kairu, aby nadać stamtąd przez, 
stację krótkofalową jednocześnie do Europy 
i Ameryki.

Ponieważ i ten śmiały projekt nasuwał p o ­
ważniejsze wątpliwości techniczne, projektuj? 
się zatem pomoc radjostacji krótkofalowej w 
Tel-Aviv.
l W tygodniu przedświątecznym przeprowa­
dzono kilka transmisyj próbnych, k tóre podob­
no wypadły dobrze, jednak do ostatniej chwili 
niewiadomo, czy Europa zdecyduje, sio na tę 
drogo, dość niepewną i mogącą w razi o niepo­
wodzenia rozczarować radjosluchaczy europej­
skich.

Radjofouja polska dołoży wszelkich starań.
by tę audycję swym słuchaczom nadać.

t
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Wigilja zesłańców na Syberii.
WSPOMNIENIA Z CZASÓW WIELKIEJ WOJNY.

Zawierucha wielkiej światowej wojny! 
nie oszczędziła w 1914 roli u i alumnów i 
lwowskiego Seminarjum Duchownego. — 
Przydzieleni do służby sanitarnej, pełnili! 
oni obowiązki samarytańskie w pogranjcz-1 
nycli szpitalach wojskowych: w Czortko- 
wie, Trembowli i Tarnopolu. Zaraz też 
w początkach wojny alumnów z Czortkowa 
i Trembowli wzięły wojska rosyjskie do 
niewoli, ci zaś z Tarnopola po nakazanej 
przez władze austrjackie ewakuacji szpi­
tala, cofnęli sie do Lwowa, skąd niebawem ' 
rozprószyli się po świecie: jedni wyjechali j 
na zachód, a inni po zajęciu Lwowa przez 
Rosjan do rodzin swoich na wschód. Do 
tych ostatnich należałem i ja wraz z ko­
legą J. T. Obaj z tej samej miejscowości 
■w Tarnopols-zczyźnie pochodzący, spędzi­
liśmy rok przeszło w domu rodzinnym. 
Ale, gdy armja rosyjska pod naciskiem 
ofenzywy austro-niemieckiej zaczęła cofać 
się i zajmować „poprzednio przygotowane 
pozycje“, gdy z powodu ciągłych przemar­
szów i kwaterunków wojsk zabrakło dla 
nas miejsca V domu rodzinnym, cofnęliśmy 
się i my „w porządku" 11-go listopada 
1915 r. (lo Tarnopola, sądząc że tam bę­
dzie swobodniej. Wpadliśmy jednak z desz­
czu pod rynnę: w miesiąc bowiem później 
aresztowała nas rosyjska ochrana jako 
podejrzanych o szpiegostwo. Po kilkuna- 
stodniowym pobycie w więzieniu tarnopol- 
skiem wywieziono nas do Podwołoczysk, 
stamtąd zaś po śledztwie „etapnym porjad- 
kom" do Kijowa, a z Kijowa powędrowa­
liśmy w* asyście dwóch policjantów na 3y- 
berję. W Irkucku władze rosyjskie prze­
znaczyły nas na zesłanie do Balagańska, 
miasteczka oddalonego o 300 wiorst w kie­
runku północnym. W taki to sposób do­
szła do skutku nasza „bezpłatna wyciecz­
ka" na Sybir, gdzie w 1916 r. urządziliśmy 
wspólny opłatek polśkich zesłańców i spę­
dziliśmy pierwsze święta Bożego Narodze­
nia, oddaleni tysiące kilometrów od swo­
jego rodzinnego kraju.

W Bałagaósku i po drugiej stronie 
Angary leżącej wsi, Małyszówce, było wów­
czas kilkudziesięciu Polaków i Polek, po­
chodzących z różnych stron Polski, ze 
wszystkich trzech b. zaborów. Dzięki ży­
czliwości Irkuckiego Oddziału Komitetu 
Pomocy Ofiarom Wojny, zorganizowaliśmy 
we własnym zarządzie „stołówkę" (kuch­
nię). W dzień wigilijny już od rana pa­
nował w stołówce ruch i wrzały przygo­
towania. Pod kierownictwem miejscowej 
Polki, córki powstańca 1863 r. p. H., przy­
braliśmy zwykłą izbę sybirskiej chały po 
„naszemu": stół nakryty sianem i białym 
obrusem, na stole choinka, na ścianie pol­
ski Orzeł, wyrzeźbiony z drzewa przez 
powstańca 1863 r., p. K. Tak przystrojona 
izba wypełniła się wieczorem po brzegi; 
przybyli prawie wszyscy, złączeni wspól- 
nem uczuciem religijnem, wspólną niedolą 
tułacza i wspólna tęsknotą za kraiem. Je­
śli kiedy, to w ten wieczór wigilijny po­
czuliśmy się jedną rodziną Bożą, dziećmi 
jednej Matki - Ojczyzny.

Najstarszy wiekiem p. P. z Warszawy, 
złożył nam przy opłatku krótkie życzenia 
(długo nie mógł przemawiać, bo łzy prze­
szkadzały mu mówić, zarówno jak nam 
słuchać), poczem łamaliśmy się tradycyj­

nym cpla tk iom , p rzesianym  nam  z Irk u ck a  
p rzez  czcigodnego Ks. P roboszcza W.

Po w zajem nem  złożeniu  sobie życzeń, 
w śród k tó rych  najczestszcm  było życzenie, 
byśm y przyszłe  św ię ta  Bożego N aradzen ia  
mogli już obchodzić w w olnej Polsce, roz­
poczęła się w ig ilijna  w ieczerza, sk ro m n a, 
lecz sm aczna, złożona z naszych trad y cy j­
nych potraw . Po w ieczerzy zanuciliśm y 
kolędy, potem  pogaw ędka i znów* ko lędy  
aż p raw ie  do północy. A potem  zaczęliśm y 
się rozchodzić do domów.

Po drodze wstąpiliśmy do stojącej nad 
Angara chatki, zamieszkałej przez samot­
nego staruszka, powstańca 1863 r. p. R, 
Byl i on proszony na opłatek, ale czyto 
obowiązki mu nie pozwoliły, czy miał jakie 
przeszkody, dość, że nie przyszedł. Więc 
myśmy przyszli do niego z opłatkiem 
i darami Bożemi w koszyku. Już spał sta­
ruszek w* swojej izdebce, ale gdyśmy za­
pukali, natychmiast otworzył.

Patrzył na nas zdziwiony, gdy, prze­
kroczywszy próg, przepraszaliśmy go za. 
„najazd", tłumacząc, iż czuliśmy potrzebę 
serca dziś wiaśnie go odwiedzić i podzie­
lić sio z nim opłatkiem, życząc mu wszyst­
kiego najlepszego, a przedewszystkiem 
powrotu do wolnej Ojczyzny. Wzruszony 
był niezmiernie czcigodny starzec, siwra 
broda zaczęła mu się trząść, a z oczu po­
lały się łzy. . .  I nie wiem, czy to były łzy 
radości, że w tę świętą noc wigilijną nie 
zapomnieliśmy o nim, samotniku, czy też 
łzy żalu, że przerwaliśmy mu sen, w któ­
rym może śnił o innej wigilji, tej z przed 
wielu, wielu lat w rodzinnym domu pod 
polskiera niebem. . .  To tylko wiem, że 
gdy wróciłem do swego mieszkania, nie 
próbowałem naw7et zasnąć, ale usiadłem 
pod piecem (na dworze bowiem mróz do­
chodził do 50 stopni R.) i przesiedziałem , 
do rana, przypominając sobie swoje różne 
wigilje w życiu. Żywo stanęły mi przed 
oczyma dziecięce lata, kiedy to z młodszem 
rodzeństwem niecierpliwie wyglądaliśmy 
pierwszej gwiazdy. Stary dziaduś wnosU 
snop zboża do izby i z odpowiednią uro­
czystą przemową stawiał w kącie" przy 
stole, nakrytym sianem i zaścielonym bia­
łym obrusem. A potem cała, zgromadzona 
rodzina dzieliła się onłatkiem, potem wie­
czerza, kolędy i o północy „Pasterka". — 
Inne to były te wigilje od przedostatniej 
choćby, spędzonej w. więzieniu, gdzie po­
czątkowo nie miałem nawet z kim podzie­
lić się opłatkiem; wreszcie los mi się 
uśmiechnął; — przyprowadzono bowiem 
w ostatniej chwili jeńca wojennego, Niem­
ca z Kolonji, z którym przełamałem się 
opłatkiem, wytłumaczywszy mu przedtem 
znaczenie tego zwyczaju. — Wreszcie myśl 
moja zatrzymała się na wigilji dzisiejszej: 
Oto tysiące kilometrów oddalony jestem 
od rodziny, od swoich najbliższych, od 
swojej ziemi. Czy zobaczę Ją jeszcze? Czy 
przełamię się kiedy w życiu opłatkiem ze 
swoimi najbliższymi? . . .

Przypomniał mi się wówczas wiersz 
współczesnego poety, drukowany w jakieiś 
polskiej gazetce dla wygnańców sybirskich:

O Ziemio polska, ziemio nasza,
Choć wiatr niedoli nas rozprasza
Jak zeschłe liście, jak paździerze,

f t n t c e l k i  ś w ią te c z n e .
GRUBE RYBY. — — -

Żalił mi się karp  jeden w sklepie, z m iną trupią, 
że kto wie czy w wigilje tę  go zakatrupią.
„Z konkurencją — rzekł — walczyć wcale nie mani chęci — 
zbyt wielu się dziś jako grube ryby kręci".

GWIAZDKO Z Ł O T A ...
Ponieważ wszystkie praw ie gwiazdki złotolite 
zostały już na polskim niebie nam odkryte, 
szukać gwiazd jasnych — trudy zaiste darem ne!
W astronomji dziś moda jest — na gwiazdy ciemne. .

0 8IAN0, S IA N O ...
Był zwyczaj w dawnej Polsce, że pachnące siano 
w wigilijną wieczerzę pod obrus w śdelano.
Dzisiejszy obywatel — (nie bardzo w to wierzę) 
żeby miał każdy bodaj siano na wieczerzę.

ŻŁÓBEK.
Oto są rozbieżności pojęć małe próbki:
Dwa obozy — i dwa są u nas czczone żłóbki.
Jest Żłóbek — co się przy Nim ludzie zbożnie modlą, 
jest i inny — co przy nim się m niej zbożnie podlą.

O P Ł A T K I.  ---------------
Z świątecznego słownictwa jeden wyraz budzi 
niepokój podatkami obciążonych ludzi: 
aby jakiś gorliwy m ajster od podatków 
nie wymyślił prócz opłat — skarbowych opłatków.

D R Z E W K O .
Może już raz ostatni na rynek krakow ski 
lasy świerków nam zwożą góralskie Janoski, 
bo w przyszłe św ięta takie mogą nadejść czasy, 
że nic las do nas, lecz my z torbą pójdziem w lasy.

EUGENJUSZ WOJTYCH.

Wyroby Powroźnicze
liny, posironki, sznury, szpagaty, 
taśmy tapicerskia, pasy 
młyńskie, wszelkiego rodzaju, 

siatki, hamaki, huśtawki, szczotki, wy­
cieraczki itp.

poleca po eenaeb zniżonych tlrma :

M. SPYTKOWS ̂ A FMâMarJackT?
B dawnie): Jó ief Walkowlfiskl ■

D la  N a rc ia rz y
nieraz**Halne/e n a rx^  s i m o n n k r ^ a j u c e  M ą

10*813 i.  PŁONKA, Kraków, Szewska 12,
mai

© k 'z y ln e

Lecz nic nas Tobie nic odbierze 
I miłowania nie przemoże:
Tak nam dopomóż Wielki BożeL 
Jako żórawi sznur, o wiośnie,
Wracać będziemy znów7 radośnie 
Na nasze pola, łąki, lasy,
Co takie nasze po wsze czasy,
I znów przypadniem Ci do łona,
Boś Ty nam Matka, boś rodzona.
Wierzyłem całą duszą* że tak się sta­

nie. Skończy się wojna, zamilkną działa, 
a my wygnańcy wrócimy znowu do swo- 
jej — da Bóg — wolnej już Ziemi. Nie 
daremnie przecież w dniu Narodzin Bożej 
Dzieciny rozlegała się przed Wiekami nad 
Stajenką Betleemską pieśń Aniołów: Po­
kój ludziom dobrej woli..

Wszystkie systeny, w i e l k i  w y b ó r
Ceny nalnlisze. Ceny na niższe

ntas?yn do  pis?ni^

i t t i r ó i U w i r a  l i t i a  1 . 8 . II b .
Yslefo'1 I62- 't O.

Kosów, w grudniu 1932.
Ks. L. JM.

P IS i łW S Z O R Z Ę D  * Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„C O N C O R D IA "  
Jana W o ln e n o

plac SzczapaAsk) 2, Talafon 103-11.

urządzą pogrzeby od naiskromniei* 
szvch do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mnie) zasobnym daleko idgee ustępstwa

Boże Narodzenie
w arcydziele Jana Seb. Bacha.

Kiedylż mówić o nieśmiertelnej kompozycji 
Bacha, noszącej tytuł: „Ora tor jum ma Boże 
Narodzenie" —  jak nie w okresie radosnego 
święta, zwłaszcza zaś w tym roku, będącym 
jakiby wigilją cło dwusetnej rocznicy powstania 
oratorjuim. Zbierający się na nabożeństwa 
w kościele św. Tomasza mieszkańcy Lipska 
usłyszeli jo po raz pierwszy w grudniu 1731 
roku i styczniu 1735 w ciągu sześciu kolej­
nych uroczystości, należących łącznie do 
tego święta. We wiele lat później wypisał syn 
getnjalnego kompozytora, Karol Filip Emanuel, 
ma oryginalnej partyturze dzieła (dziś znajdu­
jącej się w Bibljotecc Państwowej w Berlinie) 
następujące słowa: „Skomponowane anno 1734 
w j dziesiątym roku autora". Ogromnych 
roxm*«*ów kompozycja Bacha nic jest w isto­
cie oratorjum, lecz zbiorem sześciu kantat 
kościelnych, nierównej długości. Wiąże je ze 
sobą opowiadanie ewangelji głównie św. Łuka­
sza i częściowo św. Mateusza, włączenie do li- 
turgji począwszy od Bożego Narodzenia do 
święta Trzech Króli. Ale sam tekst ksiąg 
świętych nie byłby wystarczył do podbudowy 
słownej pod dzieło muzyczne tak monumen­

talnych rozmiarów, jakie Bach zamierzył. K il­
kadziesiąt zaledwie wierszy ewangelji posłu­
żyło Bachowi do epickich recytatywów (w licz­
bie 27), przeznaczonych do wykonania — po­
dobnie jak w dziełach Bacha, opiewających 
Mękę Chrystusa (wiekopomnych Pasjach we­
dług słów św. Mateusza i św. Jana) — teno­
rowi. Bach musiał oglądnąć się za specjalnern 
librettem oratoryjno-kantatowem, którego za­
daniem było stworzenie lirycznych pomostów7 
pomiędzy ustępami owangałji, celem skonstru­
owania na nich odpowiednich nastrojowi danej 
partji opowiadania biblijnego: dziesięciu aryj, 
trzech duetów, jednego tercetu, kilkunastu 
homofo.nicznie owwowa-nych chorałów7 i kilku 
z całym przepy. ’ m wyposażonych chórów. 
Potrzebnego teksas dostarczył Bachów7! stały 
już od lat kilku jego współpracownik w tym 
kierunku, poeta lipski Picander, który w ży­
ciu codzienni om nosił nazwisko Ohrystj.au F ry­
deryk Henrici i byl wprawdzie skromnym 
urzędnikiem pocztowym, ale niemniej — przed 
zbożną kollaboracją z Bachem — pisywał tak ­
że mocno nieprzyzwoite wiersze.

Kompozycja Oratorjum na Boże Narodze­
nie narzuciła się Bachowi niejako sama pracz 
się, jakby z konieczności stworzenia równo­
wagi do napisanych wcześniej wielkich dzieł 
pasyjnych. W gotowych do tego czasu roczni­
kach kantat kościelnych Bacha brakowało wła-

*■ \ 
śnie utworów ma radosne Święto Bożego Na­
rodzenia.

Dziwna jednak była hietorja powstania tego 
dzieła., które miało się stać szczególnie bliskicm 
i drogiem wszystkim wielbicielom Bacha i tym 
wszystkim innym, którzy myśl o przyjściu 
Zbawiciela na świat otaczają wzruszeniami peł- 
inemi serafickiej słodyczy. Postanowiwszy na­
pisać Oratorjum na Boże Narodzenie sięgnął 
Bach do kilku wcześniejszych siwo ich kornpo- 
zycyj, ażeby na poszczególnych ich częściach 
oprzeć nie miniej, jak 17 ustę/pęw nowego dzie­
ła. W pierwszym rzędzie zwrócił się do napi­
sanej w roku 1733 kompozycji okolicznościo 
wej, ua cześć urodzin żony Augusta Ii-go pt. 
„Dramma per musica zu Ehrem der Konlgio" 
i do drugiego podobnie założonego utworu pt. 
„Die Wahl des Herkules", którego przeznacze­
niem był uczczenie młodego następcy trouu 
sasko-polskiego. Dwa te utwory dostarczyły 
do oratorjum dziesięć wielkich numerów. Je ­
den z dalszych numerów został wzięty z „Can- 
ta ta  gratulatoria io advcntum regis, Preise 
deio GHicke, gesegnetes Sachsem". Sześć wre­
szcie innych aryj i chórów wyjął Bach z kilku 
nieznanych nam dzisiaj, dawno zaginionych je­
go kantat. Różny charakter pisma w partyturze 
oryginalnej, a mianowicie kaligraficzny sposóh 
zapisania utworów7 przejętych z dzieł dawniej­
szych i bardzo pośpieszne, często niemal nie­

czytelne znaki nutowe kompozycyj oryginalnie 
dla oratorjum pisanych — dawno wpadł 
w oczy badaczy sztuki Baęha; studja porów­
nawcze potwierdzały wnioski z tych spostrze­
żeń wynikające. Naturalnie, że taka metoda 
z a p o ż y c z a n i a  się wielkiego kompozytora 
w skarbnicy własnej twórczości może wywo­
ływać zdziwienie, zwłaszcza, że pożyczki te 
były wyczerpane ze źródeł muzyki świeckiej 
na  korzyść muzyki religijnej. Pomijając fakt, 
że tego rodzaju.‘praktyki były na porządku 
dziennym zarówno w czasach wcześniejszych 
od Bacha, jak w epokach następnych, musimy 
zaznaczyć, że o jakichkolwiek okresach histo- 
rji muzyki przychodzi nam mówić, zawsze mo­
żemy stwierdzić więcej podobieństw w technice 
pisania kompozycyj świeckich i kościelnych, 
niż wybitnych różnic. Bach postępował w za­
kresie tych zapożyczać bardzo krytycznie i ce­
lowo. Genjusz jego nie pozwolił mu zrobić 
fałszywego kreku. Uroczyście radosny chór 
z kantaty ,,Zu Ehrem der Konigin" spełnił zna- 
komicio zadanie swoje w oratorjum, którego 
początek miał być tak samo uroczyście rado­
sny. Podobnie nie wymagała zmian ar ja baso­
wa tamtej kompozycji, ażeby być na ©wojem 
także miejscu w oratorjum. Możmaby wprost 
dojść do hipotezy, że Bach tworząc te wcze­
śniejsze kompozycje, miał już w duszy plan 
oratorjum, do którego dostrajał toin ustępów,
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F ilo z o fa  lu d o w a
"wcodziennem życiu Chińczyka.

Konfucjusz pozostawił po sobie w Chinach 
trwałą, pamięć.. Cytatami bowiem ksiąg tego 
mędrca posługują się chętnie w czasie rozmowy 
skośmoocy ..Synowie Nieba”. Niektóre z nich 
przekształciły się nawet w przysłowia, krążą­
ce wśród prostego Indu, tak  że dzisiaj niespo- 
cób odróżnić życiowych wskazówek Konfuce- 
go od dawnej, prastarej, ludowej m ądrości.— 
a więc przysłów. W szystkie zresztą tchną dla 
Europejczyka egzotyzmem i odmiennością po-
fcć-

Kilka z nich — (wyjętych prawio. dosłownie 
7 tekstów chińskich) — przytoczę właz z oko-, 
lic z 11 ościami, towarzysząceml ich zastosowaniu.

* * #
Stary Ciang czyni uwagi o zdolnym synu 

swego znakomitego przyjaciela: „Smok rodzi 
zawsze smoka, a potomek szczura -doskonale 
umie wygryzać dziurę”. Zaś o głupim spadko­
biercy stolarza Li. Ciang mówi w ten sposób: 
„Ten słodki ziemniak chciałby się wdrapać na 
drzewo, aby złowić rybę. Przeczytał tyle ksią­
żek. ilcby uczony mógł przestudjować w ciągu 
10 lat, ale przecież nie można wbić gwoździa 
w kamień. Tępy nóż można wygstrzyć na ka­
mieniu, lecz jeśli człowiek jest tępy (głupi):—- 
to na to niema rady. A jednak jemu ix>wodzi 
się dobrze. Rzeczywiście, czcigodne niebo nie 
niszczy wielkiego arbuza".

* * o
..Staruszek Tang nie prowadzi dobrze swe­

go herbacianego interesu" — zwraca się z uwa­
gą kupiec ryżu Lju cło kowala Mi. „A czegóż 
oczekiwałbyś od człowieka, który łowi ryby 
przez trzy dni, a w ciągu dwu suszy do słoń­
ca "śieei?n —odpowiada z przekąsem Mi. „La-, 
twiej możnaby poruszyć góry i rzeki, aniżeli 
zmienić czyjeś .przyzwyczajenia”.

* * :H
..Nie pragnę być wielkim uczonym" — ce­

dzi J ij Mo Ci, bawiąc się bambusową linijką 
nauczyciela. „Porzucę naukę i otworzę sklep z 
r/rzyborami piśmiennemi". — „Jeśli nie bę­
dziesz latał wysoko, nie spadniesz ciężko” — 
odpowiada mu z pogardą stary uczony.

* * *
Pani Ciu, kojarząca zawodowo małżeństwa, 

*wraca się do młodego klienta, którego chce 
ożenić z .córką bogatej rodziny Wang: —  „Ten 
krzew brzoskwini jest obecnie nPody i ładny”. 
W kilka dni później pani Ciu doradza głowie 
rodziny Wang: „Nie czekaj, aż owoce spadną 
ze śliwy. Ten Tang Łen Pi, który poszukuje 
związku z twą szanowną, rodziną, złożył już 
egzamina mandaryna i ma wiele książek w 
swym żołądku. Jeśli daktyl spada z nieba — 
to otwórz usta”.* * *

Niedawno zamężna córka starej, o czerwo­
nych oczach Pu, wpada do rodzinnego domu 
na kilkugodzinną wizytę i wlewa w matczyne 
łono żale o ^ ifc tfji teściowej: — „Moje oczy są 
oślepłe od łez, a ryż przyprawiony jest ich sołą“ 
— łka. — „Jeśli on (mąż) wysłuchuje moi »h 
narzekań, to- ona szydzi z niego, że ma zbyt 
miękkie ucho. A gdy jestem śmiertelnie znu­
żoną tkaniem, mieleniem, gotowaniem i szy­
ciem, wtedy teściowa krzyczy, że żony są po­
dobne do warstw błota na ścianie. Zedrzesz 
jedną,' zaraz jest druga. Tysiąc dni może być 
człowiek szczęśliwym w domu, lecz jeśli się 
wychyli poza próg, trudy i niewygody następu­
ją  po sobie”.

Stara m atka Pu pociesza ją, wskazując na 
.przyszłość: — „Z biegiem wielu la t tworzy się

rzeka, a zona po pewnym czacie staje się teś­
ciową”.

* sj: *
„O gdyby tylko oddziały naszego Huai 

Jian?a przybyły na czas” — martwi sie gene­
rał.

—  «?.AIc ty  wiesz” — zwraca, mu uwagę 
kolega -— ,//e chociaż woda z krynicy Ja  Do 
jest doskonała do picia, to przecież daleka 
woda -nie ugasi bliskiego pragnienia. Tęsknić 
za rybami nad brzegiem stawu jest wielką głu 
potą. Mądrzej byłoby powrócić i przygotować 
sieci". .

* *
„Kupiec powiedział mi, że to jest najlepszy 

atlas w calem mieście" — objaśnia siostrę nie­
zadowolona pani Lin, rozwijając przed nią ku­
piony materjał na kaftan i spodnie.

— „Sprzedający melony zawsze twierdzi, że 
tylko jego owoce są słcdkie” — odpowiada po­
ważnie siostra, — „a jednak nie będziesz jeść 
gorzkich melonów tylko wtedy, jeśli zdecydu­
jesz sie kupić po próbie w trzech sklepach”.

* * *
L i n : —■ Dowiedziałem . się o pogłosce, że 

Hłan Lien został promowany przez wicekróla".
Men: — „A, tak! Ci, którzy stoją w* pobli­

żu mandaryna, otrzymują, zaszczyty, a ci, któ­
rzy są bliżej kuchni, otrzymują pożywienie".

Lin: — „Czysta prawda. Słyszałem jednak, 
że jemioła owiła się dokoła drzewa, atoli z 
chwilą, gdy drzewo upadnie, pasożyt ginie”.

Men: „A co słychać z naszym starym przy­
jacielem Len Lin Ohmom?”

Lin: — „Im człowiek jest biedniejszy, tom 
więcej djabłów spotyka. Wiesz ó tem, że dziu­
rawy dach .przepuszcza najwięcej wody w cza-, 
sie deszczu, a  słaba łódź najprędzej staje się 
igraszką wiatru. Nad głową Lcn’a nie wisi niii 
jedna chmurka szczęścia. Jest on do tego sto­
pnia biednym, że musi patrzeć w oczy kota, by 
wiedzieć, która godzina. Ale nie zawiesza ser­
ca na kołku. Za dużo ma pcheł, by mógł odczu­
wać swędzenie, a jego długi .są zbyt wielkie, 
by mogły mu sprawiać kłopot”.

Mimo wzmożonego w ósfatnicJi latach ntclić 
narodowego i- propagandy zagorzałych zwolen- 
mików KuoAtm-Tangu za przestrzeganiem daw 
uych tradycyj i zwyczajów, oraz za wyzwole­
niem się „z pod jarzma zagranicznych najeźdź-, 
c ów ź ani ó ż ni e j śi Oh i ftcżyćf starają się naśla­
dować obyczaje białych. Dla nich to. specjalnie 
ukazała się w. tym .roku książeczka p . ; t r  „Nie 
czyń”. Jest io  .właściwie pewnego rodzaju pod­
ręcznik „dobrego tonu”, napisany przez Chiń­
czyka, k tóry swemi skośnemi oczyma podglą­
dał przez jakiś czas zachowanie się Ameryka­
nów. Wyniki obserwacji są rzeczywiście inte­
resujące. Oto- co radzi swym rodakom autor, 
by upodobnili się w zachowaniu do białej ra«y: 

„Nie pchaj serwetki pod brodę i nie rozpo­
ścieraj. jej na piersiach. Poprostu pozostaw ją 
ńa kolanach. Kiedy jesz zupę, nie płukaj nią 
ust. nie dmuchaj, nie wciągaj giośno powietrza 
i nie czyń innych podobnych hałasów ustami. 
Nie jedz szybko i łapczywie. Nie wtykaj noża 
do masła, solnic-zki lub naczynia z konfiturą. 
Nie zapychaj ust i nie jedz głośno. Nie wywra­
caj szklanki, kiedy pijesz, jak gdybyś chciał 
ią postawić na swoim nosie. Nie mów, gdy 
masz coś w ustach. Nie dłub w zębach urzy sto­
le, jeśli to nie jest bezwarunkowo konieczne.

FORTEPIANY 
P I A N I N A

FISHARMONIE

HELENA SHOHARSKA
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  9.

Nowa premja
dla abonentów,,Głosu Nar.”

Podobnie jak lat poprzednich, tak i w tym 
roku Wydawnictwo „Głosu Narodu” pragnie 
udzielić wszystkim Czytelnikom dziennika cen­
nej i interesującej prernji w postaci bardzo zaj­
mującej i pożytecznej lektury. Na premjo tę 
złoży się szereg wyborowych książek, które 
na zupełnie wyjątkowych warunkach będzie 
mógł- otrzymać każdy Abonent „Głosu Narodu’' 
po nadesłaniu .prenumeraty za pierwszy kwar­
tał 1933 roku. Dzisiaj, zwłaszcza, gdy wobec 
niezwykle trudnych warunków materjalnych 
nabycie ciekawej i wartościowej książki prze­
kracza dla niejednego możności finansowe a 
przecież jest ona konieczną, potrzebą duchową, 
kulturalnego człowieka -— pragniemy częścio­
wo wypełnić tę lukę i umożliwić naszym Abo­
nentom nabycie kilku cennych wydawnictw za 
cąłkiem wyjątkową, ulgową, cenę.

: Każdy Czytelnik, który nadeśłe prenumera­
tę za pierwszy kw artał 1933 r. otrzyma po na­
desłaniu kwoty 5-ciu złotych (i 70 gr. na opła­
tę .poczt.) następujący komplet:

1) „Kiedy księżyc umiera” interesująca po-

■Nie farbuj sobie- włosów, gdyż barwa naturalna 
•jest- najładniejsza, Nie śmiej się grzmiąco. Nie 
wyciągaj-, palcem niczego z nosa, jeśli obcy 
ludzie na ciebie patrzą. Nie trzymaj ust otwar­
tych, nie wybijaj taktu nogą w towarzystwie. 
Nie nuć i nie mrucz piosenki, ehoćby była mc- 
diią. Nie wpatruj się w meble czy inne przed­
mioty lub wr Ludzi wytrzeszeźonemi oczyma. 
Ń.ie szeptaj do ucha sąsiadowi, jeśli znajdujesz 
się po raz pierwszy w gościnie, Nie trzymaj na 
Ulicy laski Czy parasola, wyciągniętego hory­
zontalnie przed siebie. Nic ..puszczaj dymti w 
twarz kogokolwiek. Ńie wyrażaj się,gwarą. Nie 
póWdOrzaj plotek. Nie śliń palća za każdym ró­
żem. gdy przewracasz kartk i w  albumie lub 
książce w obecności właściciela tej rzeczy’ Nie 
zapominaj codz:ennie rano powiedzieć wszyst­
kim domownikom „d2ień dobry”, a  wieczorem 
„dobra noc”; Nie ogTyzaj — gdy widzą — pa­
znokci. i ńie poprawiaj często fryzury. Nie żuj 
gumy i nie przygryzaj ołówka lub innych przed­
miotów'”. —

- Takie są główne rady, zawarte w broszurce 
„Nie czyń” . Książeczka jest poprostu rozchwy­
tywana przez Chińczyków, łaknących kultury 
zachodniej. Autor zaś przygotowuje następny 
tomik, gdyż wielu z czytelników zwTaca się do 
niego z naglącem zapytaniem: „Dowiedzieliś­
my się już, czego nie wolno nam czynić. Ale 
niech pan w takim razie napisze, co wolne i 
co trzeba?” —

MIECZYSŁAW BABIŃSKI.

wieść młodego a znanego już autora Jerzego 
Brauna, drukowania w sw*oim czasie w odcin­
kach „Gło.su Narodu".

2) „Narótl a armja” niezwykle zajmujące 
studjum gen. Stanisława Hallera poruszające 
w sposób barwny i żywy ten zawsze, a dzisiaj 
szczególnie aktualny temat stosunku społe­
czeństwa do siły zbrojnej państwa.

3) „O wychowaniu — Wskazówki dla rodzi­
ce w". trafne i cenne uwagi P. Zarzyckiego.

4) „Epiphania — Myśli człowieka świeckie­
go o Akcji Katolickiej” — uwagi profesora 
Karola Muthą o Akcji Katolickiej jej zadaniach 
i realizacji w życiu — przekład z niemieckiego 
ks. Dra Jan a  Korzonldewicza,

5) „Kościół a polityka’’ wybitne dzieło prof. 
d ra  L. Keplera w tłumaczeniu ks. Dr. J. Ko- 
rzonkiewicza — dające znakomitą, ścisłą, i lo­
giczną odpowiedź na zagadnienia związane z 
czynnym udziałem katolików w  życiu pnbliez- 
nem.

Jako  szóstą książkę w tym komplecie — 
ipTemji — otrzymają Abonenci do wyboru'. .

albo: „Pismo Święte na kazalnicy*4 — k*. 
dra Michała kard. v. Faulhabera w tłumaczeniu 
ks. dr. J . Koizonkiewicza (dla duchowieństwa)

albo: „W sprawie kazań sejmowych Skargi” 
rozprawa prof. Ign. Chrzanowskiego. Wszystkie 
te książki wyślemy • każdemu z Atouentów, 
który nadeśle prócz prenumeraty za- pierwszy 
kw artał 1933 t .  kwotę 5 złotych, oraz 70 gro­
szy na opłatę pocztową. Nadmieniamy, że ce­
na* księgarska tych dzioł wynosi 'przeszło 10 
złotych.

Ponadto każdy Abonent „Głosu Narodu'*, 
który Uiści prenumeratę za miesiąc styczeń ma 
prawo do nabyoia książki: „Cztery Ewangelj* 
dla wszystkich" po zniżonej cenie zł. 5.50 (ce­
na księgarska zł. 8.50). Przesyłka pocztowa 
gr, 70,

• Wydawnictwo „Głosu Narodu” spodziewa 
się. że Abonenci korzystać będą z okazji na­
bycia tanio cennych książek.

Prosimy P. T. Abonentów 
o rychle uregulowanie prenu­
meraty za miesiąc

grudzień.
Równocześnie zwracamy slf 

do wszystkich abonentów za- 
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać*

ire później miały przejść do oratorjum. Hi- 
teza ta byłaby jednak naciągnięta, cała bp­
em twórczość wokalno-instrumentalna Bacha 
siada w takim samym etopniu znamiona 
Lu kościelnego co świeckiego. Styl ten  ̂jest. 
skonałym odpowiednikiem baroku. Wiemy 
3 dobrze, że elememty architektury baroko- 
g i właściwości tego stylu w rzeźbie mają 
ivrae prawo obywatelstwa - w budownictwie 
ścielnem, jak świeckiem, w ołtarzu i earko-
*u, jak w portalach pałacowych i reprezeim 
ryjnych popiersiach z mamuru.
Niemało kłopotu z temi przejetemi z daw- 

jjszych dzieł arjami i chóraimi miał Picander, 
óry musiał do gotowych i nie mogących itle- 
ć zmianom wartości akcentowych, deklama- 
jnych i melodyjnych dotwarzaó nowe w tie- 
: teksty —- z zachowaniem jednakże daw- 
ch cech wersyfikacyjnych. Nie wiemy w ja- 
n stopniu był mu w tem pomocny sam Bach, 
!>ry przecież niejeden także tekst kantatowy 
n sobie napisał.
Że nie był tylko wdzięcznym odbiorcą go- 

wej roboty poety, ale, że muedał m/u pod­
m yw ać różnego rodzaju pomysły ozy to 
in iczne, literackie, czy ideowe, o tem mamy 
«zelkie prawo przypuszczać z jódnego choćby 
wodu. Pomimo miainowieie idyllicznego 
założeiniu charakteru oratorjuin na Boże Na- 
dzenie —= ujął Bach dzieło swoje w ramy

muzyczne, o kontrastycznym nastroju w sto­
sunku do zasadniczej jego idei. Pierwszy; cho­
rał pierwszej- kantaty brzmi ponurem proroc­
twem męki na krzyżu, - chociaż jego tekst, 
będący pieśnią adwentową, głosi radosną no­
winę powitania Chrystusa. Słowa tej pDśni 
„Wie soli ich dioh empfangem, nnd wie begeg’n 
ich dir?” skojarzył Bach w niezmiernie in­
dywidualny sposób z melodją chorału pasyj­
nego: „O Haupt voll Blut und W m den”. Me- 
lodja ta  stanowi także materjał tematyczny 
zakończenia oratorjum, potraktowanego jako 
fantazja chorałowa. Czternaście innych chora­
łów, wprowadzonych do sześciu części dzieła, 
tworzy w niem jakby szereg kolumn istotnie 
dewocyjnego, głębokiego wyrazu muzycznego, 
na których opiera się imponujące rozmiarami 
sklepienie złoconych koloraturami aryj oraz 
kunsztownych zespołów. Ustosunkowanie tych 
chorhłów do toku opowiadania biblijnego, jak 
również rozkład ustępów kontemplacyjno-li- 
rycznych wsfkazuje na wolmy od ulegania wsze­
lakiej schematyczności podziału umysł twórcy 
oratorjum. Nie skorzystał tu Bach z nastręcza­
jącej się samej przez się sposobności szerokie­
go użycia popularnych niemieckich pieśni ko- 
lendowych, zwłaszcza tych, które śpiewano 
głównie w Lipsku. Zaledwie jeden chorał ca­
łego oratorjum opiera się na melodji pieśni na 
Bożo Narodzenie. Rzecz jasna, że melodje

aryj i zespołów artystycznie opracowanych 
ńie mają żadnego .związku z ówezesinemi ko- 
lemdami niemieckie-mi. Niemniej wszakże całe 
dzieło Bacha odznacza się duchem niemal lu­
dowej przystępności melodyjmej i słusznie j>od- 
ńoei aittor pomnikowej monografji Bacha. Filip 
Spitta, że: „żadne inne dzieło Bacha nie kryje 
w sobie tak bogatego skarbca zachwycających, 
łatwo uchwytnych melodyj — jak ora-toirjum 
na Bożo Narodzenie”. Nasączone są niemi nie- 
tylko -wokalne part-je składających się na nie 
kształt, ale zarówno ustępy instrumentalne do 
aryj, jak, i to przodew&zystkiem, dłuAsza sym- 
fonja. zaczynająca drugą kantatę. Jest to nie­
wątpliwie najbardziej zachwycająca część całej 
kompozycji. Herman Kretzschmar posunął się 
w podziwie dla tej symfonji aż do twierdzenia, 
żó „gdyby Bach niczego innego wogóle nie 
napisał oprócz tego orkiestralnego ustępu, to 
już ta  symfonija byłaby wystarczyła do uwi.ccz- 
nieniia jego nazwidlva. Jest to — mówi dalej 
Kretzschmar — połączenie poezji natury i w y­
sokiej myśli chrześcijańskiej, idylli i objawie­
nia, fantazji, i nabożnego skupienia, jakiej 
drugiego przykładu nie posiadamy. A przy tem 
w&zystkiem jest jej układ i wypracowanie tak 
proste i w duchu ludowym, jak to jest tylko 
możliwe do osiągnięcia. Jakież rzeczy stwarza 
tu Bach ze skromnych motywów*, w dodatku 
nie porzucając ami na chwilę formy sieiliamy

(kołyszące się rytmy, nadające się szczególnie 
do obrazów sielankowych i kołysanek), jakie 
bogactwa wyrazu i malarskości! Jak  g ra  tu 
ziemia i niebo, jaik gira tajemnicza odświętność 
nocy wyiskrzonej gwiazdami i niewinna po­
bożność naiwnych ludzi,* jak  wszystko to gra 
z sobą i •wzajemnie się przenika...” Opis ten 
w wystarczający chyba sposób oddaje czar tej 
anielskiej symfonji.

Przeznaczony do wykom ani a wr sześciu po­
szczególnych nabożeństwach ten cykl kantat 
na Boże Narodzenie nadaje się maturalnie tatkie 
do wykonania w formie ściśle koncertowej. 
Ale forma taka nie sprzyja uwydatnieniu war­
tości dzieła i przynajmniej w podziale na dwie 
części — po trzy kantaty — można uniknąć 
przemęczenia, grożącego słuchaczom po wy­
słuchaniu całości na jeden, wieczór.

W środowiskach o dobrze i trwale zorga­
nizowanych zespołach wok a 1; i o-im tr u m e a tal- 
nych oratorjum Bacha Jialcży stale do upra­
gnionej przez miłośników muzyki' „gwiazdki” 
artystycznej, rozrzewniającego iwezentai na 
Boże drzewko. Pomimo upłynięcia <hvu*tu już 
prawie la t od czasu powstania jest ono dziw­
nie bliskie isercu ludz-kiemu i sereć to zbliża 
do Togo, k tóry „na ziomią przyszedł ubogi, 
ażeby się mad nami ulitować.

ZDZISŁAW JACHIMECKI.
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Czy Słowacy mają swą historie?
(Józef Branecky „Ked< ‘rumy ożiju“. Tom I. str. 28t, U. 302. Vydal Spolok sv. Vojtecha.

Trnava 1931 i 1932).

„Zarzucają nam,że nie mamy his torji” — 
powiada we wstępnom zdaniu autor zbioru opo­
wiadań i artykułów historycznych i sam daje 
odpowiedź: „Naród, który żil, ma minulost”. 
Aby zaś „niewiernych Tomaszów” o prawdzie 
przekonać, zagląda do źródeł dziejowych i z ich 
topieli wydobywa fakty i obrazy, którcmj do­
wodzi, że Słowacy mają. dzieje własne i źe 
przyszłość do nich należy.

Uczony trenczyński natchniony tą ideą, roz 
toczył w dwu księgach przeszłość słowacką. 
„Jest ona — pisze — przelana wytrwałością 
w walce o skibkę ehleba, czystością w rodzin- 
nem życiu, odwagą w krwawych bojach, miło­
ścią ziemi rodzinnej, dumą ze swego rodu i bo* 
gobojnością wobec niebios”. To jest istota opo­
wiadań słowackiego Pijara, historyka i wycho­
wawcy zarazem.

Z archiwów miejskich i klasztornych kronik 
dobywa wszystko, co jeno świadczyć może o 
życiu i żywotności plemienia słowackiego. In­
teresuje go działalność panów swobodnych i 
żywobycie chłopstwa poddanego, zajmują go 
wydarzenia w obrębie murów miejskich, nic 
zlekceważy i przygód wiejskiego mieszkańca, 
a rdzeń zainteresowania zawsze tensam: sio- 
wackość i siła słowacka.

Wszedł w bliższe stosunki z archeologami, 
z nimi zwiedza i poznaje dawne grodziska, 
cmentarzyska, bo sposobi sio do wielkiej po­
wieści z czasów SvatopIuha. W szak Świętopeł- 
kowe państwo to państwo słowackie. Z wielką 
gorliwością szukał i znalazł nawet rysunkowe 
dane o pierwszej chrześcijańskiej świątyni na 
obszarze słowackim przez k s:ęeia Pribinę 
w czasie między latami 828 a 834 w Nitrze 
zbudowanej. Jedenaście wieków stoją fundamen 
ty  nitrańskicj katedry; piękny jubileusz. Książę 
Pribina zaś ter władca słowacki, pamiątka po 
nim głosi, że Słowacy, mają historię.

A i później, nawet w dobie węgierskiej, ma­
ją  Słowacy przeżycia własne, odrębne od prze­
żyć madziarskich lub niemieckich, choć z Ma­
dziarami przeciw Niemcom i z Niemcami prze­

ciw Madziarom niekiedy los ich kapryśnie łą­
czył.

Najwyraźniej odrębność ich zaznaczyła się 
w lalach Matusza Czaka (1301—1321), który 
w mocy swej posiadał 12 żupanij i 32 zamków 
a więc niemal wszystką Słowację zjednoczył; 
pod swą. władzą. Matusz Czak. choć z laski j 
króla węgi(>rŚkiego był zrazu preszburskim żu- 
panem (1293) i później '1296) jego palatynora,

| stawiał się królowi Karolowi Robertowi jak ró 
| wnemu; odmówił mu posłuszeństwa, na zaniku 
tren czy ńskini wytrzymał skutecznie } pomyśl-1 
nie królewskie oblężenie. Zwali go poddani 
..królem słowackim”; zdawałoby się, jakby 
Czak nawiązywał do 'tradycji tych panów, 
którzy w zamierzchłych czasach na Kralova- 
nach i na Królewskiej holi władali. On — pan,  
na Po w ażu z wysokości Trenczańskiego hradu ' 
przez dwa jeszcze miesiące po śmierci silą du­
cha swego i czarom swego imienia trzymał za­
łogę w karbach i wierności. Dni żałoby już mi- 

gdy w bramy zamku t r enczy ńsk i ego pusz 
czono Andegawena. ..Król s^w^cki*'' czul swa 
siłę, skoro nawet węgierską koronę odważył się 
ofiarować Wacławowi II. Ten jej nie przyjął 
jeno dlatego, że już dwie korony: czeska i poł-j 
ska rzekomo zbyt mai ciążyły. A gdyby był 
przyjął — nie byłoby tragedii jego syna w O ło-' 
muńcu. byłoby się może wykonało to, o ozem 
po sześciu wiekach myślą politycy, a co s łab o , 
czas jakiś 'realizowali Jagiellonowie i tylko 
częściowo.

Maciej Czak. aczkolwiek nie ze słowackiej 
krwi pochodził, czuł się panem Słowaków i pa­
nem słowackim. Słowakami się otaczał, ich da­
rzył zaufaniem i miłością, im budował Lehoty 
czyli Lgoty i organizował słowackie „deliny”. 
Choć nie był koronowanym królem, królewską 
władzę jego faktyczną uznaią dokumenty 
(„Terra Mafchei circa fluvium Vag”) i nazywają 
go „prineetps”.

Za czas iąkiś avnva rakieta historvęzna oś wio. 
tliła ziemie ongiś Czakowe — gdy Jirkra 
z Brandysa (Czeeh z urodzenia) jako opiekun

Pogrobowea zapanował samowładnie nad Wa­
giem i siedziby sobie w Tren czy nic uczynił. 
Siłę j on okazał podobną. Madejowej, zamek 
swój stołeczny otoczywszy takiemi warownia­
mi. że wódz Madziarów Pongracz nie odważył 
się nawet- szturmować Trenczyna. jakkolwiek 
siał gęsto i straszną pożogę po urodnem Powa- 
żu. Powieść Kalinezahowa „Milkov hrob” tę 
właśnie dobę jako szczególnie słowacką wzięła 
za tło swego opowiadania.

Król węgierski Maciej Korwin wyróżniał 
Słowaków ? Słowację. Cn tu założył akademję 
(Acadcm-ie Instupolitana). on miaeta słowackie 
przywilejami obdarzał, dokumenty w ich ję­
zyku skomponowane zostawił, on też w poezji 
słowackiej i ludowej i artystycznej wyrósł na 
króla-przyj a cielą Słowaków. Słowacka mowa 
była u Korwina „panskon reczon. któron hovo- 
rili i najimpieclniejszi-’. I późnie/ także. Baron 
<óay na 12 stronach spisał swój testament 
(176S). a hr. Illeshazy w 1797 przemawia do 
zebranych .,slavkuca lingua elcgautissimc”,

Przez długoletnie wojny tureckie Słowacja 
odciętą została od tronu państwowego madziar 
skiego. Granica turecka podsunęła się pod mo­
ry słowackiego Zwolenia, ale M  Zwolenia n* 
północ i zachód Słowacja żyje znów prawie od­
rębnie, choć wT połitycznom zespoleniu z Habs­
burgami. Wojny tureckie dały Słowakom świa­
domość nie jeno wyznaniowej odrębności clirze 
śeijańskiej. lecz i narodowej słowiańskiej. 
Świadczą o. tem powieści „Adam Szangala” — 
Jegego i „Frater Johannes” Braneckiego. Pod 
Wiedniem L Parkanami biją. się mężnie Słowacy 
jako rycerze raczej u beku polskiego króla, 
Jana Sobieskiego, niż jako wojsko cesarskie. 
Wspólny wróg chrześcijaństwa pogodził słowac 
kich katolików' i ewangielikćw na obiadzie po 
słynnej procesji w Boże Ciało w Treuczynie. 
W roku 1663 razem już sypali szańce, razem 
uznali że niemiecka pomoc przeciw''..Turkom gor 
sza była dla Słowaków, niż przemoc turecką, 
dragoni ich z radością, poszli na Turka, dopie­
ro gdy zobaczyli Sobieskiego chorągiew'.

Autor podkreśla, że Słowacy garnęli się do 
Rakoczego i do obozu ..kuruców” jego. aby 
mścić się na cesarskich, którzy wiele krzywd 
Słowakom wyrządzili. Z zadowoleniem, opowia­
da," że hr. Mikołaj Beresenyi w 1708 pisze Ra­
koczemu pochwałę kuruców-Słowaków: ,gdy  
zagrzmiał rozkaz: na szable (po słow acku!\ 
rzucili się na; wrogów i wszystkich wykłuli”-

Prostuje też historyk pomyłkę literata. Jaat- 
ko Kalinezak w powieści „Resztauracja” (zna­
nej nam w dwu przekładach polskich) przel- 
stawił szlachtę słowacką (zeman) ucztującą 
kłótliwą i bitną, ooś jakby z ducha Dobrzyń­
skiego. jeno bez ducha narodowego z Soplicow­
skiej okolicy. Dziejopis posiada i dowodami z 
aktów popiera twierdzenie, źe gómowęgierscy 
czyli słowaccy ziemianie byli i gospodarni i 
r ządni i wicie zalet obywatelskich posiadali, 
których jakoś dziwnie nie umiał dojrzeć pierw­
szy nowelista słowacki. W cnotach jest I uzna­
na przezeń gościnność, znana i pod dachami 
polskiemi. Opisane przez historyka wesele imię 
nmowe z roku 1660 rozwija się w atmosferze 
piosenki.

Nasz pan gazda, dobry ga/zda, dohre wino
ma.

Red‘bo ma. nech lio da, vszah mu Pan Boh 
, pożolma..., ałe śpiew i wesoła myśl nie prze- 
j rodziły się w awanturniczą przygodę.
| _ Ze szlachetnej również strony oświetlił dzie
jopi,s życie mieszczańskie w cechach, odznacza­
jących się karnością wzorową i uczciwością,

| niepomiernie wyższą od dzisiejszej. Z kronik 
i wydobył i opowiadania jak o lecznictwie w 
| w., o kucharzu wojskowym, rzeczywistym
i (Johannes Cocjuas), o generale Simonichu i je­
go udziale w an tym ad z iarskie j akcji pod Oza- 
czą i Żyliną, lejtnaaicie Huuozwucie. poszukiwa- 
czach skarbów w podziemiach kościoła jezui­
ckiego w Trenczynie, gdzie w katakombach 
spoczęło wielu, co historję słowacką, swojemi 
czynami tworzyli.

Jakkolwiek Branecky opowiadaniom swym- 
formę dał literacką, nowelistyczną, nie chce 
być posądzony o fantazję, i do każdej opowie* 
ści swej wskaż u ’e, a nawet przy tacza dosłow­
nie źródła I naprawdę w narracjach jego oży­
wiają sie i ruiuy i ludzie i czasy. ,.Ked’nuny 
ożiju" wr podobnych tomach i księgach więk­
szej liczby opowiadaczy i pracownicy naukowi 
Słowacy odsłonią światu, co kryje się w archi­
wach słowackich — i madziarskich, a nikt ni* 
będzie miał wątpliwości, że naród ten nie tyl­
ko ma przyszłość, ale miał i przeszłość. Królo­
wą Słowacji ujarznronej była „Maticzka Sedmi- 
bolestna”, Orędowniczką Słowacji wyzwolonej 
jest do baranków i pasterzy tatrzańskich u* 
śmieehnięta Uprkowa Madonna.

JAN MAGIERA.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica ów. Krzyża L.
T ele fo n  Nr. 1 3 3 -4 4 . P . K. O. Nr. 4 0 4 .6 2 0 .

Główne składy wydawnictw:
Drukarni i Księgarni św. W ojciecha, Poznań — 

Wydawnictwa „Glos Narodu", Kraków — 
„Bibljoteki Religijnej", Lwów — 

OO* Jezuitów, Kraków — 
„Ostoji", Poznań —

„Michalineum", Miejsce Piastowe

Oddział Administracji pism:
„Przewodnika Katolickiego", Poznań W Tączy" Poznań.

Dział sortymentowy poleca stale kompletowane działy: teologiczny, książek dla dzieci i młodzieży, 
doborowych powieści a dla dorosłych, pedagogiczny, teatrów amatorskich etc. 

Kompletuje bibljoteki szkolne, parafjalne, Stowarzyszeniowe. — Dla P. T. Duchowieństwa brewia­
rze z żądanemi propriami i Mszały (F. Pusteta w Regensburgu) ostatnie wydania w oprawach 

krajowych nieustępujących w niczem zagranicznym, po cenach konkurencyjnych.

Dział wysyłkowy załatwia zamówienia zamiejscowe w najkrótszym czasie.

Ksągarnia sprowadza szybko i djkładnie wydawnictwa w obcych językach, przyjmuje prenumeraty czasopism 
krajowych i zagranicznych. Katalogi na żądanie bezpłatnie.
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ST. BURTANA
w  Krakowie, u l ic a  Basztowa L. 17.

poleca:

1) z Cegielni w Zielonkach
znaną ze swej dobroci, cegłę maszynową i pustą, dachówkę ciągnioną i karpiówkę.

2) z Fabryk szamotów i wyrobów kamionkowych w Radomiu 
i Suchedniowie
cegłę szamotową, fasony, rury kanalizacyjne kwasoodporne i t. p.

3) z Fabryki maszyn i odlewni metali i żelaza w Kątach
maszyny rolnicze, jak kieraty, młocarnie, sieczkarnie, maszyny na dachówki cementowe, 
pompy, imadła patentowe „ K a s p e r “  fabryka wykonuje również po przystępnych 
cenach wszelkie reperacje maszyn rolniczych, ceramicznych etc.

4) z Kamieniołomu „Dolomit" w Pogorzycach
k a m ie ń  ciosow y do budowy kościołów i budynków monumentalnych, pomników 
i grobowców, kamień podkładowy i szuter.

Obrazki kolędowe
Dogodne warunki zaołaly — po holedzie

(wzory na żądanie gra tis).
100 szlak 1.25, 1.50, 1.00, 2 . - ,  2.20, 2.50, 5 . - ,  

5.50 4 . - ,  5 - ,  I . -  1 0 -  
ROZaace tuzin 3.—, 3.50. 4.— 4.50 

NedollonlKi a l u m i n i o w e  grs. 3 . -  3.50 4.50. 
obrazo, Krzgże,- kanong, am pułki

poleca:

Stanisław Rqh K R A K Ó W
»SŁAWKOWSKA 4.

Usuwa radykalnie

PRZEPUKLINĘ
najzastarzalszą, najniebezbieezniejszą a  P ań  Panów 
i dzieci, naw et tam  gdzie różne system y bandaży 
i operacja  n ie pomogła, po  osobiBtem Jaw ieniu się 
bandarzy  now ego opatentow anego w ynalazku swego 
i prof. d ra  Ras kala. — Na żądanie  p rospekty  darm o.

M. TILLEM ANN
specjalista, w ynalazca opatentow anych bandarzy

Kraków, ul. Szlak 39.Tel. 156-27.

F A B R .  S K Ł A D

PŁÓCIEN BIELIZN! i towar. BŁM OT1CH
KRAKÓW ,«■ k o w a l s k i -  WIŚLN A 8.

P O L E C A :
Płótna bielllniane pościelowe, i stołowe, ręczniki, ścierki, chusteczki, OBRUSY 
KOCE KAPY, KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, batysty, kloty, wsypy na poduszk 
barchany flanele. wełny na mundurki. WYPRAWKI SZKOLNE, P O Ń C Z O C H Y  
SKARPETY.  Krawaty, bielizna męska i damska bielizna tyrkotowa, refomy 

damskie fartuszki kuchen, kolorowe I blatb dla pokojowych. 
CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE

Wielki wybór. Ceny niskie.

I  M  wyszedł L li^SSSŁ? DO roh  1933.1
I
I
I
3

Prenumerata w Krakowie wynosi
rocznie zł. 20. półrocznie zł. 11. /

kwartatnie zł. 6 . _ j|  m

j. E SIĘ C Z N IK A  2 przesyłką na prowincję: rocz-
) )  nie zł. 22. półrocznie zł. 12. 

kwartalnie zł. 6.50.
 = »  _  _ _ _ _ _ _ _ _ _

Prenumeratę przyjmuje Oddział Administracji w Księgarni Krakowskiej, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
1 11 1 rr ‘ ' v -u j-T n-ri.." ..T r— ‘ii mmm . l -  - 1 w im r  i-  - _

T e le fo n  N r. 133 -44 . — P . K . O . N r . 4 04 -620 .

Każdy prenumerator zgłaszający gotowość abónowania „Tęczy" w ciągu całego roku, otrzymuje 
prem ję w  postaci czterech  k siążek  w ed łu g  w łasn ego  w yboru z pomiędzy 50 przezna­

czonych na ten cel. — Szczegółowe prospekty na żądanie.

I
i
I
I
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m m i Misumu p m s m a  mm
ODLEWNIE DZWONO W

BRACI EELCZYŃSKICH LUDWIKA FELCZYŃSK1E60 i SH\
W KAŁUSZU W PRZEMYŚLI!

ul. Króla Jana Sobieskiego 25.______  u;, Krusińskiego 6$.

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów I tonów, według  
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich. 
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istnie­
jących pod gwarancją czystej 

harmonji. 
Wykonuje kom pletne żelaz* 
we dzwonnice* Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad * i wska­

zówek.
C e n y  n a j n i ż s z e . S p łata  ra tam i. j

  —

i 

• •

£ w w r f  Mąkę luksusową, mak, miód. ro- 
AwidE S W l f ^ l O  •  dzynki, migdały, orzechy, daktyle, 
figi, śliwki i jabłka suszoue — oraz wódki, konjaki, likiery, 

wina krajowe i zagraniczne, miody pitne,
w  w ielkim  w yborze po przystępnych cenach poleca

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Floriańska L. 49.

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. •
9
9

SM
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BANK ZACHODNI
Spółka Akcyjna

Centrala w Warszawie, ulica Fredry 6,
Oddział w Krakowie, Rynek gł. 22.

(Naprzeciw Głównej Strażnicy Wojskowej) 
załatwia wszelkie zlecenia wchodzące w zakres bankowości.

ISTNIEJĄCY 00 LAT 44.

Z a k ł a d  W y r o b ó w  Ś lusarskich
ARTYSTYCZNYCH i BUDOW LANYCH

L U D W IK  G Ó R K A
Kraków,  ul. C z a r n o w i e j s k a  L. 17. —  Tel. 121-32.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące 
Wykonanie solidne! Ceny konkurencyjne.

Z A K Ł A D

P I O T R A  G R Z Y W Y
w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.

Wykonuje oprawy ozdobue, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa
Oprawo bib liotek po zniżonych cenach

In t WŁADYSIAW BIENIASZ
w  K rakowie, ul. Szpitalna 18. -  T elefon  101-38.
Biuro techniczne 1 Zakład Instalacyjny dla wodo­
ciągów. gazu i  ogrzewań central, oraz kanalizacji

Sprzedaż rur gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
rur odpływowych, armatur mos eżnyc.i, do wody, 
gazu i pary, wanien cynkowych, że aznych emalio­
wanych, muszli wodociągowych, klozetówr umy­
walń, pieców łazienek różnych sysł., i 'i>

Z r e d u k  jw a s y  od ro­
ku urzędnik, zdolna 

s i ł a  kancelaryjna b e z  
środków do tycia błaga 
społeczeństwo o zaofiaro­
wanie jakiejkolwiek po­
mocy na chętniej pracy. 
Łaskawe zgłosrenia • Ad­
ministracja .Głosu Naro­
du* Kraków .Zrozpaczo­

nemu14.

A P T E K A

MIKUCKłEGO
w Krakowie 

obok Warty Wojskowej 
Rynek gł. 22

Poleca
Tran norweski, Mleczko 
tranowe d’a dzieci. Maść 
na odmrożenie. Tlen do 
wdychiwań dla chorychj 
Wydaje leki na koszt Dy­

rekcji kolejowe.:.

Sklep artykułów 
religijnych „Votum“
Kraków, Plac Marjacki 8, 
poleca w wielkim wybo­
rze obrazy, obrada świę­
tych. książeczki do »abo- 
żeństwa, fignry świętych, 
różańce, medaliki, łań­
cuszki, rota, krzyże i inne 
po cenach bardzo niskich

'T a p c z a n y , otomany, 
'rozkładaniu, matera­

ce sprzedaje tanio przyj­
muje wszelkie roboty ta­

picer św. Tomasza 4.

Naukę językóW: an­
gielskiego, francu 

skiego, niemieckiego ułat­
wiają komplety „Tłuma­
cza". Ciekawa, zawsze ak­
tualna treść. Przekład pol­
ski obok tekstu obcoję­
zycznego. Żądać bezpłatnie 
stronic okazowych; War­
szawa, Waliców 34.

MIOD
P S Z C Z E L N Y
czyety bez domieszek pod 
gwarancją, z * w ł a s n e j  
a największej p a s i e k i  

w ‘Państwie.
3 kg. 6 80 zł.
5 kg. 11. zł.
10 kg. 20 zł.

wraz t  naczyniem i Opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugeniusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

ANTONI M M M M II I Skd
Firma założona w  r. 1909

r a b r u k o t

Kraków, ni. halowa Nr. 9-11  własne)
T elefon Nr. 110-17.

*  mmmm  p wmmm *

fahriiha Ks'aż iiandiowmk t mznlOw.
wmmammammmmmmmmmaEtammsmmaammmmmmnammmamBmamsmmBĘgmsmmamm

F a b r u k a  k o n e r t  t o r b  k u p ie c k ic h  t o r e b e k

©

i
i

i DRIM/UWIA. Wszpsflfte wurońg po cenach 
honhurencplnpch.

i
i

ły żw y  specjalnie
osłrzy. brzytwy, nożyczki, 
noże osadza, dodaje n o- 
w e ostrza. S z l i f i e r n i a  

Szybkość.
Krak o v. pl. Marjacki 9
Firma Józef Zubikowski 
Nemiejscu własne warsztaty.

AMUNICJĘ
m y  ś  1 i w s k ą

G R O N
Spółka Warsz. Pocisk
p o l e c a  magazyn broni

m sptuii in
Kraków Sław kow ska  

R o k  z a łó ż . 1 8 9 6 .

Papier listowy 
blokowy

30/30 lis tó w  i koper!
Z ło t y c h  2 .— 

40/40 lis tó w  i kooert  
Z ło t y c h  2 .5 0  

50/50 lis tó w  i konerl 
Z ło t y c h  3 .5 0

poleca s.
Skład papieru 

I g ą ia n te r jf
MICHAŁ

S Ł O M IA N Y
Kraków, 

Sławkowska 24.
Telefon 117-44.

Pektoraliki,
koloradki

gumowane dla PT. Księ- 
ży, bielizna, dka dczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjaóska 40.

Kapelusze
męskie

na obecny sezon po 
cenach zniżonych

poleca

Kalendarze
tygodniowe

blokowo —  portfelowe
poleca

Skład papieru 
i galanterii

Michał Słomiany
Kraków, Sławkowska 24 

Telefon 117-44.

lniani Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Marków.
Przyjm uje w s z e l k i e  

przeróbki.

Dla Stowarzyszeń
sprzedaje nowe peruki i 
brody teatralne po niskich 
cenach. Dyczkowski Mi­

chał. frvzjer.. Kęty.

P l s h a r m n n iU m  no-
*■ we, system- amery­
kański, 6. regiestrćw 2, 
pełne głosy na 5 oktaw 
silna w głosie i miłem 
tonie, z a r a z  s p r z e d a  
T. Treściński; Óiganista 
jCalwarja - Zebrzydowska.

dąłe i smyczkowe oraz czgśc 
zapasowe do lychże, —  Stare 
nstrumenia naprawia, zestrala 
kupuje lub wymienia na nowe

N IK IE L
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  2
wszelkie ooredy uny ińłataniu i kou 
pletuwaniu zespołów irtiiitalTTCIi udziela 

bezpłatnie.
Wiolonczela stara ory& K lo t *  oka­

zyjnie do sprzedania.

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

Dfcs RYNIEWICZ
i

|»W ryt. ROMAŃCZYK
K R A K Ó W ,

ulica Jullussa Lea 5.

PIANINA

solidnej kons rukcjl o szacketnym 
dżwię <u po cenach przystępnych, na 
dogod sycti warunkach solaty poleca

FABRYKA PIANI fl

. Sommerfeld -  Bydgoszcz,
Skład Fabryczny 

Kraków, Rynek główny L. 5.
Wchód — Sienna 2. Telefon Nr. 172-71

Nowość! Poleca Nowość*

SZTUKI TEATRALNE!
i ł

K S IĘ S A R N 1 A

„ W IE D Z A  i S Z T U K A
Kraków, ul. Gołębia L, 10/G.

zaw iadam ia P. T. Publiczność, zajm ującą się teatram i am a­
torskimi. że Jej nakładem  w yszły  z druku o d d aw n f poią- 

dane  szluki teatra lne  popularnych autorów:

K . K r o m to w n U t :  .W t t l n e  M iasto** Sztuka h is to rv c « w  
ludowa w 7-roiu odsłonach bogato ilustrow ana z r. 1840. 
W ypędzenie Aust Jaków z Krakowa, zawiera Rewolucję 
K rakowską z Edwardem Dembowskim na czele. P iękna 
książka nadaje się do “ szystk eh bibi:otek. Cena zł. 6.

— „ D i e w e c y n a  w  P e r k n l l k n "  ( B o s a  k r ó l e w n a )  
wodewil w 4 aktach z ilustracjam i scen, ze śp ewami, kuple­
tam i i m uzyką St. Ek;era. C un zł. 5. -

— „ B i a ł e  F a r . u s T k l “ wodewil w 4 autach, ■/ tańcam i 1 m u­
zyką St. Etticra. Cena zł. 2. —

— „ S la b ?  R y b ac k ie * *  wodewil w 4 akt. z m uzyką Zdzisł. 
Górzyńskiago. Cena zł. 2.—

— „ K r ó l o w a  P rc c d m le S f - la * 4 wodewil w 5 aktach z tań ­
cam i i m uzyką. Cena zł. 2.— ,

— „Przewodnik Tatrzański*4 wodewil w 4 aktach z m u­
zyka J. Tesatzika. Cena zł. 2. —

— Zb*ór Komedy|ek <61 rarem . Cena zł. — 80.
K . M a |e r a n o w « k t ;  „ O b y w a t e l k a  z  K r o w o d r z y *  wo­

dewil ze śpiewami, kupletam i i tańcam i w 4 ak tach  z mu­
zyką J, Maleczka. Cena zł. 4. —

— „ M n c h y  K le - i a r s k l e "  wodewil ze śpiew am i kupletam i 
i tańcam i z w eselem  krakow skiem  w 4 aktach z m uzyką 
Ówieriyńskiego, Cena zł. 4. —

— „ 'Z m ory*  sztuka ludowa ze śpiewami, kaniętam i i tańca­
mi w 4 ak tach  z m uzyką K. Emsk:ego. Cena zł. 4. — .

— .O d z ie  d j n b e l  a l e  mote* czyli .N asze sługi* wodewil 
ze  śpiewam i, kupletu® ! 1 tańcam i osnuty  na tle iy c  a kole­
jarzy w 5 ak tach  z m uzyką St. Ekiera, Cena zł. 4. —

Do uabycia  rów nież wielki w ybór innych sztuk teatralnych.
Powyższe sztuki (śpiewy i kuplety) są  zaopatrzone n u ta ­

mi n a  jeden ełos ze słowami i kom pletną mnzv> ą  na fortepian* 
Opłata wysyłki zai czkowel zł. 1.00. Po otrzym aniu z góry 
gotówki koszty w ysyłki 60 gr.

N O W O - O T W A R T Y
7/THO PDBRIE8nWY „PflX-
Kraków, ulica ZWIERZYNIECKA L. 10. 

TELEFON 128 38.
Urządza pogrzeby od pajskrpmnleTs^ych do 
najwytworniejszych po cenach irsk :ch. p0. 
siada pa składzie wielki wybór trumien 
gładkich i dekorowanych. W łasna  w y tw ó r 
nia trumien metalowych. Przeprowadza 
ekshumac ę z w fok do wszy stk ch miejscowości 

Obsługa rzetelna i szybka,

Złóż składkę na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Wydawcy T4 „Głos Nsrodi" 3k* * ogr odpow. K. Hoieksa. Jtai&kior odpowiedt. Dr Józef Warckałowaki Drukarnia „Głosu JS aj-odu“ ood xari. U. Ferka,


